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PRZEDMOWA. 



P długim szeregu wybitnych postaci, w jakie ob- 
fitowała pierwsza połowa XIX wielcu, bardzo 
zaszczytne miejsce zajmuje l^siądz Hieronim Kajsiewicz. 
Zasłużył on sobie na nie długoletnią i wielostronną 
pracą, poświęconą zawsze i wyłącznie dobru rodalców, 
prawdziwemu szczęściu Ojczyzny, i to w czasacli naj- 
cięższycłi, najnieszczęśliwszycłi, wśród ludzi najtru- 
dniejszych do prowadzenia po drodze wiodącej do celu, 
wśród stosunliów ze wszech miar najopłaltańszych, li:iedy 
pod brzemieniem Iclęslc narodowych, upadali najtężsi, 
błądzili najlepsi, stali nad brzegiem rozpaczy wszyscy. 
W chwili, gdy po tylu lilęskacli, po tylu wstrząśnię- 
niach, bolesnych zawodach i przygnębiającycli rozczaro- 
waniach, wskuteli nadmiaini cierpień całe społeczeństwo 
polskie popadło w stan apatyi i przybicia moralnego, 
gdy na emigracyi miasto spodziewanego i wymarzo- 
nego powrotu do wolnej i niepodległej ojczyzny rosło 
i wzmagało się w przerażający sposób rozbicie, ogólne 
rozprzężenie, wtedy zjawia się ksiądz Kajsiewicz, wstę- 
puje na kazalnicę, potężnym i natchnionym głosem 
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wzywa do pokuty, do jedności, do wzajemnej miłości, 
do organicznej pracy; gromi i potępia wady i błędy, 
wylcazuje jasno i niezbicie, gdzie i w czem winni szu- 
kać Polacy jedynej, niezawodzącej pomocy; skupia koło 
odbieżanycli a często wzgardzonycti ołtarzy, szczepi na 
nowo i podsyca miłość Boga, ufność. w Jego miłosier- 
dzie. Współczując z rodakami szczerze i serdecznie po- 
dziełając icłi cierpienia i tęsknoty, wzdycłiając do tycli 
samycli ideałów, stara się on to cierpienie złagodzić, 
wystawiając je, jako słuszną karę za winy przeszłości, 
jako konieczny i niezbędny warunek lepszej przyszło- 
ści, surowo i bezwzględnie potępia wszystlco, co tę przy- 
szłość cofa wstecz a z głębi serca błaga o kroczenie 
drogą, która do niej wiedzie. Dałeki od poetycznych 
marzeń o Ctirystusowej ofierze i przeznaczeniu Polski, 
rozwiewał te piękne bezwątpienia, ale szkodliwe roje- 
nia, lecz wierzył zawsze i niezacłiwianie wraz z resztą 
tułaczy w przyszłość i zmartwycłiwstanie ojczyzny, gło- 
sił, że zasmucić tylko cłiciał nas Pan, ale nie wygu- 
bić, że przyjdzie cłiwila, w której Opatrzność uderzy 
w grzbiety nieprzyjaciół naszycłi i zetrze icli zuchwa- 
łość i dumę a nas postawi napowrót na świeczniku da- 
wnej cłiwały; lecz do tego koniecznie my sami musimy 
się przyłożyć, nmsimy pracować nad wewnętrzną po- 
prawą, musimy w pokorze i zupełnem zaufaniu złożyć 
nasze losy w ręce Opatrzności; słowem, musimy się 
sami odrodzić do nowego życia a potem dopiero może 
i z pewnością nastąpi odrodzenie ojczyzny. Jak był ka- 
tolikiem i kapłanem do szpiku kości, w każdym calu, 
tak też był Polakiem od „wierzchołlia głowy aż do 
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stóp 5 aż do najmniejszych szczegółów wchodzących 
w skład narodowości". Ta harmonia duszy odbijała się 
też w jego czynach i ona stanowi wybitną i znamienną 
cechę jego życia i postępowania, ona też była tajemnicą 
i źródłem jego mocy i nieugiętej energii i wytrwałości. 
Dzielni jej „pod parciem fal i wichrów najsilniejszego 
prześladowania stał niezachwianie słupem spiżowym, 
bo mu dał B(^g, jali daje zawsze wiernym ochmistrzom 
domu swego, czoło twardsze od granitowycli czół prze- 
śladowców". A na taliich nie zbywało księdzu Kajsie- 
wiczowi nigdy. Jego hasła i tendencye, istota i kieru- 
nek pracy, jego nawoływania i przestrogi, nie podobały 
się naszemu społeczeństwu. Oburzaliśmy się na jego 
zasady, podejrzywali jego czyny i rady, śmiali z jego 
przestróg i obaw, podsuwali mu najgorsze intencye. 
Podobały się nam bardziej klubowe ol^rzylii: „ołowiu 
nam dajcie i broni", niż tchnące miłością błagania księ- 
dza Kajsiewicza, by nie dobijać, nie gubić ojczyzny 
i toczyliśmy z jej serca ostatki l^rwi, miasto pracować 
w myśl zaklęć natchnionego kaznodziei nad rozbudza- 
niem tlejącego zaledwie w jej łonie życia, nad wzro- 
stem jej sił żywotnych. Na domiar złego cała ta bli- 
zko czterdziestoletnia praca i służba Kościołowi i oj- 
czyźnie nie mogła go zasłonić od najlichszych pocisków. 
Ale „z Bogiem miał sprawę ten zacny robotnik nie 
z ludźmi" można o Kajsiewiczu powtórzyć za księdzem 
Birkowskim. To też jak czuła matka pielęgnuje on 
chore dusze tułaczy, czuwa z macierzyńską troskli- 
wością nad ich dobrem, poświęca całego siebie, znosi 
cierpliwie wszystkie objawy niechęci, niezadowolenia 
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w spokoju, poddaniu się woli Bożej, z wyrozumiałością 
matki dla chorego dziecięcia, które nie mogąc znieść 
gorzkiego lekarstwa, w gorączce bólu i zapamiętaniu 
odpycha z oburzeniem rękę, podającą mu uzdrawiający 
płyn. Zaprawdę ciernisty to żywot, podziwienia i uwiel- 
bienia godne poświęcenie. „Kochać ludzi, spółczuć 
z nimi, clicieć ich z błędu i zepsucia do miłości spól- 
nego Ojca pociągnąć, cłicieć im zapewnić szczęście 
w czasie i wieczności, a spotykać taki opór i zaślepie- 
nie, widzieć wciąż odpychane dłonie i usta gotowe da 
uścisku, widzieć odpychane nieomylne leki przez cho- 
rych śmiertelnie, płynąć wciąż pod wodę namiętności, 
wodzić się w zapasy z ludzkiem zaślepieniem i być 
okrzyczanym nieraz za nieprzyjaciela rodzaju ludzkiego 
i pokoju... o, co to za boleść, jaki krzyż, jakie mę- 
czeństwo!... Cóż dopiero, Idedy się cierpi od krwią 
blizkich, od swoich, dla zbawienia których chętnie by 
się z Pawłem i życie stokroć dało... to już ból, na wy- 
rażenie którego i słowa niema" '). Bez wątpienia eclia 
to własnycli cierpień , owoc własnego doświadczenia, 
jęk własnego serca. I nietylko za życia usłano Kajsie- 
wiczowi zawód cierniami, ale i po śmierci jeszcze, trąca 
się ciągle o przesąd lub nieusprawiedliwiony zarzut. 
Nawet na grobie jego wyrosły piołuny niechęci; wszyst- 
kie nieprzyjazne mu żywioły, Idóre rzucały się na niego 
za życia, te nawet po śmierci złożyły się na to, by wy- 
tworzyć koło jego imienia jakieś widmo uprzedzeń, nie- 
zdolne samo się umotywować! Pamięć jego bolii, jego 
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cierpień, jego niespożytych zasług, niezmordowanej 
długotrwałej pracy zniknęła dla ogółu. Przyczyną tego 
a zarazem sliutli:iem jest prawie zupełne milczenie ota- 
czające imię wiellciego Icaznodziei, zupełny brali wy- 
czerpującej, godnej przedmiotu monografii, litóraby 
przedstawiła w^szystliim całolcształt jego wielostronnej 
działalności, wiemy i dolcładny obraz życia i dzieł, dą- 
żeń i ideałów. Tyllco tą drogą można osiągnąć należne 
cieniom niestrudzonego pracownilca, uznanie, zupełną 
cześć, zapewnić jego pracy plon, utrwalić jego wzrost. 
Nim do takiej pracy przyjdzie, naszem gorącem 
pragnieniem i celem jest, dodać cłioć drobną cegiełkę 
do tej budowy przyszłości, dorzucić na ten cel cłioć 
skromny grosz wdowi. Z tego pragnienia wypłynęła 
niniejsza rozprawka, mająca na celu zwrócić uwagę 
czytającego ogółu na mało, lub zgoła nieznaną stronę 
działalności księdza Kajsiewicza. To, co stanowi cłilubę 
jego żywota, jest najpiękniejszym liściem w jego wieńcu 
laurowym, kazania polityczno - patryotyczne, to dzięki 
pracy prof. Tarnowskiego, jest więcej znane. Natomiast 
o poetycznych usiłowaniacti z pierwszej epoki i o wspa- 
niałycłi mowacłi pogrzebowych późniejszej doby życia, 
wie się bardzo mało, albo zgoła nic. Sądzimy zaś, że 
pierwsze ze względu na osobę ich autora, a drugie dla 
nieporównanycłi piękności, rozsianycli po nich, godne 
są bliższej znajomości i to przekonanie ośmieliło nas 
do wydania tej pracy. 

W Krośnie, dnia 1. lutego 1902 r. 
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POEZYE 




[^prawdzie nie można odmówić słuszności poecie, 
głoszącemu, że „młodość jest rzeźbiarl^ą, co 
\vyl<:uwa żywot cały", przecież l^oleje życia wielu ludzi 
stanowią dziwny i charal^terjstyczny wyjątek od tej 
zasady. Przez całą młodość szul^ają oni swego przezna- 
czenia, właściwego powołania, prcibują się na różnycli 
polacli, w różnych, często sprzecznycli, kierunkacli do- 
świadczają swycti sił, aż wreszcie po długiem szukaniu 
i błądzeniu znajdują drogę, wiodącą do prawdziwego 
celu i stałego zakresu działania, poznają wTeszcie pole, 
na którem mogą dopiero w całej pełni rozwinąć swe 
zdolności i energię w owocodajnej pracy dla dobra 
ogółu. Zazwyczaj też ludzie tacy poczuwszy się raz 
w swym żywiole, znalazszy grunt pod stopami, docho- 
dzą w^ obranym kierunku bardzo daleko, zadziwiają 
wydatnością pracy, szerokim jej zal^resem i niezłomnym 
duchem. Dzieje cywilizacyi zapisały na swycli kartach 
złotemi zgłoskami imię niejednego męża, którego mło- 
dość w niczem nie zapowiadała świetności drugiej po- 
łowy życia, różnorodność Iderunków pracy, upodobań, 
popędów i ideałów w młodocianym wieku, nie rokowała 
bujnych a poważnycli plonów późniejszej doby. 

Nie brakło też i nam ludzi tego rodzaju, a wśród 
nich, jeżeli nie na ich czele, stoi piękna i tyle sympa- 
tyczna postać rozgłośnego kaznodziei, księdza Hiero- 
nima Kajsiewicza. Ten bowiem, nim znalazł z szatą 
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kapłańską w murach skromnego klasztoru, swoje prze- 
znaczenie i powołanie, nim z mównicy paryskiej za- 
brzmiała wśród zgiełku rozpolitykowanej emigracyi, 
jego wymowa, pełna namaszczenia, ognia religijnej 
i patryotycznej żarliwości, długo szamotał się w wątpli- 
wości i niepewności, różnym łiołdował ideałom, na ró- 
żne rzucał się pola, imając się kolejno to miecza, to 
kodeksu, to młota kowalskiego, to płynąc z wirem za- 
wrotnym emigracyjnej politykomanii, to wreszcie i na- 
dewszystko pnąc się z wielkim mozołem i większą za- 
rozumiałością na bystrą a niedostępną dlań skałę na- 
dobnej Kaliopy. Ktoby znał l^siędza Kajsiewicza z dru- 
giej połowy jego żywota, nie domyśliłby się nigdy, że 
ten poważny kapłan i natchniony mówca był w dniach 
swej młodości poetą ; przynajmniej za takiego się miał, 
marzył o laurach poetyckich, nie o cierniach kapłana, 
kaznodziei. A przecież tak było; nieodrodny syn swej 
epoki, miał uszy otwarte a duszę wrażliwą na syrenie 
dźwięki i dał się porwać ich melodyi, która sprowa- 
dziła go na długo z prawej drogi, pojąc następnie mło- 
dego i namiętnego adepta goryczą zawodu, rozpaczą 
bezsilności i nicości jego poetyckiej twórczości. To też 
te poetyckie usiłowania wielkiego mówcy a nieszczę- 
śliwego i niedoszłego poety, mają niezaprzeczoną war- 
tość i osobliwy urok nie dla swej artystycznej warto- 
ści, bo tej mają bardzo niewiele, ale dla osoby ich 
twórcy, dla późniejszych jego zasług i wielldch dzieł 
na innem polu. 

I. 

Poetycka żyłka odzywa się u Kajsiewicza bardzo 
wcześnie, bo już na ławie gimnazyalnej. Sam powiada 
o sobie w Pamiętniku, że „z łatwością po trzysta wier- 
szy składał", nie wiemy jednak nic bliższego ani o tre- 
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ści , ani formie tych studenckicli próbek. Dopiero na 
uniwersytecie ta poetycka twórczość przybiera szersze 
rozmiary, jest o tyle wydatną, że ślady jej przedostały 
się do ówczesnych pism i tym sposobem przechowała 
się w pewnym zakresie i do naszych czasów. W roku 
1829 widzimy Kajsiewicza, zapisanep:o w poczet słu- 
chaczy prawa i administracyi na uniwersytecie war- 
szawskim. Zapisał się na ten wydział, bo jak powiada 
„myślał w palestrze wymową chleba i sławy się dora- 
biać", ale pociągu, zdaje się, silnego do studyów pra- 
wniczych nie miał. Powiada bowiem sam, że „litera- 
tura i katedra profesorska nęciły go także i przeto do- 
browolnie uczęszczał na kursą filologiczne, szczególnie 
Osińskiego i Brodzińskiego" O- Zdaje się, że ten ro- 
dzaj pracy, te studya nęciły go bardziej , jak nauka 
suchego prawa, bo to zostawiał Kajsiewicz zawsze na 
drugim planie a całą jego duszę i wyobraźnię zajmo- 
wało co innego. 

Zważmy, że to był czas wrzącej jeszcze w całej 
sile walki klasyk<)w z romantykami, ten czas namię- 
tnego czytania i zachwycania się nad uwieńczonym już 
wiSwczas twórcą Grażyny^ Konrada Wallenroda^ Sonetów 
Krymskich^ to nad Byronem lub Walter - Scottem^ a wre- 
szcie nad wszystkiem, czego dostarczała literatura na- 
sza i europejska. A gdy tak na firmamencie literatury, 
a zwłaszcza poezyi, raz po raz rozpalały się co raz no- 
wsze a wspaniałe i świetne gwiazdy i błyszczały na 
nim bez przerwy, bez zaćmienia, gdy wszyscy powołani 
i niepowołani rzucili się do pióra, by jeżeli nie prze- 
wyższyć, nie dorównać, to clioć trochę zbliżyć się do 



*) H. Kajsiewicz Fr. Br. Zaleskiego w I tomie Rocznika Towa- 
rzystwa historyczno-literackiego w Paryżu 1873 roku; także w osobnej 
książeczce. Poznań 1878 r. Jest to sympatyczny zarys biograficzny, 
raczej wiązanka materyałów do biografii, oparta na notatkach i pa 
pierach Kajsiewicza. 

Bystrzycki. O poezyach i mowach pogrzeb. Ks. Kajsiewicza. *)^ 
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tych słońc, w które bez przerwy mieli utkwiony wzrok, 
a których blask przyprawił nie jednego o zawrót gło- 
wy ^ wtedy, rzecz prosta i zupełnie naturalna, że Kaj- 
siewicz nie został w tyle, ale dał się porwać temu go- 
rączkowemu prądowi i popłynął z falą, zanm'zył się 
zupełnie w tej atmosferze i z młodzieńczym, gorączko- 
wym zapałem rzucił się do pracy. Śladów jej mamy 
bardzo mało, o większości wiemy tylko z własnego 
wspomnienia Kajsiewicza, ale już z tycli pozostałości 
możemy, choć w przybliżeniu oznaczyć kierunek jego 
umysłu i wyobraźni, poznać istotę jego pragnień, dą- 
żeń i zapałów. Otóż, powiada Kajsiewicz w spomnia- 
nym Pamętniku, że Osiński „czytał z katedry odę jego, 
bezimiennie mu przesłaną i zachęcał do pracy, zaclię- 
cając, że może tworzyć dobre rymy". Zaclięta wido- 
cznie odniosła pomyślny skutek, bo wki^ótce wręcza 
Kajsiewicz znowu Osińskiemu już nie odę, ale komę-' 
dyjkę, która wprawdzie nie ujrzała nigdy światła kin- 
kietów, ale „po rewolucyi widział ją Kajsiewicz wydru- 
kowaną, szczęściem bezimiennie", dodaje z radością. 
Już sam ten ostatni dodatek, wypowiedziany daleko 
później, świadczy o wysokiej wartości utworu. Nie udała 
się lekka komedya, cóż tu myśleć o czem innem, co 
marzyć o sukcesach na polu poważnego dramatu a do- 
pieroż tragedyi?! Ale Kajsiewicz myślał i rozumował 
inaczej. Bez materyalnych dowodów, ale nie bez wszel- 
kiego prawdopodobieństwa odważyłbym się przypu- 
szczać, że powodem, który pchnął na to pole Kajsie- 
wicza i kazał się mu i w tym kierunku pokusić o ja- 
kieś rezultaty, było z jednej strony to gorliwe od pe- 
wnego czasu zainteresowanie się teatrem, który pod 
dyrekcyą Bogusławskiego a potem Dmuszewsldego 
i Osińskiego święcił swój wiek złoty w Polsce, ma- 
jąc na usługi tylu i znakomitych aktorów a z drugiej 
strony to ustawiczne a tak gorące pragnienie i dążenie 
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do narodowego dramatu i rozwoju poezyi dramatycznej 
w ogólności, których owocem i wyrazem były dramata 
i tragedye Niemcewicza , Felińskiego , Wężyka i t. d. 
Może więc i Kajsiewicz, zabierając się do dramatu po- 
wodował się tem szlachetnem pragnieniem, by cłioć 
drobną cegiełką przyczynić się do wzniesienia tej wspa- 
niałej budowy, kt()rej brak wstydził i bolał wszystkich 
miłośników sceny narodowej. Napisał tedy tragedye 
w pięciu aktach, wierszem i podał ją do praeczytania 
i osądzenia Brodzińskiemu. „Brodziński — powiada Kaj- 
siewicz — uśmiechał się, jednali odczytawszy, nie zra- 
ził, radził tylko lat parę w tece przetrzymać i potem 
przejrzeć", zapewne w tem przekonaniu, że wtedy, sam 
Kajsiewicz pozna się na jej wartości i stosownie z nią 
postąpi. Ale „miłość autorska, tak była mocna, że ją 
miał przy sobie na wojnie i zapewne kozacy znalazłszy 
ją w mantelzaku do zapalenia lulki lub do nabojów 
użyli". Prawdopodobnie nie mamy potrzeby złorzeczyć 
barbarzyństwu kozaków, i narzekać, że nas pozbawili 
takiego klejnotu. To jednak nie koniec literackiej twór- 
czości młodego dramaturga! „Większy rozgłos — po- 
wiada dalej Kajsiewicz — miała powieść o hr. Wilczku 
w Dekameronie Ordyńca umieszczona a pochwalona 
przez M. Mochnackiego w Kuryerze Polskim 1830 r." 
Powieść o hr. Wilczku była podówczas widocznie zna- 
nym i ulubionym tematem, bo wiadomo jest, że na tem 
samem tle osnuł swą powiastkę i Krasiński. Katego- 
rycznie wzajemnego ich stosunku oznaczyć nie można, 
bo brak wszelkich po temu dowodów, ale nie bez pra- 
wdopodobieństwa przypuścić można, że powiastka Kra- 
sińskiego p. t. Zamek Wilczki natchnęła Kajsiewicza 
do napisania powiastki, osnutej na tem samem tle i mó- 
wiącej o tej samej osobistości. Podobieństwo icli treści, 
jest tak widoczne i uderzające, że zależność Kajsiewi- 
cza od Krasińskiego w tym względzie, zdaje się żadnej 
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nie ulegać wątpliwości. Najprawdopodobiiiejszą jednak 
jest rzeczą, że obaj czerpali z jednego źródła, tylko 
każdy inaczej, po sw^ojemu wspólny temat opracowali, 
bo bezpośrednie pokrewieństwo obu powiastek nie da 
się zaprzeczyć. Różne są tylko imiona, zmienione deko- 
racye, ale rzecz, jak r()wnie czas, są te same. Jak u 
Krasińskiego, tak i u Kajsiewicza, Wilczek wyrusza 
z Chodkiewiczem na Turków, pozostawiając w ciężkim 
żalu i osamotnieniu młodą małżonkę z kilkoletnim syn- 
kiem, który był jej jedyną pociechą w ciężldej doli. 

Wyprawa się skończyła, rycerstwo wraca do do- 
mu, ale o Wilczku nie słycliać. Odtąd obie powiastki 
zaczynają się nieco różnić. U Krasińskiego, zmusza, 
jak wiadomo, własny ojciec, nakłoniony przez niemie- 
ckiego rycerza, bawiącego u niego w gościnie, a ta- 
kiego, jak i on pijaka, nieszczęśliwą Jadwigę do po- 
wtórnych związków z nienawistnym jej, chytrym Bar- 
toldem Wojnatą, u Kajsiewicza zaś, rodzony brat po- 
ległego niby Wilczka, przynosi z pola bitwy bratowej 
tę smutną wieść a sam różnymi sposobami wpływa na 
nią tale, że ona wkrótce oddaje mu swą rękę. Samo 
zakończenie jest też u obu odmienne. U Krasińskiego, 
starosta, który nie poległ, jak mylnie ]*ozgłoszono, ale 
dostał się do niewoli, wydostaje się wreszcie z niej po 
dziesięciu latactli i wraca co tchu do ojczyzny i żony. 
Po drodze dowiaduje się o wszystkiem, pędzi tem prę- 
dzej, by zapobiedz nieszczęściu, lecz zdąża do d(mm już 
po ślubie. Właśnie zastaje gości przy uczcie weselnej, 
odkrywa się i ginie z rany, odniesionej w pojedynku 
z niemieckim rycerzem, którego przy wjeździe do wsi 
spotkał. U Kajsiewicza kończy się rzecz równie słabo, 
albo jeszcze słabiej. Cecylia, bo tak się tu nazywa żona 
Wilczka, pędzi, mimo powtórnego zamęścia, samotne 
dni, na dumaniach o zmarłym mężu i rozmowie o nim, 
pocieszając się jedynie grą na gitarze i nuceniem rze- 
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wnych ijiosnek. Tymczasem nowy jej mąż, w usta- 
wicznych łowach , przery wanycli tylko wypróżnianiem 
częstych kielichów, szuka ukojenia jakiegoś ciężkiego 
smutku, który widocznie go pożera. Gdy tak raz wy- 
jechał znowu do poblizkiego lasu, zjawia się w zamku 
jakiś podr()żny i żąda widzieć się z j^anią. Oczywiście 
poznają się natychmiast a on z osłabienia, czy wzru- 
szenia umiera w jej oczach ze słowami przebaczenia 
dla brata na ustach. W tej samej chwili przybywa po- 
słaniec z lasu z wieścią, że pan nie żv'je. Znaleziono 
go pod koniem z karteczką w ręku, w kt()rej przyznaje 
się do winy i błaga o przebaczenie. 

W obu powiastkach pozostała wdowa chroni się 
na resztę niedługich już dni do klasztorni, a syn uświe- 
tnia na nowo swój r()d. Rzecz jednem słowem bardzo 
słaba, a o tyle lepsza od Wilczków Krasińskiego, że 
jest daleko od nich prostsza, bez wszelkicli pretensyj, 
wolna od tego całego dekoracyjnego balastu, którym 
Krasiński, mając fantazyę opanowaną przez Walter- 
Scotta, swój utwór obciążył. Może nie bardzo na miej- 
scu jest tutaj ta gra Cecylii na gitaj*ze i nucenie jakiejś 
rzewnej, tęskniącej za lepszą a bezpowrotnie minioną 
przeszłością piosenki, którą ona koi sw()j smutek, bo 
prawdopodobnie za czasów Chodkiewicza, jak Polska 
długa i szeroka, nie było żadnej Polki, któraby w ten 
sposób męża swego opłakiwała. Jest jednak ta pieśń 
rzewna, tchnie prawdziwem uczuciem i wyraża się nie 
w najgorszej formie. PozwoUmy ją sobie przytoczyć 
i^az dla ilustracyi naszych słów, a powt()re, że tak mało 
jest znaną: 

Młodości mej marzenia, przeszłe szczęścia chwile, 
Gdzieżeście się ach I gdzieże niestety podziały? 
Płynąc mi tak swobodnie, tak hibo, tak mile, 
Jakeście chyżo raczeni skrzydłem uleciały I 
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Smutna mi tylko pamięć, została mej wiosny: 
Echo już nie powtórzy lubej niegdyś pieśni; 
Nie nuć mi, nie nuć więcej skowronku radosny. 
Szczęście moje w grobowej zawarło się cieśni. 

O luba rzeko moja! Strypo ma rodzinna, 
Połącz szum twojej fali z szumem twej krzewiny; 
Już Cecylia nie jest swobodna, niewinna! 
Acli zanieś smutki moje w szczęśliwsze kminy. 

Dziś ja sama, nieszczęsna, nędzna, pogardzona! 
Nikt mej doli nie dzieli, nikt się nie lituje! 
O wietrze! nieś me jęki do kochanka łona 
Bronisław je i w grobie uczci i poczuje ! 

Ty dziecię lube, moją pociechą jedyną, 

Tyś mego Bronisława żyjącym obrazem! 

Tak jest! Miłe są dla mnie łzy, choć gorzko płyną, 

Bo ty mi je ocierasz, ronisz ze mną razem! 

Taką jest zachwalona przez Mochnackiego po- 
wiastka Kajsiewicza. Jest jeszcze w tym Dekameronie 
z tego samego roku kilka jego wierszy. Jakież one są? 
Jest najpierw jeden p. t. „Wieki miłości" z mottem 
z Goethego: 

„Welch Gliick geliebt zu werden 
Und lieben! Gótter welch ein Gliick!** 

Poeta widocznie rozkochany i to nie bez wzaje- 
mności, pragnie opiew^ać swoją miłość, szczęście, jakiem 
ona darzy, jej koleje i potęgę, kt<>rej nawet śmierć nie 
złamie, bo miłość i za grobem odżyje. Znać tu prawie 
z każdego wiersza, jak to uczucie szczęścia, płynącego 
z miłości, a uczucie silne i głębokie, pragnie się odziać 
w jakąś godną siebie szatę, objawić się na zewnątrz 
w odpowiedniej formie ; lecz niestety jest ona tak oki'o- 
pna, tak kalwaryjska nieraz, że aż dziw. Ciemno tu, 
jak w rogu, co chwilę trzeba się mozolić nad tem, co 
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to znaczy, co on przez to myśli i chce powiedzieć, a do 
czego to służy. 

Za próbkę niech poshiży naprzykład ten ustęp: 

„Gdy ryczały czarne burze, 

A gromy zbudzone w chmurze, 

Malowały noc pręgami 
Wijąc swą jaskrawemi kolebkę wstęgami; 
Cieszyłem się wśród zjawisk tak nagłycli kolei 
Widząc piorun nieszczęścia i zabłysk nadziei. 

Wtenczas kradzione westchnienie 

Drogo kupione wejrzenie, 

Były mym lubym udziałem! 

Lecz gdym wyrazu kochanie 

Słyszał z ust twoich wyznanie: 

Aż w raj myślą ulatałem. 
• A jak gdy księżyc lękliwy, 

Z srebrnych się skrada obłoków, 

Droższych nabywa uroków, 

Tak wzrok twój silny a tkliwy. 

Gdy z pod czarnej rzęsy błysnął 

Głos serafów w serce cisnął! 

Drugi wiersz zatytułowany: „Niegdyś a dzisiaj" 
jest już daleko lepszy, gładziej utoczony od poprze- 
dniego; różni się też od niego nastrojem. Tam z ka- 
żdego wiersza tryskało szczęście lvOchającego i kocha- 
nego a tu uderza poeta w jakiś ton elegijny, sentymen- 
talny, niemal łzawy i trwa w nim, aż do końca. Jakiż 
powód tego niezwykłego stanu ? co go tak boli i smuci, 
do czego lub za czem tak tęskni? O, bo serce poety 
zbudziło się z długiego letargu i dopomina się z całą 
potęgą młodzieńczej świeżości, swych praw; poeta pra- 
gnie liochać i kocha ale ideał, ktciry mu stworzyła roz- 
marzona wyobraźnia. Ideał ten jest tak eteryczny, na 
tak niedościgłych mieszka wyżynacli, że sercem poety 
spragnionem miłości, miota rozpacz, czy kiedykolwiek 
znajdzie ziemiankę , Idóraby się do niego zbliżyła, była 
do niego podobną a tem samem godną miłości poety: 
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„Poznałem, jak czcić bóstwo, jak piękność ocenić! 
Już widzę na tle serca uroczą niebiankę! 
Lecz znajdęż kiedykolwiek podobną ziemiankę, 
Coby mogła marzenie w rzeczywistość zmienić?" 

Dlatego on tak udręczony, dlateg^o pierzchła z jego 
duszy dawna lekkość i rzeźka swoboda, dlatego on też 
tęskni za tym bezpowrotnie minionym stanem, w któ- 
rym go ani: 

„wrzącej duszy paliło pragnienie, 
Ani znałem, co tęskność, troska, niepokoje, 
Sw^obodne tak, jak zefir było tctinienie moje, 
tSwiątynią cudów było dla mnie przyrodzenie. 

Zieloność błonia, lasy bawiły me oko 
Głos melodyjnych ptasząt ucho moje pieścił: 
Zachwycał mię motylek, wietrzyk, co szeleścił 
A przepaść przerażała, że była głęboka". 

Teraz jest inaczej; ten błogi stan jest teraz dla 
niego tylko wspomnieniem, „upłynionej wiosny", która 
skończyła się z chwilą, gdy: 

„Drzemiące wewnątrz serce silniej bić poczęło 

Oko błyszczące szczęściem w rzewnych łzach spłynęło". 

Teraz od znużonych powiek sen ucieka, bo na- 
wet we śnie : 

„Obraz jej ciągle sercu memu towarzyszy: 

I chociaż zmordowane sen klei powieki, 

Choć swobodny duch wzięci w kraj błogi daleki, 

Oko jej błyszczy w ciemni i głos jej brzmi w ciszy". 

Chociaż jednak serce jego tak udręczone, chociaż 
mu tak smutno i boleśnie, że tego wymarzonego ideału 
nie może znaleźć na ziemi i wezbranemu uczuciu ulżyć, 
przecież jest dumny ze swego cierpienia i swych czy- 
stych uczuć, a dla tych wszystkich, którzy tak wyso- 
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kich ideałów nie mają i nie czując prawdziwie, głę- 
boko, nie szukając u kobiety przymiotów ductia i cnót, 
ale zewTiętrznyra przemijającym blaskiem się uwodzą 
i zadawalniają , dla t>ch wszystkich ma poeta słowa 
zimnej litości i wysokiego oburzenia : 

^Wy, co chwilowym tyJko omamieni blaskiem, 
Niesiecie na kolanach serc waszych ofiary: 
I sądząc, że sam uśmiech uwieńcza zamiary, 
Miłość lubej osoby głosicie z poklaskiem. 

Jakże godni jesteście śmiechu i litości I 
Cóż? że motyl na chwilę przy róży usiędzie 
Cóż? że wonią się poić, krasą cieszyć będzie? 
Kiedy pierzchnąwszy do niej już prawa nie rości? 

Znane są poecie takie jednodniowe miłości prędko 
się poczynające a jeszcze prędzej kończące, bo i on ich 
próbował, zaznał w swej pogoni za wyśnionym ideałem, 
za wielką, prawdziwą miłością i kobietą, kt<5raby do 
niej była zdolna, ale on się prędko oti*ząsł z takicłi 
uczuć, od takiej kobiety usuwał, wierząc święcie, że: 

^ona nad poziomą sferę się nie wzbije, 
Bo ona nie zna całej potęgi kochania, 
Nie czuje, jak inne mocy przywiązania 
Rozumiejąc, że z czasem stygnie i przemija". 

Taki mniej więcej jest ten wiersz, w którym bez 
wątpienia, jest wiele przesadnej, romantycznej senty- 
mentalności, ale jest i wiele szlacłietnego, czystego, mo- 
ralnie zdrowego uczucia. Razem z tym wierszem wy- 
szło także tłumaczenie z Schillera: „Młodzieniec nad 
strumieniem", które jednak zupełnie się nie udało. To 
byłyby już wszystkie ślady i dowody ówczesnej dzia- 
łalności literackiej Kajsiewicza, lvt()ra po za sferę prób 
i usiłowań nie wykracza. Poeta poza dobremi chęciami, 
silnem rozmarzeniem, i pewnym idealistycznym kierun- 
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kieni i polotem nie wykazał w swych utworach ani pa- 
nowania nad formą ani głębszej myśli, ani poważniej- 
szej tendencyi, słowem nawet na miano początkującego 
poety nie zasłużył. 

Na podobnych zabawkacli poetyckich, przerywa- 
nycli wesołem życiem na salonach wiecznie bawiącej 
się stolicy, scliodził Kajsie wieżowi czas, i wśród takich 
też stosunków zaskoczyły go wypadki 1830 roku i wojna 
o niepodległość. Aczkolwiek przygotowała ją i przy- 
spieszyła jej wybuch młodzież warsza\yska, przecież 
Kajsiewicz nie dał się wciągnąć do żadnych polity- 
cznych związków, w tych wszystkicli tajnych robotach 
udziału nie brał żadnego, nawet, jak powiada, rozmów 
politycznych wtenczas unikał. (Zaleski). Jak mało ob- 
chodziły go te sprawy, dowodzi choćby ta okoliczność, 
że nawet nie wiedział o dniu wybuchu, który go też 
zupełnie niespodzianie zaskoczył. „Właśnie wracał z ja- 
kiegoś balu — powiada Zaleski — we fraku i białych 
rękawiczkach, kiedy spotkał przejeżdżającego oficera, 
który wołał: ,jKto w Boga wierzy, niech biegnie do 
arsenału po broń, bo Moskale naszych mordują". „Po- 
rwał mię dreszcz — powiada Kajsiewicz — i wprost 
na arsenał pobiegłem". Skoro wypadki już rozwinęły 
się i powstanie w całej sile zawrzało, Kajsiewicz zacią- 
gnął się, jako prosty ochotnik, do szóstego szwadronu 
trzeciego pułku ułanów, ktchy przeszedł pod dowódz- 
two Dwernickiego i pod jego komendą brał Kajsiewicz 
czynny udział dnia 13. lutego w bitwie pod Stoczkjem 
a w kilka dni potem, bo już dnia 19. w bitwie pod 
Nową Wsią. Tutaj też po szczęśliwej bitwie, goniąc 
uciekających puszkarzy, zapędził się zbyt daleko i od 
przebiegających właśnie dragon()w, cięty cztery razy 
przez głowę, legł bez duszy na pobojowisku. Omdla- 
łego wzięli kozacy do niewoli, poczem odesłano go do 
gl()wnego lazaretu w Puławach. Ale Pan Bóg, który 
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osłabił moc nieprzyjacielskiej szabli, nie opuścił go i te- 
raz. Pielęgnowany starannie przez lelcarzy książąt Czar- 
toryskich, począł już przycliodzić do sił, gdy w tern od- 
dział partyzancki, pod wodzą Zagowskiego, z nienacka 
podszedł Puławy i zabrawszy załogę moskiewską do 
niewoli, wszystkicłi jeńców uwolnił. Nie wyleczony je- 
szcze zupełnie, przeniesiony został, do lazaretu w Ra- 
domiu a potem podgoiwszy clioć z grubsza rany, udał 
się do Warszawy, gdzie też, czeltając sposobności przy- 
łączenia się znowu do jakiego pułlcu, doczekał się jej 
wzięcia. 



II. 

Nieszczęśliwy koniec powstania listopadowego po- 
ciągnął za sobą całe pasmo ponurych następstw i cię- 
żkich cios()w, kt()re jeden po drugim godziły w nie- 
szczęśliwy kraj, dopełniając miary jego niedoli. Szczy- 
tem jednak tej niedoli i jedneni z najpoważniejszych 
następstw upadku powstania, była emigracya. Kiedy po 
bezowocnem zerwaniu się , ojczyzna miasto zmartwych- 
wstania, pokryła się grubszą warstwą grazów i popio- 
łów i w głębszym jeszcze legła grobie a tryumfujący 
wróg zwalał nań co raz potwomiejsze głazy, aby ni- 
gdy wieka trumny przebić i powstać na nowo nie mo- 
gła, rzecz prosta, nie mógł oszczędzać tych, którzy się 
już raz odważyli te głazy usunąć a i na przyszłość, 
mimo strasznego losu, jakiego na razie doznali, uważali 
ponowną priibę odwalenia grobowego kamienia za swój 
święty obowiązek. Unil^ając losu współbra(*i w niewolę 
pojmanych, którzy tysiącami poszli zaludniać lody Sy- 
beryi i w podziemiach Nerczyńsldch, gorszy od śmierci 
prowadzili żywot, z drugiej strony wierząc niezachwia- 
nie w blizki odwet i lepszą, jaśniejszą przyszłość, ty- 
siące powstańców, zaskoczonych upadkiem Warszawy, 
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nie poddało się bynajmniej wrogowi, ale z pcłośnym 
protestem na ustach, pociągło za granicę , uważając ten 
krok za jedyne zbawienie ojczyzny. „Tylko wychodząc 
z kraju, możemy być użyteczni dla tej matki, ktdra nas 
wszystkicli wychowała" *)• 

„Nie wracać nam na ziemię zbrudzoną stopami 
Baszkira. Niech dłoń wolnego Polaka, nie uściśnie 
dłoni służalca despoty. Bo przyjdzie ta cliwila, w kt<)- 
rej głos trąby powoła nas na ojczyste niwy. Tam otwo- 
rzą się groby poległycli braci jraszych a z icli kości 
wyjdą mściciele. Pójdziemy wywoływać icli cienie, lecz 
z orężem w dłoni, bo inaczej wzrok icli nie zniósłby 
sromu naszego, a jęki ich oskarżałyby przed niebem 
braci, co nikczemnością swoją spokojność ich grobową 
wzruszyli" -). 

Tak myślała, tak wnioskowała, i w ten sposób 
patrzyła emigracya w swą przyszłość, która wcale nie 
przedstawiała się jej ciemną i ponurą. Jak długo była 
emigracya w Niemczecli, mogła* się łudzić jeszcze na- 
dziejami, ale skoro stanęła we Francyi i po jakimś C7.a- 
sie ochłonęła nieco z tego natłoku wrażeń i kiedy z je- 
dnej strony każdy dzień przekonywał ich, że nadzieje 
nie są tak pewne, jak myśleli, i ten powrót nie tak ła- 
twy i j^rędki, jak się, wychodząc z kraju, pocieszali, 
a z drugiej , rzuciwszy okiem wstecz , widzieli cały 
ogrom nieszczęścia, przygniatającego ojczyznę, mimo- 
woli zrodziło się w ich duszach i zjawiło na ustacłi 
pytanie: kto tenm wszystkienui winien, kto sprawcą 
tego całego nieszczęścia? Z chwilą zaś, gdy to pytanie 
raz rzucone, poczęło wywoływać najrcSżnorodniejsze od- 
powiedzi, rozgorzały silnem płomieniem niezgody i roz- 



') Kajsiewicz. 

*) Manifest komitetu Lelewela z dnia 25. grudnia 1831 roku. 
(Obacz W. Ilełtmann: -Emigracya polska"). 
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terki wewnętrzne, bo trawiąca ich boleść, zamiast ich 
połączyć, poczęła w serca nieszczęśliwycłi tułaczy są- 
czyć jady, Irtóre zatruły icli zdrową Icrew^ spowodowały 
wewnętrzny, umysłowy, moralny wir, zamęt, wrzawę. 
W tym zaś chaosie pojęć, zamiarów, l^iernnkiiw działa- 
nia, w tym żarze nienawiści wzajemnych, znikło i ze- 
tlało życie emigracyi, jej przeznaczenie, tyle poświęceń 
i cnót, tyle szczytnego patryotyznni i wszelkich cier- 
pień. Tułactwo jest chorobą, jego lekarstwem nadzieja, 
gdy tej poczęło brakować, słabsi opuścili bezwładne 
dłonie, inni poczęli gorącz]<:owo tę nadzieję przewlekać, 
starali się ją zatrzymać jak najdhiżej na swym hory- 
zoncie, chwytali się po temu wszelkich sposobów, na 
różne puszczali się drogi, w myśli, że przecież która 
zaprowadzi lub zbliży ich do celu. Sparaliżowanych 
zwątpieniem, rozczarowaniem, elektryzowali nowemi a 
błogiemi obietnicami zmiany i lepszej przyszłości, ró- 
żni selcciarze polityczni, religijni, głoszący się za po- 
wołanych przez Opatrzność do przywrócenia zniszczo- 
nego porządku społecznego, obalonycli praw ludzkości 
i poszczególnych jej jednostek, do wprowadzenia w ży- 
cie narod(')W (jzystycli zasad prawdziwej nauki Chry- 
stusa, którą Kościół zaprzepaścił, do obalenia tyranii 
i obrony wolności i niepodległości. Temi obietnicami 
obałamuc(mych , wprzęgali do swego rydwanu a oni 
ciągną i nie widzą, że jasność, jalvą im mistrz drogę 
rozświeca, nie jest stałem światłem, ale błędnym ogni- 
kiem, który prowadzi na bagna i topieliska. 

Wśród tak smutnych stosunków i tego gorączko- 
wego wrzenia w łonie naszej emigracyi, między tymi 
ludźmi rozżalonymi do całego świata i Boga, i z nad- 
miani patryotycznego cierpienia coraz częściej i głębiej 
upadającymi, miał teraz Kajsiewicz żyć, rozwijać się 
i pracować. Choć jeszcze z ran nie wyleczony, pocią- 
gnął i on za granicę, temi samemi ożywiony nadzie- 
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jami, tycli samycli uczuć pełen, co i reszta nieszczęśli- 
wych tułaczy. Po dłuższym pobycie w Strassburgu, po- 
ciągnął Kajsiewicz dalej i stanął w mieście Besancon, 
które mu rząd francniski przeznaczył na miejsce pobytu, 
lecz po czteromiesięcznym pobycie zawitał do Paryża, 
spodziewając się, że tutaj odetchnie świeżem powie- 
trzem , po dusznej atmosferze prowincyi i znajdzie ja- 
kieś wdzięczniejsze pole do pracy. Ale pod tym wzglę- 
dem pomylił się grubo Kajsiewicz i śmiało mógł sobie 
powiedzieć, że wszedł z deszczu pod rynnę. Przybył on 
właśnie do Paryża w cli wili, gdy już zupełnie podko- 
pany i zdyskredytowany Icomitet Lelewela, chylił się 
do upadku, a wśród powszechnego wrzenia, robiono 
zabiegi o utworzenie nowego, złożonego z obecnych na 
€migi'acyi jenerałów. Jako pełnomocnik zakładu w Be- 
sancon, miał Kajsiewicz wszędzie wstęp i znaczący 
głos. Bierze też gorliwy udział w hałaśliwych posiedze- 
niach przy ulicy Taranne. Wreszcie zjawił się jenerał 
Dwernicki, cieszący się wielką wśród ziomków popu- 
larnością i on też stanął na czele, nazwanego od siebie 
komitetu. Liczni przyjaciele i stronnicy jenerała dali 
na jego cześć ucztę, na której wśród częstych toastów 
i mów, prosił Kajsiewicz, jako ułan z korpusu Dwer- 
nickiego, o głos i odczytał wiersz, na cześć swego wo- 
dza, przeplatając każdą strofę toastem dla niego. Toast 
ten wzbudził powszechną wesołość i „ukontentowanie, 
jako zupełnie stosowny do familijnego i prawie cał- 
kiem wojskowego bankietu". 

Podczaszyński w swym Pamiętniku emigracyi, 
z którego te słowa przytoczyliśmy, zachował nam także 
kilka zwrotek z tego wierszowanego toastu, które po- 
zwolimy sobie według niego tutaj przytoczyć. 

„Poeta wspomniawszy o wyjściu Dwernickiego 
z Zamościa po odebranym rozkazie udania się z tak 
szczupłemi siłami za Bug, w ten sposób mówi: 
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Śmiejąc się z zawistnego, co go słał na zgubę, 
Omne trinum perfectum^ na moją racliubę, 
Zbiliście — rzekł — Gejsmara i Krąjca me dzieci 

A Rydygier będzie trzeci. 

I dotrzymał swego słowa... 

Więc wiwaty będziem pili, 

Z kolei, jakeśmy bili. 

(wiwaty — oklaski). 

Gdyśmy pod Stoczkiem w proch starli Gejsmara, 
Pogromcę Turków, trupa nasłali niemiara, 
1 kul i armat mu tyle nabrali 
Ile nam w arsenałach przez rok nie odlali; 
Gdyśmy oksefty zdobyte odbili, 
Wódz kolo nas przejeżdżał, myśmy w owej chwili 
Pili tak, jak — ot — teraz każdy z nas wypije 
I wykrzyknie, jak wówczas, niech Dwernicki żyje. 

Te ostatnie wyrazy — dodaje Podczaszyński — 
szczególniejszy wzbudziły entuzyazm tak, że poeta mu- 
siał długo czekać, nim mu oklaski dozwoliły czytać 
następną strofę. Śmiech także powszechny powstał na 
wyrazy jego, w Ictórych wielką prawdę powiedział, 
że w arsenale warszawskim nie odlano w ciągu całej 
rewolucyi tyle dział, ile icli Dwernicki na nieprzyja- 
cielu zdobył^. 

Wiersz ten wprowadza nas w nowy okres poety- 
cldego zawodu Kajsiewicza na emigracyi. Ani bowiem 
powstanie ze wszystkiemi bolesnemi dla niego następ- 
stwami, ani tułacze życie z całem pasmem smutków, 
udręczeń i kłopotów różnego rodzaju, nie zdołały osła- 
bić w Kajslewiczu zapału do poezyi. Owszem ta struna 
poetycka odzywa się teraz u niego coraz częściej, sil- 
niej i na różne tony, a te utwory nie są już, jak owe 
z czasów warszawskicli , pociągnięte jednakim poko- 
stem, który im nadawał charakter szkolnych wypraco- 
wań, dziecinnych próbek, ale są przynajmniej zwier- 
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ciadłeiii, w którein indywidualność poety silnie i wie- 
lostronnie się odbija a zajmujące go myśli i władnące 
nim uczucia, znajdują tam swój wyraz i miejsce. Jako 
poezya wielkiej wartości artystycznej i one nie mają, 
ale wartość tej poetycznej spuścizny podnosi tylko ten 
wzgląd, że są one dziś dla nas istotną arką, w której 
znajdujemy i możemy poznać jego ówczesnych myśli 
przędzę i jego uczuć kwiaty. 

Wierszowany toast, wygłoszony przez Kajsiewicza 
na cześć Dwernickiego, był niejako wstępem do tej 
emigracyjnej poezyi, pi*zygrywką do jego tutaj poety- 
ckiego zawodu. Sam Kajsiewicz w liście do przyjaciela 
swego L. Niedźwieckiego uważa to swoje wystąpienie 
za ważną i wiele znaczącą dla niego chwilę i mówi 
otwarcie, że było to jego ^debui poetyczne w emigra- 
cyi, bo wiersz jeden napisany w Besancon dla pogo- 
dzenia Litwy z Koroną w otwartej będących wojnie, 
nie wyszedł za obręb zakładu". Mimowoli nasuw^a się 
pytanie, dlaczego Kajsiewicz przypisywał swemu wy- 
stąpieniu taką doniosłość, kiedy w^ gruncie rzeczy wy- 
głoszenie toastu clioćby i wierszem nie jest rzeczą nad- 
zwyczajną. Tale jest zazwyczaj, ale położenie i stano- 
wisko Kajsiewicza, było odmienne. Na obiedzie był 
Mickiewicz, B. Zaleski, byli zapewne i inni mniejsi, ale 
dla Kajsiewicza zawsze wielcy, którycłi on podziwiał, 
wielbił a może niejednemu sławy i talentu zazdrościł. 
I przed takim poważnym Areopagiem występował mło- 
dziutki akademik, pełen zapału do poezyi, marzący o 
takiej vVielkości i sławie, uważający się za poetę, ale 
jeszcze nie znany nikomu, przez nikogo nie uznany a 
wzdychający do takiego uznania i idącego za niem roz- 
głosu. Gdy więc teraz mógł się dać poznać, jeżeli już 
nie zaszszytnie, to clioć pochlebnie i to takim powa- 
gom, słusznie mógł uważać Kajsiewicz chwilę i to wy- 
stąpienie za doniosłe i do pewnego stopnia dla niego 
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decydujące. To też, kiedy mówi dalej w zmłankowa- 
nym liście: „serce mi drżało, aż oklaski odetchnąć po- 
zwoliły" rozumie się to wyznanie zupełnie, pojmujemy 
je^o stan. Fakt ten miał w przyszłości na dalsze losy 
Kajsiewicza wywrzeć rzeczywiście nie mały wpływ. Tu 
poznał po raz pierwszy i sam zwrócił na się uwagę 
Mickiewicza, i cłioć jeszcze wtedy nie zbliżył się do 
niego, mimo szczerej ochoty, bo „nieśmiałość a może 
niewczesna duma a jeszcze pewniej jedno i drugie, 
wstrzymywały" go od tego kroku, przecież to pragnie- 
nie w nim żyje i już w jesieni tego roku, za pośredni- 
ctwem Bohdana Zaleskiego i St. Worcella, poznaje się 
bliżej z Mickiewiczem, który, jak wielu innych, „objął 
go swemi skrzydły, oderwał od ziemskich ramot, i da- 
wszy mu lot ku niebu, na świeczniku chrześcijańskim 
w tułactwie go stawił" *). Tymczasem jednak Kajsie- 
wicz nie myśli o niczem innem, jak tylko o poez3d 
i laurach poetyckich. Za tym wierszem, ku czci Dwer- 
nickiego, poszły wkrótce inne a jednym z pierwszych 
jest wiersz na drugą rocznicę powstania litewskiego, 
diMikowany w Pielgrzymie z marca 1833 roku. Nie bu- 
dzi on sam przez się wielkiego interesu. Poeta „Lach 
z miana, Litwin z rodu" sławi w nim dzielność i po- 
święcenie Litwinów i przeciwstawia je męstwu Polaków, 
które w oczach poety jest czemś niższem, bo „gdy brat 

Lech od działa, działem się zasłaniał, 

Litwin ciało i liosci naprzeciw bomb stawiał". 

Wiersz ten, tracący nieco prowincyonalnym patryo- 
tyzmem, kończą jednak charakterystyczne słowa: 

„Lepiej struny potargam, innycłi clicę wawrzynów, 
Bodaj już rzucić słowa a wrócić do czynów". 



*) Wielogłowski. Emigracya wobec Boga i narodu. 

Bystrzycki. O poezyach i mowach pogrzeb. Ks. Kajsiewicza. 
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Dziwna a bardzo l)lizka analogia zachodzi między 
tern zakończeniem słabiutkiego wierszyka a końcowym 
ustępem o dziesięć lat p(')źniejszego Przedświtu Krasiń- 
skiego, gdzie poeta bierze rozbrat ze swą poezyą: 

^I tu jest nasze ze słowem rozstanie! 
Niech nucą jeszcze dzieciątka niewinne; 
Jlaify już nigdy, nigdy nie nastroję, 
Drogi ])rzed nami otwarte są inne: 
Zgińcie, me pieśni — wstańcie czyny moje I" 

Zniechęcenie, odbijające się w słow^acli Kajsiewi- 
cza, pozwala wnosić, że owładał już nim wstręt do do- 
tychczasowego trybu życia, mijającego na klubowych 
zgiełkach i do niczego nie prowadzących słownych a 
hałaśliwych rozprawacli. Budziło się już w nim prze- 
konanie, że tą drogą nigdzie nie zajdzie, że te wszyst- 
kie towarzystwa i sekty, łudzące wychodźców błogiemi 
a pewnemi obietnicami i widokami, wydają tylko za- 
trute owoce. „Kajsiewicz — powiada sam w Pamię- 
tniku — (Zaleski) uznał już wolnomularstwo za głup- 
stwo, węglarstwo tak samo osądził i mieszać się do 
niego nie chciał. Gdy mu jeden z węglarzy wyrzucał, 
że obrzęd()w namiotu nie bierze na seryo, odpowiedział 
mu : „obi*zędy kościelne lekceważymy, a ty chcesz, 
abym ja te poważał". Wyzuwając się powoli z dotych- 
czasowych wiar i przekonań, jako mylnych i kruchych, 
usuwając się coraz bardziej z terenu walki i działań, 
musiał Kajsiewicz uczuwać w swej gorącej , nie zno- 
szącej bezczynności duszy, tworzącą się próżnię, której 
nie wiedział jeszcze, jakim sposobem zapełnić, a w tym 
stanie życie dla niego było niemożebne. To też można 
uważać tę chwilę, to zniechęcenie do dotychczasowego 
trybu życia za początek, za źródło odległego jeszcze, ale 
stanowczo poczynającego się nawrócenia, i zupełnego 
przeobrażenia i odrodzenia moralnego, uwieńczonego 
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wstąpieniem do seminaryum duchownego. Ale nim to 
nastąpi, nim pod działaniem gorących promieni zbaw- 
czego wpływu Mickiewicza i Jańslciego staje gruba 
sliorupa światowych naleciałości, Kajsiewicz, rwący się 
zawsze do czynu i za nim tęsl^niący, otoczony cierpl^ą 
rzeczywistością, szuka wszelkimi sposobami jakiegoś 
wyjścia z dotychczasowej przymusowej bezczynności, 
jakiejkolwiek pracy. Pragnie więc uczyć się sztuki od- 
lewania dział, a nie przyjęty do odlewami, wstąpił Kaj- 
siewicz, jako prosty wyrołjnilc do fabryki wyrobów że- 
lazny cli. (Zaleski). Oto, jalv tłumaczy to swoje postępo- 
wanie i stan, który go do takiego kroku doprowadził: 
„Krzyczano wtenczas ciągle : lud, lud ! mówiłem więc 
sobie, że trzeba być doprawdy ludem i pracować. A po- 
tem zaczynałem marzyć, czułem gorączlcę, nie mogłem 
sypiać i wiedziałem, że mi ręczna praca potrzebna", 
a dalej : „triid fizyczny zacłiował mnie może od prze- 
tężenia umysłu w ówczesnem wzburzeniu tylu uczuć 
i namiętności" O- 

Najdokładniejszym obrazem tego stanu duszy i jej 
najgłębszych tajników, streszczeniem niejako i najwier- 
niejszym składem wszystkicli jego uczuć, wiar, prze- 
konań, zapatrywań na świat i jego sprawy, na siebie 
i swoje stanowisko, jest zbiór Sonetów, które w tym 
czasie powstały i wyszły w Paryżu w marcu 1833 roku 
w drobnej, dziś już nader rzadkiej książeczce. Zbiór 
ten obejmuje ogółem 41 sonetów; z tycli 35 jest wła- 
snych, oryginalnych a ostatnie sześć to tłumaczenia 
i naśladowania. 

Do Sonetów dołączył poeta przedmowę, w Idórej 
w rysach krótkich, szkicowych, ale dosadnych, maluje 
niejako czytelnikowi tło, na którem one powstały i sto- 
sunki, których są wyrazem i owocem, przygotowuje 



*) W Piimiętniku Kajsiewicza. 
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i zawc/.asu obznajamia go ze swymi poglądami i są- 
dami, aby czytając, mógł poetę pojąć i zrozumieć o co 
mu chodzi, w przeciwnym razie „czytelnik nie wtaje- 
mniczony, w^ wyobrażenia pisarza, błąka się nie mogąc 
znaleźć całości". Jakież tedy są te „wyobrażenia po- 
ety", które nam łaskawie rozwija i stara się uzasadnić? 
Przede wszy stkiem zastanawia się nad współczesną 
poezyą polską w ogólności, określa jej istotę, zaznacza 
zupełnie odrębny charakter, w stosunku do poezyi re- 
szty Europy, podkreśla wzajemne oddziaływanie na się 
poezyi i społeczeństwa, którego myśli, uczucia i dąże- 
nia ona przedstawia, jest icli najwyższym wyrazem 
i odbiciem; tylko taka i wtedy poezya ma racyę bytu, 
spełnia swoje szczytne posłannictwo. Czy je poezya na- 
sza spełnia? Tak. W cli wili, gdy w całej Europie „po- 
ezya jest w upadku, a łyskające gdzieniegdzie światła, 
nie zasłonią jej od slionania, jeśli wielkie jakie okoli- 
czności nie przyjdą w pomoc" u nas ta obawa nie za- 
cłiodzi. Już samo położenie narodu , przez niewidziane 
dotąd na świecie cierpienia, jest tak poetyczne, że nie- 
możebną jest wprost rzeczą, by wobec niego poezya 
nasza miała skarleć i nie być mu równą , nie reprezen- 
tować go godnie. Ona też jest taką, a poeci nasi „nie 
z popiołem na głowie nucą płaczliwe Jeremiady, ale 
z pośrodka zwalisk, kurzących się dymów i dogorywa- 
jących pożarów, wzlata pieśń zemsty dzika, straszliwa 
i groźna". Taką będąc, godną jest narodu i nikt wą- 
tpić nie może, że pod jej tchnieniem „te wszystkie ofia- 
ry, te pozorne trupy, ockną się z letargu, opuszczą 
groby i z sztyletem w ręku i z puharem, krwią napeł- 
nionym, zanucą straszny hymn Sycylijskich Nieszpo- 
rów". Wobec tego i dla tej przyczyny, „poezya jest 
teraz najpożądańszym i jedynym może pokarmem du- 
sznym dla wzrastającej młodej Polski". Nią karmiąc 
się , mogą tylko następne pokolenia spełnić swoje prze- 



37 



znaczenie, bo ona Jako matka relip^ii i filozofii" „naj- 
wyższa prawda" „powinna iść na przedzie wieku, po- 
winna być brandkuglą (sic), oświecając gTunt'^, na któ- 
rym rozgrywają się dramata dziejowe. Po takim wstę- 
pie spodziewa się autor, że czytelnik jnż zrozumie istotę 
jego poezyi, powód, dlaczego i ona jest czasem „stra- 
szliwa i groźna, dlaczego i ona nuci od czasu do czasu 
„pieśń zemsty" i chyba tylko „mniemani kosmopolici, 
co to wszystkie ludy zarówno mają kochać a właściwie 
nie kochają żadnego, zarzucą mi chęć zemsty na zabor- 
cach ziemi ojczystej" i nie pojmą jego zapatrywania, 
„że żaden lud nie będzie zupełnie swobodny, spolcojny, 
póki w jal^imkolwiek zakątku ziemi despotyzm pano- 
wać będzie". Po tycłi wywodach zastrzega się i uprze- 
dza możliwe zarzuty, jalde mu ludzie, sądzący „o rze- 
czach z porównania" czynić będą, co do zewnętrznej 
formy. Spodziewa się poeta, że go z pewnością posądzą, 
iiwiedzeni zewnętrznymi pozorami, o ślepe naśladowni- 
ctwo Mickiewicza. Zapewnia więc wszystkie]) podejrzy- 
wających go o to, że są w grubym błędzie, bo „w Sone- 
tach erotycznych Mickiewicza miłość gra główną rolę" 
u niego zaś „jest ona niezmiernie podrzędną" a „wspo- 
mnienie o niej odzywa się czasem, jak te dźwięki gdzieś 
znane, które, przebudziwszy się , grają nam w piersiach, 
grają 'nam w głowie, a całkiem się gardłem nie dają 
wyśpiewać". Jego kochanl^ą jest ^w tej chwili Ojczy- 
zna, na którą wszystlcie uczucia są zlane". Sonety więc 
jego nie są naśladownictwem Mickie wieżowy eh. Nie 
mniej nie mają nic wspólnego z jego Sonetami krym- 
skimi, bo te „są szczytem obrazowej poezyi" a on śpie- 
wa „wspomnienia z pola bitew, obozów i tak drogą 
wygnańcowi rodzimą cliatkę i tych, co ją zamieszkują" 
a nie martwe ruiny zamków tatarskicli hanów, tylko 
obraz „siół i miast, świeżą kurzących się pożogą". Tłu- 
maczenie to dowodzi wysolviego mniemania autora o so- 
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bie, i swym utworze, boć przecież było ono zupełnie 
zbyteczne, gdyż chyba i współcześni musieli widzieć, 
że poza formą sonetu a więc wspólną, niema między 
tymi tyle nierównymi płodami żadnej wspólności, nie- 
ma zupełnie miejsca i powodu do porównywań. 

Kajsiewicz jednak — jak widzimy — był innego 
zdania, a musiał sam czuć pewną niewłaściwość tej 
wysokiej wiary o sobie i swej poezyi, kiedy pod ko- 
niec przedmowy stara się z niej wytłumaczyć, również 
z tego rozgoryczenia i zniechęcenia do ludzi i otacza- 
jącego go świata, charakteryzujących w wielu miej- 
scach jego Sonety. Świat to ze swą złością i przewro- 
tnością , który się na nim rozwielmożniły i swój tryumf 
święcą, gnębiąc i depcąc wszystko, co jeszcze na nim 
jest wzniosłego i czystego, on to i ludzie na nim z ja- 
dem swych nauk i zabójczych doktryn, przywiodły po- 
etę do tego stanu; ich to dziełem i owocem jest ta jego 
niechęć i nienawiść do świata, obrzydzenie i pogarda 
dla ludzi. Bo i on kochał: 

„niegdyś ludzi — dziś świat kocham jeszcze, 
Lecz już inszą miłością — wprzód skromny, nieśmiały, 
Sądziłem, żem ostatni w istot ludzkicli kole: 
Dziś mi olbrzymy w oczach w karłów pomalały — 
Widzę ludzi złych, śmiesznych i dziecinnych — 
Pytem was ludzie znający me bole, 
Którzy wiecie, jak mocniej wszystko czują wieszcze — 
Czy lim winien, że pełen i zgrozy i dumy. 
Nogami nieraz depcę poboczne mnie tłumy". 

Jeszcze bardziej niewystarczające i zgoła fałszywe 
jest tłumaczenie i uniewinnianie się poety z licznych 
usterek językowych, zaniedbań i wadliwej formy. Po- 
eta powiada w swej obronie, że to nie jego wina, bo 
„jak człowiek w. prawdziwej żałobie nie przybiera wy- 
kwintnych strojów, tak i pieśń pogrzebowa, żleby się 
w wymuskanym wydawała języlcu". 
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Niestety tłumaczenie to bynajmniej nie usprawie- 
dliwia autora, owszem mówi tylko przeciw niemu, bo 
słusznie możemy się spodziewać i żądać od poety, nu- 
cącego „pieśń pogrzebową" większej siły i wyższego 
polotu duclia, a tein bardziej nienagannej zewnętrznej 
formy. 

Taką jest przedmowa, która poprzedza zbiorek 
sonetów. 

Przystępując do samych Sonetów, pozwolimy so- 
bie na wstępie przytoczyć ustęp z listu Kajsiewicza 
do L. Niedźwieckiego, w którym tłumaczy poeta przy- 
jacielowi genezę ich pó\ystania: „Śnił mi się raz — 
powiada Kajsiewicz — dom mój i rodzice, jakbym 
do Polski wrócił i sonet we śnie ułożyłem, tak, że go, 
przebudziwszy się, przepisałem. Przeczytałem Retlowi, 
który ze zwykłym jemu entuzyazmem, przechwalił. Na- 
pisałem więc kilka i kilkanaście innych, czytałem nie- 
które Mickiewiczowi, zarówmo przyjęte; napisałem po- 
tem więcej, który cli już nikomu nie pokazywałem". 
Opierając się na tych słowach poety, można się domy- 
ślać, że Sonety te nie powstały w tym porządku, jałc 
je wydinikowano, ale sądzilibyśmy raczej, że sonet XV, 
Sen wygnańca^ jest pierwszym, jest tym, który powstał 
pod bezpośredniem działaniem owego snu, kt(')ry też 
poeta w żywych i sympatycznych barwach odmalował. 
Z każdego niemal wiersza, z każdej zwrotl<:i tego so- 
netu, przebija się sroga ironia takiego sennego marze- 
nia, w którem zazwyczaj, zbolałej i przygnębionej smu- 
tną rzeczywistością duszy, wybujała wyobraźnia przed- 
stawia zaczarowane krainy szczęścia, snuje pajęczą 
nić nieziemskich błogości, na to tylko, by po przebu- 
dzeniu, rzeczywistość, tem smutniejszą i przykrzejszą 
uczynić ! Toć każdy zrozumie całą wagę smutku i psy- 
chologicznej p}*awdy, mieszczącej się w ostatnich wier- 
szach : 
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„oko rzuca powieki pokrycie, 
Koło mnie nędza, rozpacz, co tułaczów goni: 
Czemuż sny nie są życiem? snem to nędzne życie?" 

« 

Z tysięcy udręczonych piersi, wyrywa się codzień 
ten fcłęboki okrzyk, a pytanie to stare, jak świat i da- 
wne, jak nędza na nim. Smutno też być musiało w du- 
szy Kajsiewicza, fędy się z niej to pytanie wyrwało, 
smutno, bo rozbudzona i podniecona c:orączkovvo tem 
widzeniem wyobraźnia, poniosła zapewne jego „duszę 
utęsl^nioną" na swycli rączycli skrzydłacli, w rodzinne 
strony „do tycli pagórków leśnycłi, do tych łąk zielo- 
nych, szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionycli", 
na którycli przeigrał dziecinne, błogie lata, ukazała mu 
na icłi tle rodzinny domek, a w nim te wszystkie, dro- 
gie sercu jego twarze, które dawno już pożegnał, i kto 
wie, czy jeszcze w życiu zobaczy. 

Pod działaniem tej tęsknoty, powstał zapewne 
drugi z porządku i następny sonet p. t. Westchnienie 
do domu, który charakteryzuje właśnie ten głęboki 
smutek, żal za swoimi i tęsknota za rodzinną strze- 
chą. Bezpośrednio po tych dwóch, za jednym ciągiem 
iw tym samym porządku, co i w książce, powstały — 
zdaniem naszem — sonety od IV — XIV włącznie, po- 
święcone wszystkie wspomnieniom z ostatni(5h lat ^ ży- 
cia. Od pamiętnej nocy 29. listopada, w której Kajsie- 
wicz prosto z zabawy w białych rękawiczkacłi i fraku 
pobiegł na arsenał, aż do uwolnienia go z niewoli, za- 
trzymuje się kolejno poeta nad wszystkimi, wybitniej- 
szymi momentami z tej kampanii i kreśli je z history- 
czną prawie wiernością. 

Pierwszy z nich (IV w ogólnym zbiorze) daje nam 
żywy obraz wewnętrznej walki, jaka toczyła się w du- 
szy poety w przededniu wstąpienia w szeregi walczą- 
cych, zapewne bezpośrednio po nocy 29. listopada i po' 
pierwszycłi utarczkach. Młodzieniec dobywsz)' „skrytej 
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broni", karmi ją „sadzą, ołowiem", ale nie wybiega 
z nią z domu, lecz zatopiwszy swój wzrok „w krwi 
chciwe narzędzie", ^siedział nieruchomy, miotany sprze- 
cznemi myślami, dręczony wew^nętrzną walką. 
Z jednej strony: 

^Spomni lubą, rodziców i gorzkie łzy roni", 

a z drugiej : 

„Spomni wolność, ojczyznę i smutku się zbędzie". 

A gdy tak ważyły się w nim i ścierały dwie po- 
tęgi a on nie pewny, na Ictdrą stronę się przechylić, 
którego głosu usłucliać, w tej cli wili: 

^gi*om zagrzmiał, łuna łyska — młodzian się ocucił, 
Broń porwał, dał znak krzyża, wnet stanął u bramy, 
„Bracia za broń", i w stronę, gdzie bój Wrzał, się zwrócił". 

Zanim się działania wojenne w całej pełni rozwi- 
nęły, Kajsiewicz, już zdecydowany do udziału w walce, 
nie chcąc jej rozpoczynać bez błogosławieństwa rodzi- 
ców i pożegnania się z rodzeństwem, pospieszył na 
chwilę do domu. Zaleski, opierając się na informacyach 
własnej siostry Kajsiewicza, opisuje tę rozdzierającą 
scenę pożegnania „gdy młody Hieronim we łzach u nóg 
rodziców leżał, a oni mu błogosławili, koń zaś osio- 
dłany czekał za bramą na przyszłego żołnierza". Chwila 
ta zapisała się głęboko w sercu poety, jej też poświę- 
cony jest sonet następny (V), zatytułowany Odjeżdżając 
na wojnę. Piękne są w nim te słowa pociechy, jakiemi 
poeta, sam zbolały, koi rozpacz rodziców i dodaje im 
odwagi do przyjęcia ciosu i pogodzenia się z twardym 
losem. Wyrywając się z objęć, zanoszącej się od płaczu, 
matki i ojca, który, clioć na pozór spokojny, „przez 
drgające lice" „zdradza duszy toi-tury", opuszcza ich 
z tern tak wzniosłem a szczero polskiem: „cieszcie się 
jak Polacy, płaczcie, jak rodzice". Tak żegnał się wów- 
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czas nie jeden syn z rodzicami, których już nigdy nie 
miał obaczyć, temi słowami pocieszały się po wszyst- 
kie czasy polskie serca w chwili .rozłąki. Nie mniej 
rzewnem jest samo zakończenie, to pożegnanie z wio- 
ską rodzinną, z temi polami i łąkami, po kt()rych ha- 
sał, z górami i rozłogami, na które się spinał, i uko- 
chanym Niemnem „świadkiem cichego dumania": 

„Czy was obaczę kiedy? pytałem wśród łkania — 
A one mi odrzekły z smętkiem i pokorą: 
O! nigdy! nigdy! albo, nieskoro, nieskoro!"^ 

Niestety dla biednego poety, miała się spełnić 
tylko pierwsza część proroczej odpowiedzi! 

W dwóch następnych sonetach (VI i VII) lubuje 
się poeta wspomnieniem tych pierwszych cliwil swego 
wojskowego zawodu, kiedy jako młody ułan, w czapce, 
„co patrzy w cztery ziemi strony", hasał na karym 
koniu, co „skorszy w biegu, niż w strzale źrenica" 
i z którym „wiatry i błyskawice biedź nie śmią w za- 
wodzie". Wielka, iście młodzieńcza energia i siła try- 
ska z tycli wierszy, i dowodzi wrodzonej dzielności, po- 
łączonej z młodzieńczym zapałem , a ten młody ułan, 
gdy przyrzeka, że: 

„Dziesięć łbów w dwaj rozpłatam, dziesięć jeźdźców z łęku 
Lancą mą zsadzić zdołam, dziesięć dusz wygonić'*, 

to Z pewnością słowa dotrzyma. Sonet Vin Bitwa za- 
leca się chyba tylko ciekawymi szczegółami, ale jako 
poezya jest ze wszystkich najsłabszy. Jest w nim za 
wiele historycznej dokładności i zniża się po prostu do 
prozaicznego niemal przedstawienia bitwy pod Nową 
Wsią, w której poeta, potykając się dzielnie i zapamię- 
tale, „ugodzon z boku" padł na pobojowisku i „sku- 
tkiem głębszej wiary, czy nałogu mocy", wyrzekł: 

„Jezus, Marya! bądź mi ku pomocy". 
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Rzewny jest sonet IX, Myśl w skonaniu na pola 
bitwy^ w którym poeta, przeczuwając nadchodzący zgon, 
maluje uczucia, jakie nim w tej chwili władły: „Tak 
młodym, tyle nadziei, nie krzyknę wyjcrana... „Ro- 
dzice! już nie ujrzy rozdarta powieka was wszystkich, 
lecz mam wiarę, przyszłość niedaleka, Wam wnu- 
kom, zawsze wejdzie wolność pożądana". Nie śmierć 
jednak, ale nie lepsza od niej niewola przypadła po- 
ecie w udziale, i jej wspomnieniu poświęcony jest so- 
net X. Jeniec w obozie nieprzyjacielskim^ jest on zara- 
zem obrazem bolesnych szyderstw i naigrawań, które 
musiał znosić ranny jeniec w obozie nieprzyjaciół. Oto, 
jak przemawia do znęcającycli się nad nim: 

„Ostatni z zwierząt (rzecze) nikt z was czuć nie może, 
Co czuje lew drażniony, w żelaznej komorze, 
Gdy się miota i ryczy i zieje pian morze. 

Dźwiga się, aby pomścić, lecz ręką nie włada, 
1 zabić się czem niema — rozpacz go obsiada, 
Bluźni Niebu i piekłu, i bez zmysłów pada". 

Nader ciekawy i ze wszecłi miar charakterysty- 
czny jest sonet XI, Spowiedź żołnierza w niewoli. Wie- 
my już, że Kajsiewicza wraz z wieloma innymi ran- 
nymi, przeniesiono do szpitala, założonego tymczasem 
w Puławacti, ^dzie leliarze książąt Czartoryskicłi pie- 
lęgnowali; tu też zapewne miała miejsce ta fantasty- 
czna i w swoim rodzaju ciekawa spowiedź. 

„Głos dzwonka, ksiądz z kielichem, w koszuli ze wstęgą. 
Ukorzę się, wszak przodki wierzyły w spowiedzie", 
„Ojcze mój! ciężkom zgrzeszył, miałem w przedsięwzięciu. 
Dziesięciu wrogów zabić, tylkom zabił pięciu, 
Krzywom przysiągł". — „Grzeszniku"... 

Wiersz ten, jego głów^ny pomysł budzi silny nie- 
smak, bo czy szczegóły tej spowiedzi są tylko poety- 
czną likcyą, czy też są historyczną prawdą, w każdym 
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razie jest to lekceważenie sakramentu, tern karygo- 
dniejsze, że praktykowane w obliczu tak uroczystej 
chwili, jaką jest śmierć! To też, jakkolwiek rzecz się 
ta miała, sonet ten, jak z jednej strony świadczy prze- 
ciw Kajsiewiczowi, tak z drugiej jest świadectwem jego 
stanu duszy i wyrazem zapatrywań i uczuć religijnych, 
albo podczas powstania, albo już na emigracyi podczas 
pisania tych Sonetów, albo też jednostajności i trwania 
tych uczuć w obu okresach. Samo zakończenie wiersza 
jest bardziej sympatyczne: 

^0 księże! pomazanie, chciej wstrzymać ostatnie! 
Przecież teraz nie umrę — nie, jak Bóg na niebie! 
Konia, lancy, i miecza! będę zdrów w potrzebie". 

Sonet XII Uwolnienie^ jest obrazem tej błogiej 
cliwili, w której doniesiono rannemu poecie, o pokona- 
niu oddziału, zajmującego Puławy, przez co wszyscy 
jeńcy uzysl<:ali wolność. Przez żywe uczucie radości 
i wdzięczności, sonet ten robi miłe wrażenie. 

Do tego cyklu zaliczyć można jeszcze sonet XIV, 
Widzeme to obozie, które poeta, jeżeli ono jest rzeczy- 
wiste, mógł mieć gdzieś w początkacli kampanii, może 
przed iDitw^ą pod Nową Wsią, Jvtóra zakończyła jego 
żołnierkę. Naprowadzają na to słowa: 

^ Dziko marzyć począłem, wsparty na broni, 
O tryumfach i walki jutrzejszej sposobie". 

Sonet XIU, Wieszcz żołnierz, odnosi się wyraźnie 
do samego poety, kt(')ry był żołnierzem a do godności 
wieszcza nietyllio rościł sobie prawo, lecz uważał się 
za godniejszego tego tytułu od wielu innych, za takich 
uznanych i czczonyclj. Skąd tyle dobrego mniemania o 
sobie? czytelniic nie Imrdzo może zrozumieć pretensye 
prawa poety, ale on stara się silnymi argumentami po- 
]U'zeć swoje twierdzenie. Jakież one są. Kto dotychczas 
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i powszechnie uchodzi za wieszcza narodowego? Oto — 
powiada Kąjsiewicz — ten, kto „w ])ełnym siły i na- 
tchnienia rymie, Wyleje lawę żółci, co mu se]'ce cięży. 
Zbudzi zemstę ku carom, w sercach bratnich męży". Taki 

„Już rolę wieszcza odgrał, i już jego imię, 
Błogie, święte u ziomków". 

Poeta zaś nasz, zrobił więcej, niż to, on jest wyż- 
szy od takiego wieszcza, bo on nie w wygodnym 
pokoju, ale „w gromów dymie" nucił pieśń zemsty, 
„ochrzcił się krwią wrogów" i „ostrzem oręży w piersi 
obywatela ma wyryte imię", on swe pieśni nie atra- 
mentem na papierze, ale „piórem lancy, krwią ruską 
pisał na terlicy". Jeżeli więc tamten, który w^obec tego 
wszystkiego, jest od niego niższy, mniej zasłużony, 
szczyci się nadal uwielbieniem całego narodu, to i on, 
którego pieśń „w piersi braci więcej wlewa wiary", on, 
który „umie wielkie czyny śpiewać, I czynem wie- 
szcze inne do piosnek zagrzewać" ma przecież wię- 
ksze prawo do uznania narodu, do godności wieszcza. 
JMiędzy wierszami tego sonetu kryje się wyraźna aluzya 
do kogoś a zgadnąć nie trudno, że adresowana jest do 
Mickiewicza. Któż bowiem był wieszczem narodowym, 
zwłaszcza przed powstaniem? oczywiście nikt inny, 
tylko Mickiewicz; on był od dawna za takiego uznany 
i jako taki czczony. Wszak on był autorem Ody do 
młodości a szczegcUnie Konrada Wallenroda^ w którym 
rzeczywiście wylał lawę żółci, co w sercu jego od da- 
wna zbierała na wddok strasznej niedoli ojczyzny, krwa- 
wych prześladowań i udręczeń bez miary, wszak on, 
w tym szczególnie poemacie „grzmiącemi słowy strze- 
lał do serc współbraci" i „w pełnym siły i natchnienia 
rymie" budził widocznie „zemstę ku Carom", i zachę- 
cał do niej. Dlatego też i przez to wkrótce jego imię 
stało się „błogie, święte u ziomków". On w powsze- 
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clinein przekonaniu wspiilczesnycli dolał oliwy do ognia, 
który 29. listopada wybuchnął, a gdy inni to zrobili, co 
on mówił, do czego zachęcał i pobudzał, jego tam nie 
było, (m udziału nie wziął w wypadkach, kt()re moral- 
nie przygotował, poprzesta! na nuceniu piosnek, gdy 
inni lali krew, poświęcili życie. Wiadomą jest powsze- 
chnie rzeczą, jak surowo sądzono za to Mickiewicza, 
jak mu to brano za złe i tem dokuczano. Na emigra- 
cyi zwłaszcza, nie omieszkali nieprzyjaciele Mickiewi- 
cza kuć z tego żelaza najprzykrzejsze dlań pociski, 
i zdaje się , że i w sonecie powyższym znajdujemy echo 
tej sprawy, że i Kajsiewicz, mimo przyjaźni z Mickie- 
wiczem, nie m()gł mu tego darować, nie mógł przenieść 
na sobie, by, choć bardzo oględnie i z daleka, nie ukłuć 
wielkiego przeciwnika. 

To są te sonety, ktiire zdaniem naszem, powstał}'- 
najpierw i za jednym prawdopodobnie ciągiem. O in- 
nycli nic podobnego nie da się powiedzieć, nie wiemy 
bynajmniej, kiedy i jak one powstały. Zajmiemy się 
tedy nimi, wedle ich wewnętrznej treści i myśli pokre- 
wnej, która z nich przemawia. Wiei-ni temu założeniu, 
musimy przedewszystkiem zwrócić uwagę i zastanowić 
się nad sonetami I i II. Raz dlatego, że są prawie je- 
dną ożywione myślą , a powtóre, że są one, a zwłaszcza 
pierwszy, streszczeniem niejako i poetyczną rekapitula- 
cyą tego wszystkiego, co Kajsiewicz w przedmowie o 
sobie i swojej poezyi powiedział. Poznanie ich na tem 
miejscu jest — zdaniem naszem — konieczne, bo one jako 
credo poety, w które on włożył wszystkie swoje wiary 
mniemania, marzenia o sobie i swej Muzie, ułatwią 
nam niezmiernie poznanie i zrozumienie wielu nastę- 
pnych, przygotują nas na liczne niespodzianki, których 
wiele mieszczą dalsze sonety. Z tego, co już wyżej po- 
wiedzieliśmy wypływa, że sonet pierwszy w wydaniu, 
nie jest rzeczywiście pierwszym, to jest, że on nie po- 
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wstał pierwszy, jak jest wydrukowany, ale owszem, 
powstał on, jeżeli nie po wszystkicłi sonetach, to przy- 
najmniej, gdy już ich sporo było w tece poety i on już 
na pewno zdecydował się je wydrukować. Już ten sam 
ton i charakter przedmowy, pozwala wnosić, że on nie 
powstał przed innymi, ale po nich. Zresztą tak jest ja- 
skrawe i uderzające podobieństwo pierwszego sonetu 
i ostatniego, że prawie wszelka wątpliwość pod tym 
wsględem musi zniknąć. 

Znajdujemy więc w pierwszym sonecie wszystkie 
te sądy o sobie i swojej poezyi, które jeszcze w później- 
szych i dalszych sonetach, na różne tony i sposoby cią- 
gle się powtarzają. Jest więc przede wszy stkiem pogarda 
do nucenia „miłostek kłamanycli", które już w przed- 
mowie surowo były osądzone i kategorycznie odrzucone 
i potępione, jako nie harmonizujące i z ducliem czasu 
i godnością poety, który klnie się „przez wszystkie Bo- 
gi", że taldch mierności nie ścier pi, ale snuć będzie 
pieśń na „nowych drogach", i z „uczuć nieznanych". 
Dlatego będzie on albo „jednym z wyśmianycli, albo 
z uwielbianych". To jest jego program życia, którego 
się bynajmiej nie wstydzi, tem mniej boi wszystkim 
objawić, bo on zbyt wysoko wznosi się nad wszelkie 
ludzkie wzgardy i „uprzedzeń rozumy", by się miał 
lękać. Gdyby go taki los spotkał : 

^To i ja światem wzgardzę — gdzieś samotny siędę , 
Bóg dał dość siły wieszczom, wieszcz się z Bogiem zgodzi. 
Nowy świat sobie stworzę i w nim światem będę"^. 

W następnym sonecie, drugim, odzywa się to sa- 
mo uczucie i przekonanie równie silnie, w tonie przy- 
pominającym głos Konrada z III części Dziadów, wzy- 
wającego Boga do walki i bodaj, czy się tu poeta nie 
zapożyczył od niego, tak w pomyśle, jak i jego wyko- 
naniu. Zrazu poeta walczy, odpędza od siebie jakieś 
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widocznie pokusy, kt()re go odciąp^ają od spełnienia 
tego wysokiego programu, jaici sobie postawił, a który 
tu powtarza i rozwija; może to są ludzie odwodzący 
go, może jego własne uczucia i popędy, nęcące go do 
zacisznego, wygodnego życia, może miłość, któraby od- 
liartowala moc jego duszy... dość, że poeta każe umil- 
knąć i przepaść podobnym podszeptom, bo „on cierpi 
dla cnoty, dla ludzkości i sławy''. W poczuciu dopiero 
tej wysokiej wartości i siły swej moralnej istoty, poeta, 
jak drugi Konrad, staje do walki z wyższemi potęga- 
mi, a słowa jego: 

^Policzone, święcone, mej gwiazdy obroty, 
Myślą mą prze wiruję {)lanet kołowroty, 
Wyszydzą imię moje, lub je świat posłyszy**, 

przypominają łudząco podobne Konrada: 

„Wylecę z planet i gwiazd kołowrotu. 

Tam dojdę, gdzie graniczą Stwórca i natura**. 

a te dalsze znowu: 

„Staję na szczycie skały — cóż, że pionm łysnął? 
Uprzedzam go mem czołem, jak zapaśnik wroga — 
Bałwan mą skałę podmył, wraz ze mną w przepaść cisnął — 
Spadam — lecz cień mój wzrasta, tak wielko (!) zawisnął. 
Że nogą depcę czarty, głową witam Boga... 
Leć gołębiu pod dachy, w climuracli orła droga** 

przywodzą na myśl podobne obrazy z sceny przed im- 
prowizacyą : 

„Wznoszę się, lecę, tam! na szczyt opoki! 
Już nad plemieniem człowieczem, 
Między proroki!** etc . . . 

Nie da się zaprzeczyć, że fantazya Kajsiewicza 
jest tak opanowana Mickiewiczem, że naw^et może bez 
świadomości poety, płynęły mu pod pióro porównania, 
obrazy, wiernie z Mickiewicza zapożyczone. I tak w so- 



49 



necie IV, młodzieniec dobywszy skrytej broni, „kawni 
ją sadzą i ołowiem". Komuż to nie przypomina słów 
Litawora: 

„Knecht zasię każdy ma żelazną żmiję, 
Którą ołowiem i sadzą utuczy". 

Tylko, gdy to obrazowe porównanie jest w ustacli 
Litawora, rzeczywiście malownicze i charakterystyczne, 
u Kajsiewicza brzmi trochę fałszywie, przesadnie. Nie- 
mniej, jeżeli nie więcej, zapożyczone są z Farysa rysy, 
jakimi młody ułan sławi swego rumaka. 

Poznawszy tedy te dwa sonety, możemy się śmiało 
po tem wszystkiem, co już powiedzieliśmy, puszczać 
w dalszą drogę. 

Zatrzymują nas przedewszystkiem przy sobie, so- 
net XVIII, Do Polski i XXII, Do Ojczyzny^ bo z jednej 
strony treścią i ożywiającem je uczuciem, są pomiędzy 
sobą pokrewne, a z drugiej, przez nie właśnie nawią- 
zują się w pewnej mierze z tamtymi dwoma. Jak tam, 
tak i tu występuje, tylko na zmienionem nieco tle, to 
samo przekonanie o sobie i swej poezyi, i płynąca 
z niego pewność, że z piersi jego „grzmi często męzki 
śpiew,^ słuchany mile" i ufność, że w nagi^odę za swą 
miłość i usługi dla ojczyzny wcześniej, czy później: 

„starzec, czy młodzieniec. 
Zawsze z jej rąk otrzyma wytrwałości wieniec" 

a wtedy : 

„ducli się mój wybije i piersi mej ściany — Rozszerzą się". 

Ale obok tego, w obu tych sonetach, odzywa się 
taka goi:ąca, głęboka miłość tej ojczyzny, taka pewność 
prawie matematyczna, że to obecne jej położenie skoń- 
czy się, że to tylko stan przejściowy, przemijający, że 
ona kiedyś powstanie potężna, świetna i że to nieba- 

Byatrzyeki. O poezyach i mowach pog^rzeb. Ks. Kajsiewicza. ^ 
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wem nastąpi, kiedy on jeszcze się spodziewa w „święte 
podwoje" zawiesić jej „kolebkę", taka tęsknota szczera, 
silna żałość i boleść dla jej cierpień, że przez ton i te 
uczucia, są one bardzo szlachetne i wielką sympatyę 
jednają dla poety. 

Stałość tych swoich przekonań, wiary i nadziei, 
wierność im do grobowej deski, poprzysięga poeta w so- 
necie XXXIV. Obui'za się on na tych wszystkich, któ- 
rzy „śmiieją się niedołężni z uniesień mej duszy. Gdyby 
kiedyś w istocie miały się spełnić ich przepowiednie, 
że „wiek, doświadczenie, zagasi płomienie" i „pierś 
z gliny zaludnią popioły uczucia", to stokroć chętniej 
woli poeta „by niedołężnej starości nie poznał" 

„Niech się przemęczę — w życiu chwil błogich nie doznam, 
I nim, jak w Was skielety, me ognie wytleją, 
Umrę — jak żyłem z siłą, wiarą i nadzieją". 

Jak w praktyce, w rzeczywistem życiu ta głęboka 
miłość ojczyzny, to cierpienie patryotyczne z powodu 
jej niedoli, było przyczyną równie silnej, u wielu do 
namiętności posuniętej nienawiści jej nieprzyjaciół, po- 
dobnie rzecz się ma tutaj. Bezpośrednio po sonecie Do 
Ojczyzny, w którym poeta z taką gorącą miłością, ta- 
kim zapałem i uwielbieniem dla niej przemawia , tak 
boleśnie nad jej dolą się użala, następuje sonet XXni, 
Do Lłtdóic, w którym wybucha z całą gwałtownością 
ta tnijąca wówczas serca polskie gorycz do Europy, że 
nas w ostatniej walce o niepodległość opuściła, wydała 
na rzeź i na systematyczne a nieubłagane wytępienie 
za to, że zachowaliśmy wierność trądy cy i narodowej, 
i dążymy wytrwale do swobody, odzywa się nienawiść 
wszystkich rządów, depczących prawa narodów i rugu- 
jących z ziemi wolność. To przekonanie dzieliła cała 
Polska, ono było samą treścią ówczesnej jej duszy. Na 
emigracyi, gdzie wszystkie myśli i uczucia biły szyb- 
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szem i gwaltowniejszein tętnem, pulsowało i ono in po- 
tentia i przysłużyło się sprawie bardzo źle, bo pchnęło 
wspólnie z innymi czynnikami przeważną część tuła- 
ctwa w objęcia tajnycli sekt i związków politycznych, 
zapaliła ślepą żądzę zemsty, nie liczącej się z niczem 
i wywołało w ostatecznej konsekwencyi fatalne i ubole- 
wania godne czyny i wypadki. Że i Kajsiewicz ogól- 
nym prądem porwany, hołdował tym skrajnym doktry- 
nom i nienawiści, to już wyżej w swojem miejscu za- 
znaczyliśmy, a w sonecie tym, jak i dwóch następnych, 
mamy tego dowód i ślad. Zaraz w pierwszym wierszu 
uderza Kajsiewicz w ten ton namiętnej pogardy • dla 
„spodlonych ludów", które w chwili, gdy krzywda pol- 
ska stanęła na widowni w całej okropności swojej i gło- 
sem nieszczęść niezrównanych przypominając światu 
obowiązek zadosyćuczynienia , błagała o ratunek, one 
„spiąć pod tarczy cieniem" nie ruszyły się w pomoc, 
ani za nią nie ujęły. A gdy po dokonanym fakcie 
„z krzyża brzemieniem Chrystusa na barkacli szli tu- 
łacze z milczeniem" one w podłości swojej, wylewały 
nad nimi krokodyle łzy, idąc w zawody ze swymi kr()- 
lami, którzy im „do picia żółć z octem dawali". Ale 
krzywda Polski woła o pomstę do nieba i nikt tego 
głosu zagłuszyć nie potrafi, a jeżeli wśród narodów nie 
ma dość poczucia moralnego i zrozumienia konieczno- 
ści, by raz zagoić tę ranę wiecznie krwawiącą, to przyj- 
dzie chłosta boża, przyjdą klęski i wstrząśnienia, aby 
ludzi z upadku, ze znikczemnienia i samolubnych obu- 
dzić uczuć a wtenczas: 

„Polska, jak zawsze i wszędzie, 

Nazbyt szlachetna wspierać was niewdzięcznych będzie". 

W następnym sonecie, XXIV, grozi poeta i prze- 
powiada w tym samym tonie zawsze, zemstę. Komu? 
i za co? to są pytania, które się przedewszystkiem na- 

4* 
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suwają, żądając odpowiedzi i wyjaśnienia. Poeta nie 
powiada wyraźnie komu i za co, lecz z wielu w^zglę- 
d()w domyślalibyśmy się, że wre nią przeciwko społe- 
czeństwu moskiewskiemu. W owym czasii3 dość po- 
wszeclmie, jak zresztą i dziś nie rzadko, rozr()żniano 
u nas Rosyę , państwo, i-ząd a społeczeństwo. Jak pier- 
wszej nienawidzono powszeclmie i ze wszystkicli sił, 
jako sprawczyni rozbiorów i wszystkicli następnych 
nieszczęść i klęsk, tak z drugiej strony litowano się 
raczej nad samem społeczeństwem , które trzymane 
w pierwotnej ciemnocie, jęcząc w ciężkiej a wiecznej 
nie<voli, jeszcze nie przyszło do żadnej samowiedzy, nie 
miało poczucia żadnej samodzielności, w którego łonie 
nie obudziła się jeszcze żadna własna myśl, własne 
uczucie. W tem uczuciu, mimo strasznej tragedyi, jaka ~ ' 
się między tymi dwowa narodami rozgrywała, nie po- 
tępiano społeczeństwa, które było tylko ślepem narzę- 
dziem w rękach tyrańskiego rządu, lecz owszem spo- 
dziewano się, że ono niebawem pod działaniem oświaty 
zachodniej , obudzi się z wiekowej martwoty, pójdzie 
w^ lepszym, wyższym kierunku, zapragnie i ono nie- 
zaznanej dotychczas wolności, a gdy „słońce swobody 
zabłyśnie i wiatr zachodni ogrzeje to państwo*' runie 
w przepaść „kaskada tyi'aństwa" a na czystej białej 
karcie ich historyi będzie pisał „palec boży". 

Zdaje się, że i Kajsiewicz żył przez pewien czas 
w podobnych nadziejach i tak się na społeczeństwo ro- 
syjskie zapatrywał, ale prędko musiał się odczarować 
wobec rażących dowodów jego zdziczenia i zasadniczej 
złości, jaką pow odowało się w stosunlcach z Polakami. 
Zdaje się nam, że tego dowodzą słowa sonetu: 

^T ja byłem szlachetnym — ileż w boju razy 
Zbiłem miecz tycli, co ramię na karki tężyli 
Bezbronny cli albo jeńców, ciż sami w tej chwili, 
Mordują braci moich na cara rozkazy'^, 
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albo te następne: 

-Kocham lucł i w niewoli, gdy chce wolnym zostać", 

ale, kiedy ten Ind nietylko nie chce tej wolności, do 
niej nie dąży, ale prześladuje innych za nią, gdy na- 
sza dotychczasowa litość dla ich doli i szlachetność, 
z jaką my ich traktowali we wszystkich stosunkach, 
nie zdoła ich nawrócić na lepszą dro<?ę, tylko potęguje 
ich zaciekłość, więc niech sobie przypiszą następstwa 
swego uporu i przewrotności, bo: 

^gdy Ojczyźnie wolność poniesiemy w dary 
Paląc światła podzięki i zemsty pożary, 
Kto mi mieczem zagi-odzi do Polski się dostać 
Niech zmówi swe pacierze, dość łaską szafować, 
Gdy się nawrócić nie dał, da się zamordować''. 

Ten ostatni wiersz, zapewne stał się hasłem dla 
niektórych gorętszych i skrajniejszych żywiołów i stron- 
nictw, albo też, już jako takie przejął go do swego 
wiersza Kajsiewicz, bo wkrótce potem Mickiewicz w 9 
pólarkuszu Pielgrzyma^ w artykule p. t. „Niezgody emi- 
gracyi i kilka słów o jej ruchach", tak pisze: „Nie obu- 
rzamy się bynajmniej pi-zeciwko tym, którzy probnją 
Filipa nawrócić, króla angielskiego naprawić, izbom 
i parlamentom nczncia szlachetne natchnąć, chociaż 
znamy zatwardziałość grzeszników, żądamy tylko, aby 
nie oburzano się również na ludzi, którzy wzięli sobie 
za godło : 

„Kto nawrócić się nie dał, da się zamordować". 

Sonet XXV, Do icyrohników paryskich^ jest już 
wyraźnie „manifestem rewolucyjnym", jak go nazwał 
prof. Tarnowski, a powstał on może i był wynikiem 
wrażeń, odebranycli w towarzystwie robotników, z któ- 
rymi Kajsiewicz przez czas jakiś przestawał, pracując 
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— jak wspomnieliśmy — w odlewami żelaza. W tak 
skrajnym tonie, z takiemi socyalistycznemi upodoba- 
niami i popędami odezwał się Kajsiewicz tylko raz, ale 
to już wystarczy, by pojąć, w jakim on stanie nieraz 
znajdował się i co przez jego głowę nie przeszło. Wy- 
obraźnia poety, opanowana widocznie rewolucyjnemi 
marzeniami „Marsylijskie dźwięki" brzmią mu mile 
w uszach i z utęsknieniem, zda się, wyglądać dnia, 
w którym: 

^Nucąc, niesiecie w zamek królowi podzięki... 
A po nad rzeszach krwawa rewolta przelata". 

W tern dziele zniszczenia i zemsty, chce i poeta 
wziąć udział i ofiaruje ku pomocy współbraci swą 
prawicę : 

„Obcy Żołnierz dziś z wami, nie ubliżcie ręki. 
Czarna, wiem jest i szorstka, lecz szczera dla brata". 

Co tak pociąga poetę do solidaryzowania się z re- 
wolucyjnymi popędami i dążeniami klas roboczych? 
Pociąga go zapewne wspólność cierpienia, podobny 
ucisk ze strony głów koronowanych, ta sama nienawiść 
ku nim. Ale prace jego i bole obrócą się „kiedyś w go- 
dzinie". . . przeciwko tym, którzy je wywołali i byli ich 
sprawcami, bo: 

„Konrad płakał, ażeby mordował". 

Kajsiewicz wspominając o swych sonetacli L. Nie- 
dźwieckiemu, charakteryzuje i sądzi je bardzo ostro 
(było to już roku 1836) a między innemi spotykamy się 
tam z takim kategorycznym wyrokiem: „Sonety są gi-u- 
biańskie, żołniersko - kowalskie i ouvrierskie". Ta cha- 
rakterystyka — zdaniem naszem — nie da się tak za- 
stosować do ogółu sonetów, jak do tych trzech osta- 
tnich, któreśmy co tylko rozważali, przystaje do nich 
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szczelnie i to w takim porządku słów, jak są, lub tylko 
z bardzo małą modyflkacyą. I tak o pierwszym z nich 
Do Litdóia^ można powiedzieć, że jest „grubijański", do 
drugiego Zemsta ^ stosuje się przydawda „żołnierski", 
a trzeci śmiało może się chlubić epitetem „kowalsko- 
oavrierski". 

Po tych trzecli sonetach, ilustrujących nam poli- 
tyczne i społeczne uprzedzenia, doktryny i popędy Kaj- 
siewicza, przejdźmy do innych, r()wnie ciekawych i cha- 
rakterystycznych. 

Sonet XIX, naznaczony jakimś mistycznym zna- 
kieni XXX i sonet XX poświęcił poeta swemu zawo- 
dowi poetycznemu i stosunkowi do Mickiewicza. Ton 
pierwszego jest jeszcze skromny, spokojny, podczas gdy 
następny odzywa się w tej samej materyi z zupełnie 
odmiennym a donośniejszym i głębszym akcentem. 

W pierwszym z nicli (XIX) poeta jeszcze młody, 
ale „Orlik" z „prawego łoża**, czując jakie takie siły, 
pragnie zerwać się do lotu, wznieść się na wyżyny, 
które są jego ojczyzną; ale tam zajął to miejsce już 
inny, potężniejszy od niego, „co ogromy ma za cacka, 
za zwierciadło morza, A za stolicę całe błękitne prze- 
stworza". Wzbić się do tej wysokości, to szczytne sta- 
nowisko zająć, próbowało już wielu, bardzo wielu przed 
młodym „Orlikiem", ale oszołomieni wysokością, po- 
wrócili „sromni" świadcząc zgodnie, że tylko ten jeden 
jest zdolny do tak bystrego lotu i (m jeden tylko ich 
królem. Mimo jednak tego doświadczenia i przeświad- 
czenia o potędze tamtego a słabości swojej, nie traci 
nadziei, ani ufności w pomyślną przyszłość. On wie, że 
i ten król „wiele walczył, \yzniósł się tam niesnadnie", 
więc i on będzie walczył, chce cierpieć, wszystko znieść, 
by się tam dostać, a w każdym razie „lepiej w chmu- 
rach zginąć", niż „tu chromać nisko". „I wzleciał — 
my czekajmy — doleci, czy spadnie". 
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Jak dziwnie głębokie zastosowanie i spełnienie 
znalazły te słowa, w późniejszeni życiu Kąjsiewicza! 
Poszybował on w istocie, porwany słowem i przykła- 
dem Mickiewicza, na wyżyny, w którycłi on panował 
i wzniósł się za swym „królem" nie na szczyty Par- 
nasu, o czem na razie marzy w tym sonecie, ale na 
górę Golgotę, gdzie z pod krzyża miało wytrysnąć dla 
niego prawdziwe i jedyne źródło świętego natclinienia, 
miała spłynąć na korzącego się u stóp jego ta wielkość, 
do której rwała się, od pacłiolęcycli niemal lat, dusza 
Kąjsiewicza, nieświadoma jeszcze jej formy i zakresu, 
ale ją przeczuwająca. W tej cłiwili jednak nie myślał 
jeszcze, ani marzył o niej, a wielkości swej nie pojmo- 
wał inaczej, jalc tylko w zbliżeniu się clioć, jeżeli już 
nie dorównaniu temu orłowi, którego potężne skrzydła 
zasłaniały mu słońce, trzymały go w ciągłej pomroce, 
dla któi'ej nikt go nie widział, nie wielbił. Gorące, na- 
miętne niemal pragnienie wzbicia się w najwyższe sfery 
natchnienia, siłą kt()rego zliołdowałby wszystkicłi dla 
siebie i do stóp swycli przywiódł, dziwna, z zucliwało- 
ścią granicząca pewność, że wcześniej, cz>^ później doj- 
dzie do tego, ^bo on w wierze niezłomny", wysokie, za 
pochlebne, niczem dotychczas nieumotywowane przeko- 
nanie o sobie i sile swego talentu, uparte mniemanie, 
że na drodze do tego wyśnionego ' szczęścia i należnej 
mu. wielkości sławy, stoi jako jedyna, poważna prze- 
szkoda, geniusz Mickiewicza, to są te myśli i uczucia, 
które nim teraz władną, to jest sam grunt jego duszy, 
jedyna ambicya i cel. Zrywa się więc do lotu, choć zna 
całe niebezpieczeństwo drogi, z której tylu z bolesnym 
zawodem zawróciło. Niestety lot to Ikara! woskowe 
skrzydła wnet się stopiły, pod działaniem gorących 
l)romieni słońca, którego blask chciał swym wzrokiem 
wytrzymać i nieszczęśliwy „Orlik" mimo całego wysił- 
ku, musiał zbolały, upokorzony, przywiedziony do osta- 
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tecznej rozpa(;zy zawodem, opaść, jak niepyszny na zie- 
mię, na której mu tak ciasno było. Co się wówczas 
działo w je^o duszy to wymownie maluje sonet XX, 
już wyraźnie zatytułowany „Do A. M." Cała rozpacz 
człowieka, który coś tak namiętnie pokocliał, do tego 
z całym wysiłkiem swoicli sił dążył, ten cel osiągnąć, 
to marzenie zrealizować był zuchwale pewny, a miasto 
ziszczenia swycli nadziei widział zupełne icli obalenie, 
cala ta rozpacz, połączona z głębokim i jakimś głu- 
chym żalem do mimowolnego sprawcy swego nieszczę- 
ścia, potęgowana uczuciem, w^łasnej niemocy i bezsil- 
ności wobec okrutnego losu, i smutnem przeświadcze- 
niem, że on się zmienić ani ucliylić nie da, wyrywa się 
z tego sonetu z wielką siłą i gwałtownością. Czuje się 
wyraźnie, że to nie poetyczne wykrzykniki, pisane spo- 
kojnie a obliczone na efekt, ale, każde słowo wyrwane 
jest z pod serca człowieka, rozognionego rozczarowa- 
niem, zniechęconego do siebie, swycłi sił i swego za- 
wodu, odczuwa się całą boleść i wagę skargi „nie two- 
rzę , ja klecę", lub siłę prośby : 

„Milcyadesie snów moich! objaw, co cię wzruszy, 
Prośba, klątwa, wypełnię, jak chcesz, jak potrzeba; 
Tylko mi ustąp słońca, ściągnij skrzydła z nieba, 
A pieśń duszy mej wzięci, do wszech światów duszy". 

Z końcowycli słów sonetu, można wnioskować, że 
mimo wszystkiego, nie opuściła przecież zupełnie poety 
nadzieja, pozyskania „nieśmiertelności". 

„Czyż przynajmniej te walki strawiwszy me życie, 
Wyrodzą z łona zwłok mych nieśmiertelności dziecię? 

Po tym, najbardziej może charakterystycznym i 
ciekawym sonecie, zwraca na się uwagę sonet XXVIII. 
Poeta już przekonany i doświadczeniem zapewne nau- 
czony, zna małą wartość swych pieśni, wie, że one 
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wrażenia nie robią. Dlaczego? W sonecie do A. M. po- 
dawał za przyczynę swcSj niJody wiek, słabe siły, które 
z wiekiem się wzmogą i po długiej wewnętrznej pracy, 
z łona jego wyjdzie „nieśmiertelności dziecię". Tutaj 
jest przyczyna zupełnie odmiennej natury. Poeta żali 
się, że siłę jego twórczości paraliżuje uczucie osamo- 
tnienia, bolesnego oderwania od swoicli. Tutaj na ob- 
czyźnie, gdzie jedni nie chcą słuchać, dla drugich, jako 
obcy, jest obojętny, dla kogóż będzie śpiewał i po co 
rzucał perły pod nogi profanów ? Ale ta iskra natchnie- 
nia, na dnie duszy jego tli, nie daje poecie zupełnie 
zamilknąć i pali go pragnieniem wylania swych uczuć. 
Podobne chwile jednak są nader krótkie, prędko mi- 
jają, poeta sam je skraca, bo: » 

„ ... po cóż wytężeniem studnię życia suszyć** ; 
„Czy zdwiódłszy czujne szpiegi, w ojczyste ustronie 
Pieśń ma dojdzie, czy zdoła dawne ognie wzruszyć? 
Tu mię głupi nie pojmą, będą śmiecliy szerzyć, 
A mędrsi porozumiawszy... czy zeclicą uwierzyć?!"* 

Jest więc ten sonet wylewem wezbranej żałości, 
niechęci i goryczy do swego otoczenia i swych słucha- 
czy, jakiegoś niemego smutlvu, dręczącego serce poety, 
a który, według naszego domysłu, nie jest niczem in- 
nem, jak tylko osadem, niejako pozostałym po powo- 
dzi, zalewającycli duszę poety złych doktryn, skutkiem 
toczącej się w nim ustawicznie walki najsprzeczniej- 
szycli prądów. 

Utwierdza nas w tej myśli sonet XXVI, który jest 
właśnie wspomnieniem a ponieJ^ąd obrazem takiego 
stanu duszy Kajsiewicza, kiedy nią miotały naprzemian 
rozpacz, nienawiść całego świata ludzi, czczość, nuda, 
idąca z nią w parze melancliolia. Wynik to konieczny 
i nieodzowny tego zawieszenia między niebem a zie- 
mią, w jakim znajdowała się i musiała żyć nasza emi- 
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gracya. I nie tylko Kajsiewicz jeden cierpiał tyle i sza- 
motał się w przymusowej bezczynności, ale jemu ten 
stan dawał się dotkliwiej uczuwać, jak wielu innym. 
W pełni sił fizycznych i intelektualnycłi, ze swoją go- 
rącą, spragnioną czynu, rwącą się doń naturą, z wiel- 
kim zasobem zdrowego rozsądlai, dzięki któremu po- 
znał wkrótce całą błałiość i nicość klubowych szermie- 
rek i podziemnych działań i od nich począł się usuwać, 
a nie znając jeszcze swego rzeczywistego kierunku pija- 
cy, ]vtóraby jego energię zużywała, musiał Kajsiewicz, 
żyjąc „zamknięty ze sobą i w sobie" doświadczać bo- 
lesnych męczarni. Psychologicznie prawdziwy jest ten 
sposób, jakiego się poeta w podobnycli paroksyzmacb 
chwytał, w chwili „gdy już wewnętrzną nie mógł zdła- 
wić burzę (sic)^. 

^A żywioły wezbrane walczyły w naturze, 
Śród muzyki piorunów rzuciwszy me ściany, 
Biegłem, szaty rozpiąwszy, ziejąc żółci piany, 
Ażem ciało zmordował, duszy zwolnił męlci 
I przez ctiwilę pociecliy wyglądał jutrzenki**. 

Nadmieniliśmy wyżej, zastanawiając się nad sta- 
nem duszy Kajsiewicza, w czasie powstania sonetów 
i ich ukazania się w druku, że już wtedy poczyna się 
w nim, bardzo nieznaczny jeszcze, ale przecież dający 
się zauważyć i stwierdzić zwrot na lepsze, przynajmniej 
o tyle, że już począł tracić wiarę i ufność we wszyst- 
kie wyznawane dotycłiczas idee, i oświadczyliśmy, że 
ten stan można uważać w pewnej mierze za punkt kul- 
minacyjny, bo od tego czasu, już on nie grzęźnie głę- 
biej w złem, lecz wśród zaciętej a ciągłej walki we- 
wnętrznej z dawnymi nałogami i przyzwyczajeniami, 
przechyla się raczej na prawą stronę i nawraca poma- 
leńku, upadając i podnosząc się, na drogę właściwą, 
na której znajdzie stanowcze nawrócenie, poprawę i cel 
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swego życia. Nie brzask to zbliżającego się dnia, tern 
mniej świtanie, ale to dopiero ta bladość nieba, która 
je poprzedza i zapowiada. Jak wszystkich wybitniej- 
szych skłonności jego duszy, tak i tego poczynającego 
zwrotu do Boga, mamy w tych sonetach ślad i dowód. 
I tak sonet XXIX stwierdza nasze powyższe przypu- 
szczenia. Już on tu każe duszy swej, zajętej dotąd ziem- 
skiemi sprawami i widokami, oderwać się od nich, po- 
rzucić je, bo to dla niej „za małe obrazki" ; poeta jej 
wskaże inne, godne jej widoku i czci: 

. . . ^tam góra wytryska ' 
Wieża świątyni świata — stąd już droga blizka 
Do przedsionka wieczności — gwiazd księżyca blaski" 

. . . ,.jak słońce złociste 
Opona niebios wzlata, a z nią chmury mgliste, 
Oto Majestat Pana, brzmi śpiew chwalą! chwała I 
Słuchaj, patrz i uklęknij, korna, zadumiala". 

Pozostałe kilka sonetów, są już raczej obojętne, 
nie odsłaniają nam już tak ciekawych i ważnych rysów 
duszy poety. Jeszcze sonety XXI i XXXI są między 
nimi najciekawsze. Pierwszy (XXI) jest jakby rachun- 
kiem sumienia, rzutem oka na przeszłość i stan swój. 
Wynik tego zastanowienia się , rezultat tego obrachun- 
ku, był widocznie bardzo pomyślny i miły dla poety, 
bo przekonał się, że sumienie jego: 

^jak oliwa, co nie lgnie do wody 
Jak kryształ, co nie rdzewieje, tak ono z chwałą 
Wyszło z długich walk, z pokus i nieszczęść nawału 
/ pięknych tylko czynów w nim świecą dowody, 
Bom nigdy życiem mojem, mej pieśni nie skłamał, 
Wicher korony dębu, ni zachwiał, ni złamał, 
. I zbytnia miłość ludzi chyba zbrodnią moją — 
Spokojnym"... 

„Ja mam uczucie, uczciwość; mam czego być dumny". 
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Zdaje się, że ten rachunek sumienia dotvczv tvlko 
grzechów patryotycznych, żeby się tak wyrazić, uchy- 
bień względem ojczyzny, bo od tych mógł się poeta 
czuć wolny, spokojny, czysty w sumieniu. Ale w ka- 
żdym razie, jak wszędzie, tak i tu za wiele optymizniu 
w sądzie o sobie i swej wartości, który zresztą nie na- 
leży do nas, lecz do Boga i innych ludzi. 

Sonet XXXI kazałby wnosić, że poetą owładała 
czasem jakaś gorączkowa, nienaturalna mania nauki 
i wykształcenia, pragnienie niezaspokojone, pochłonię- 
cia wszelkiej mądrości ludzkiej , bo nie wiemy zapra- 
wdę, coby innego mogło znaczyć to wołanie o książki 
„ze wszystkich krajów świata", bo on 

... „z ksiąg chce mieć pokarm, napój, w księgi się ubierać, 
Spać w księgach i śnić księgi — i by myśl bogata, ' 
Kupiła wszech marzenia, rachuby i lata**. 

To wszystko ma na to posłużyć, by kiedyś, gdy 
rzeczywiście „rozumy wieków sam jeden pochłonie" 
mógł zawołać przed zdumionym światem: „Mnie macie, 
macie rozum ludzki w jednym tomie". 

Następny sonet XXXII jest prawie zupełnie nie- 
zrozumiały. 

„Tam z zdroiku wyrosłe wielkie morze wrzało, 

Niedługo się znów w małych strumykach przelało, 

Wkrótce potem i śladu zdroju nie zostało; 

Lecz rozgłos wielkich imion nie zatrze się w skonie. 

Skroń i oko natchnione nigdy nie przepłonie, 

I wieczne źródło uczuć jest w poety łonie". 

« 

Ze on tu o sobie mówi, wnioskować można z tych 
trzech gwiazdek, które zawsze zaznaczają sonety, odno- 
szące się bezpośrednio do niego. Może tu poeta mówi 
o własnej poezyi, jej nieznaczącem stanowisku, która, 
choć sama wnet przebrzmi bez śladu, przecież imię jego 
utrwali w pamięci potomnych, bo „wieczne źródło uczuć, 
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jest w poety łonie", a może tu mowa o kim innym! 
nie umiemy wytłumaczyć. 

W sonecie III, Kolebka Litwina^ odzywa się poeta 
do jakiegoś młodego wieszcza, mieni go szczęśliwszym 
od siebie, bo on jako urodzony \w góracłi 

„ . . . gdzie zima spi, orzeł gniazdo wije". 
Tu piorun wężem świeci — tam huragan wyje 
Z stopy jasno kutemi w łyska wicy stale 
Prześlizgują się cłimury...", 

rozkoszują się widokami, Irtóre 

„ . . . pierś wezdmą, myśl natchniętą pędzą aż w obłoki". 

Wiernym obrazem jego stron rodzinnycli jest osta- 
tnia zwrotka: 

« 

„Równiny smutne, gołe, bagna, mętne zdroje, 

Bory ciemne, szumiące ponuremi głosy. 

Tak, jak dusza Litwina, tak, jak pieśni moje". 

Ciekawy jako pomysł jest sonet XXVII, Do Ojca 
Polaka. Ten ojciec Polak, był zapewne przeznaczony 
na męża dla Matki Polki. Jak ona ma uczyć syna ci- 
cłiycłi cnót, wyrabiać w nim zdolność i siłę do poświę- 
ceń, przygotować wcześnie do znoszenia cierpień bez 
jęku i trwogi, 

„By przed katowskim nie zbladnął obuchem, 
Ani się spłonił na widok powroza", 

tak znowu ojciec winien od wczesnycli lat opowiada- 
niem i żywem przedstawieniem mu wszystkicli mąk 
i oki^ucieństw, spełnianych na jego przodkacłi, utrzy- 
mywać i podniecać w nim ustawicznie pragnienie zem- 
sty „by rósł, żył w zemście i rad mszcząc się ginął*^, 
ma go nauczyć „dzidą trafiać w śmierć wroga mor- 
dercę" i znosić wszelkie tnidy, by potem mógł „mil- 
cząc i cierpiąc spełniać swój obowiązek". 
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O sonecie XXX, Fontanny Wersalskie^ niema nic 
do f)owiedzenia. Sonet XXXin, Do kolumny Yendonnme^ 
jest o tyle ciekawy, że zawiera w sobie charakterysty- 
czny sąd Kajsiewicza o Napoleonie: 

„Carze! czarcie! półbogu; przyklęknąć gotowy, 
Klnę ci — boś austerlicką szpadą wprzągł w okowy 
Ludy dwóch ziemi półkul. 

Następuje wreszcie sonet ostatni, XXXV, a w nim 
rzut oka na tę poetyczną drogę, jaką poeta przebiegł; 
jeszcze raz określony jej charakter, ta sama pewność, 
że: „z piersi silnej, pieśń silna wylata", to samo prze- 
konanie, że „pieśń ta młoda, przetrwa długie lata", 
to samo niezadowolenie z siebie i poczucie, że pieśń 
to jeszcze niegodna , jeszcze raz zapewnienie i silna 
wiara, że : 

„ . . . minie to przez Boga — wówczas z piersi całej 
Zagrzmię piorunnem pieniem, że ojczyste skały, 
Ecłiem, dzięki rodaków mi będą składały". 

Na tem kończą się sonety oryginalne (bo nad tłu- 
maczonymi lub naśladowanymi niema interesu zatrzy- 
mywać się), a tei'az przychodzi nam pod koniec jeszcze 
raz, choć pokrótce, zebrać w całość to, cośmy na no- 
żnych miejscacli o nich i ich autorze powiedzieli. 

Rozważając je szczeg<)łowo, przekonaliśmy się, że 
odsłaniają one nam świat wewnętrzny poety i pozwa- 
lają weń wglądnąć, poznać to wszystko, co zaprzątało, 
co kłopotało, co roznamiętniało myśli i serce jego. Cała 
ta skala uczuć, odzywających się na r()żne tony i spo- 
soby; raz brzmi ton miękki, rzewny, tęsknoty za do- 
mem i ukochanymi, ciclie a sympatyczne westchnienie 
do chatki rodzipnej i błękitnego Niemna, „dumań ci- 
chego świadka", to znowu silniejszym akordem odzy- 
wają się miłość i uwielbienie dla ojczyzny, wydobywa 
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się z udręczone] piersi jęk na widok jej cierpień, lub 
tcrzmi pieśń niedalekiep:o tryumfu i jej zmartwychwsta- 
nia, a dalej padają tony twarde i energiczne, to słowa 
piekącej pop:ardy dla „spodlonycli ludów", nienawiści 
do wrogów i wszelkich rządów, które są nimi w pierw- 
szym rzędzie i zbliżającego się odwetu, a dalej spienio- 
nym korytem płynie dzika pieśń zemsty; poeta, upojony 
dźwiękami marsylijskiej piosenki, kończy marzeniem 
o Sycylijskich Nieszporach. A równocześnie z tą pie- 
śnią odzywa się i brzmi inna, wpadają w nią inne tony 
i słabsze półtony. To są te w^szystkie jego osobiste pra- 
gnienia wzniesienia się jak najwyżej, to jest to naniię- 
tne zrywanie się do lotu, ta pewność swycli sił i obok 
zaraz poczucie swej słabości, to mocne, niczem nieza- 
chwiane przekonanie i wiara, że on do czegoś dosko- 
nałego dojdzie, dojść nmsi, odzywające się ciągle a na 
różne tony. Ale te marzenia o ziemskiej wielkości i sła- 
wie, te rewolucyjne zachcianl^i i popędy nie zaspoka- 
jają widocznie pragnień duszy poety, odzywa się w niej 
wśród tego chaosu walczącycli ze sobą najróżnorodniej- 
szych żywiołów, głos tęslinoty za czemś prawdziwie 
wyższem, budzi się pragnienie oderwanie się od ziemi 
i jej spraw, poeta każe już swej myśli korzyć się przed 
„Majestatem Pana". Przeczuwamy już, że się ma pod 
koniec chaosowi, panującemu w jego duszy, że zanosi 
się na zwrot i nową przemianę. Kończy poeta zapowie- 
dzią, że w przyszłości zanuci pieśń piorunną, która po- 
tężniej oddziała na serca ziomków, silniej niemi wstrzą- 
śnie, niż obecna. Słyszeliśmy to zapewnienie i tę obie- 
tnicę tyle razy a zawsze wyrażające się z taką siłą 
i mocą, z taką prawie zuchwałą pewnością w ich urze- 
czywistnienie, że ich lekceważyć nie możemy; owszem 
porywają nas za sobą, zdobywają naszą wiarę i my 
ufamy poecie, wierzymy mu na słowo, dopóki rzeczy- 
wistość, fakta całego późniejszego życia nie przekonają 
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lias, żeśmy się w nadziejach, pokładanych w młodziu- 
tkim poecie nie zawiedli, że te przepowiednie o sobie : 

„Będę jednym z wyśmianych, albo uwielbianych, 
„A\^yszydzą imię moje, lub je świat posłyszy" etc. 

nie były czczemi przechwałkami, frazesami bez treści. 
To jest Kajsiewicz na tle swych sonetów, a na za- 
kończenie jeszcze parę słów o nich samych. Jaka ich 
wartość literacka, artystyczna? Jednem słowem: bar- 
dzo mała. Najlepsze między nimi są zaledwie przyzwo- 
ite, nie rażą, ale żaden z nich nie jest piękny, nie po- 
chlubi się jakąś lekką, powabną, prawdziwie poetyczną 
szatą, przeciwnie główną ich wadą jest pewna ocięża- 
łość, rozwlekłość formy, rażąca trudność rymu, wiersz 
chropowaty, nie płynie poecie sam, ale znać ciężkie 
mozolenie się nad nim, prawie robotę. Z tej widocznej 
niemocy rymu, płynie jeszcze inne złe, a mianowicie 
dla niego krępuje się zazwyczaj myśl, wyraża się 
w sposób niejasny, zawiły tak, że nieraz długo trzeba 
rozmyślać nad tem, co też tu poeta chce powiedzieć, a 
czasem się nie odgadnie (np. sonet XXXn). Dla rymu 
też kaleczy poeta język, tworzy nowe, zazwyczaj cie- 
mne, nic nie mówiące i niezgrabne wyrażenia i poró- 
wnania np. „i zoczył ptaka słońca zwieńczonego sto- 
kiem", lub: „przy księżyca świecy", bo w następnym 
wierszu jest: „pisał na terlicy", lub: 

„Spływa wdowia niewiasta czarna noc w żałobie, 
Bjrólewska jej purpura^ srebrne gwiazdy roni^. 

Popełnia nawet błędy gramatyczne: np. „wyleje lawę 
żółci, co mu serce cięży", bo w następnym wierszu 
jest „w sercach bratnich męży", lub „boś miłość nad 
miłoście, płomień nad płomienia" dlatego tylko, że 
wyżej jest „uczuć swych spomnienia". Język jest 
nieraz co najmniej prozaiczny, w ogóle pośledni, nie 

Bystrzycki, O poezyach i mowach pogrzeb. Es. Kajsiewicza. 5 
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służy poecie, nie jest na jego zawołanie, nie poddaje 
mu się , owszem jest twardy, szorstki, i poeta widocznie 
walczy nad jego ujarzmieniem. Wady te łagodzi, przy- 
ćmiewa a nawet nieraz zupełnie gasi, bijące z tycłi so- 
netów uczucie. Bezwątpienia ono tyilio ratuje je i na- 
daje im jakąś wartość, ono pozwala zamknąć oczy na 
zewnętrzną formę , i te sonety, gdzie pod wpływem, czy 
to oburzenia, czy wielkiej boleści, lub tęsknoty i smu- 
tku, uczucie poety jest silnie podniecone, te są z całego 
zbioi*u, jedynie dla tej mocy, energii, najlepsze. Gwał- 
townie tu wezbrane uczucie łamie wszystkie zapory 
i wylewa się szerzej, swobodniej, ale nie zdoła nigdy 
za sobą porwać, do siebie zapalić. Wszystkie obojętniej- 
sze, spokojniejsze są licłie i nie mają żadnego wdzięku, 
tem mniej polotu. Czuł te wszystkie wady Kajsiewicz 
sam, bo jeszcze w kilka lat po łcłi wydaniu, w liście 
do L. Niedźwieckiego , cłioć w ogóle jest już daleki 
od zachwycania się nimi, przecież broni się , wymawia, 
stara usprawiedliwić z tych usterek i błędów. Nie od 
rzeczy — zdaje się nam — będzie tu przytoczyć i po- 
znać własne zdanie poety. „Trzeba ci wiedzieć — są 
słowa wspomnianego listu — żem, pisząc sonety, pra- 
cował dzień cały młotem w kuźni; w nocy, w łóżku; 
stąd myśli niekiedy dzikie, niekiedy płytkie. Forma mi 
do tego posłużyła, że łamałem się z trudnościami ję- 
zyka i rymu, bo odkąd rzuciłem klasyczno - szlifowane 
szlaki, nie mogę wpaść jeszcze na tor dobry, własny, 
a czuję jednak potrzebę i zewnętrznego ochędóstwa 
w poezyi. Sonety są grubiańskie, żołniersko - kowalskie, 
ouYiierskie ; alem cokolwiek przyzwyczajał się do za- 
wierania myśli w pewne ograniczone, regulamiejsze 
koryto; a wadą moją było i jest, zbytnia rozwlekłość, 
czyli rozlewanie myśli". (Zaleski). Nie można odmówić 
trafności i słuszności temu sądowi, jak równie nie mo- 
żna nie zgodzić się na sąd Mickiewicza, który w VI 
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poszycie Pielgrzyma z roku 1833 tak ocenia sonety Kaj- 
siewicza: „Rodzaj sonetów przyjął się dobrze w naszej 
mowie i rozwija się na wiele nowych gatunków. Duch 
wojenny, przebijający się coraz mocniej w nowszej lite- 
raturze, wcielił się w formę sonetu, poświęcaną nie już 
tylko miłostkom; ten duch ożywia prawie wszystkie 
sonety Kajsiewicza, poety - żołnierza. 

Są to obrazki uczucia, brane z okolic życia, w któ- 
rych mieszkała dusza poety, albo wyciągnione z jej 
głębi. Wszystkie osobiste, własne, oryginalne. W stylu 
obozowym raczej, niż szkolnym, pełno jest niepopra- 
wności, pełno dyshaimonii, nawet błędów gramaty- 
cznych, ale wszędzie rodzimy ki*uszec błyszczy, choć 
jeszcze nie wyrobiony i nie wypolerowany. Styl Kaj- 
siewicza jest to pęd zrywającego się ptaka, który świ- 
szczę zrazu skrzydłami i ćmi się w oczach, nim do- 
sięże właściwej sobie wyższej sfery i rozwinie lot by- 
strzejszy jeszcze, ale zarazem spokojniejszy i łagodniej- 
szy dla oczu". 

Sonety wyszły w marcu 1833 roku, a w maju po- 
rzuca Kajsiewicz Paryż, zrywa z całym dotychczaso- 
wym trybem życia i „dla usunięcia się od znajomości 
i stosunków politycznych, któremi się już zaczął brzy- 
dzić, wyniósł się za miasto do Nogent nad Marną wraz 
z Retlem, J. Koźmianem i Worcellem" (Zaleski), gdzie 
— jak dodaje w liście do L. Niedźwieckiego — „o ka- 
tolicyzmie dysputo wali i katoliczeli". 

III. 

Rozpoczyna się tedy nowy okres w życiu Kajsie- 
wicza, okres zupełnej przemiany wszystkich pojęć, wiar, 
uczuć, ideałów. Jest to także czas gwałtownej fermen- 
tacj^i w duszy tego człowielca, wywołanej ścieraniem 
się starych przekonań i nowych prądów, które zdobyły 
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sobie już jakieś miejsce i pchają go na nowe tory, 
w odmiennym i wprost przeciwnym kierunku od do- 
tychczasowego. Rozpoczęcie tej wewnętrznej walki spro- 
wadza i przyspiesza to otoczenie, w którem teraz Kaj- 
siewicz obraca się , i duch, którym ono oddycha i żyje. 
Centralną postacią tego koła jest Mickiewicz, około któ- 
rego skupia się całe grono jego przyjaciół i znajomych, 
jak Bohdan i Józef Zalescy, Witwicki, Domejko, Bo- 
hdan Jański. Z tego to potężnego ogniska promienio- 
wały religijne, katoliclcie uczucia, najprzód na najbliż- 
sze jego otoczenie, a potem przez nie na coraz szersze 
koła emigracyi. A do tego najbliższego otoczenia nale- 
żał i Kajsiewicz. Od pierwszego poznania się na owym 
bankiecie na cześć Dwernickiego, Kajsiewicz zbliżał się 
coraz bardziej do poety, a pokochany przez niego, od- 
dał się mu też zupełnie, pokochał go nawzajem całą 
siłą swej gorącej duszy, jego wpływowi całkowicie ule- 
gał. Rzeczą zupełnie naturalną jest, że wpływ ten nie 
ograniczał się na sprawach poetyckiej, czy estetyczno- 
literackiej natury ; Mickiewicz głęboko religijny, wyko- 
nujący praktyki religijne ze zdumiewającą gorliwością 
i pokorą, działał na swe otoczenie w sposób bardzo 
korzystny i pociągający. „Na modlitwie — powiada B. 
Zaleski — w ^racy, śród uniesień religijnych i patryo- 
tycznych, ubiegły trzy lata (od roku 1832 — 1835), trzy 
lata błogie, arcyrodzajne i dla niego samego i dla ów- 
czesnych jego towarzyszów pielgrzymki" '). Od niego 
wiał niejako ten błogi zefir, łagodzący spiekotę i go- 
rączkę, dręczącą ogół tułactwa naszego, tak, że jeden 
po drugim porzucają dotychczasowe błędy a martwe 
ich serca tają, jak śnieg na wiosnę. Tak uległ temu 
wpływowi B. Jański, który po latach burzliwie i w głę- 
bokim upadku spędzonego życia, zdołał przy pomocy 



^) „Korespondencye Mickiewicza", tom I, strona 171. 
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Mickiewicza ostatecznie wydobyć się z toni, aby z za- 
ciekłego Saint -Syraonisty i zwolennika Fouriera, stać 
się najenergiczniejszym propagatorem katolickich idei 
i najbardziej budującym pokutnikiem. Nic też dziwne- 
go, że i pierwszy krok, jaki Kajsiewicz na drodze do 
nawrócenia postawił, wywołał wpływ IMickiewicza ; spo- 
wodował jego przykład. Sam Kajsiewicz wyznaje, że 
„pierwszy raz zaczął myśleć o religii wtedy dopiero, 
kiedy zaszedłszy raz do poety i nie zastawszy go w do- 
mu, usłyszał od odźwiernego, że „pan Mickiewicz o tej 
godzinie w niedzielę jest zawsze na Mszy świętej^. To 
uderzyło mnie — mówił ksiądz Kajsiewicz. — Jeżeli 
Mickiewicz chodzi do kościoła — pomyślałem — to re- 
ligia być musi czemś poważnem"^), a że — jak sam 
powiada gdzieindziej — „nigdy w gruncie nie stracił 
wiary i nie cierpiał lekceważenia miejsc i rzeczy świę- 
tych", ale się tylko „zaniedbał w praktyce religii", więc 
teraz pociągnięty przykładem Mickiewicza, począł co- 
raz poważniej nad sobą i swoim upadkiem zastanawiać 
się, a ciągłe rozmowy z Mickiewiczem, dysputy, roz- 
trząsania przyspieszyły zupełne przeobrażenie się jego 
wiar i przekonań. Z tego okresu przejściowego mamy 
wprawdzie niewiele, ale zawsze pewne charakterysty- 
czne ślady i dowody poetyckiej Kajsiewicza działalności, 
bo mimo wszystkiego, twórca sonetów nie myślał jeszcze 
bynajmniej sprzeniewierzać się nadobnej Kaliopie. 

Na wstępie do tego nowego ola^esu twórczości Kaj- 
siewicza spotylcamy wiersz, zatytułowany: „Modlitwa 
do Boga za moich prześladowców i możnych tej ziemi". 
Wiersz ten powstał pod wpływem wielkiego wzburze- 
nia poety, spowodowanego wygnaniem z Paryża do An- 
gers i to nie za swoje winy, lecz towarzysza Worcella, 
który się ustatlvOwać nie mógł i „łaził po republika- 



*) SmoUkowshi : ^Historya Zgrom. Zmartwychwstańców", t. I. 
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nach i dyskursa wściekłe publicznie gadał". Donosząc 
o tern wygnaniu Z. Niedźwieckłemu — powiada Kaj- 
siewicz — że na wieść o niem „był wściekły". W wier- 
szu, wywołanym tą katasti'ofą wściekłości niema, cłioć 
niejednokrotnie przypomina on swym tonem sonety Do 
ludów, Zemsta, a zwłaszcza do Wyrobników pai^yskich, 
ale jest już w nim rcSżnica bardzo znaczna. Tej gwał- 
townej nienawiści, jąka tam kipiała z każdego wiersza, 
tej tutaj nie znajdziemy ; jest tylko żal do swoicłi ziom- 
ków, którym wygnanie swoje przypisywał, bardzo głę- 
boki i gorzki, podnosi też głowę i to uczucie niena- 
wiści „możnycłi tej ziemi", które znalazło swój wyraz 
w sonecie Do wyrobników paryskich, tylko tutaj odzy- 
wa się ono z jakąś powagą, prawie proroczą, gdy im 
wróży kaźń bożą, a wreszcie wylewa się skarga na 
własną krzywdę i tu znowu góruje ten znany nam 
z sonetów ton wielkiej indywidualnej wartości. To 
wszystko, tylko nieco spokojniej, poważniej, z mniejszą 
dozą żółci, ale w ogóle nie różni się od sonetów. Od- 
zywa się jednak tutaj jeden ton, którego tam nie sły- 
szeliśmy nigdy, którego KajsiewiCz dotąd nie znał, a 
przynajmniej . nim nigdy nie odzywał się, to ten ton 
cłirześcijańskiej pokory, szczytnego zapomnienia winy, 
darowania urazy, nawet modlitwy,przejętej od umiera- 
jącego boskiego Mistrza: Pcmie odpuść im, bo oni nie 
wiedzą co czynią. Uczucie to głęboko - religijne, ta po- 
dniosłość ducłia, modlącego się za wrogów, to teraz 
jako refrain powtarza się przez cały wiersz, kończy 
każdą zwrotkę i nadaje całości jakiegoś uroku i powa- 
gi, co przy znacznie lepszej formie zewnętrznej, stwa- 
rza całość zupełnie udatną. 

Jak w jego duszy wówczas ścierały się ze sobą 
stare błędy z szlacłietniejszymi prądami, tak i w tym 
wierszu obie strony walczące znalazły swój wyraz, ode- 
zwały się tonem sobie właściwym. I tak zaraz w pierw- 
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szej zwrotce znać, że to już nowy Kajsiewicz, nie au- 
tor sonetów: 

„Dajesz mię karać Boże — dajesz wrogom siłę, 

Którzyby radzi żywcem wepchnąć mię w mogiłę. 

Kląłbym icli niegdyś może — dziś niecli jak bądź podle 

Czynią ze mną, ja raczej za nich się pomodlę; 

Bo kto wie, gdy im przyjdzie ostatnia godzina, 

Czy na tak litośnego trafią chrześcijanina. 

Któryby chciał do skruchy im użyczyć chwili. 

Czy są tacy, coby się za nich modlili. 

Ty! wówczas ich tak nie karz, jak oni zawinią, 

Ludzie ci bowiem sami nie wiedzą, co czynią!" 

A potem to ten żal, p^orzkie wyrzuty dla ziom- 
ków, którzy miasto skupiać się przeciwko czyhającym 
na naszą zgubę wrogom, oni jeszcze podają im broń 
na siebie: 

„Już się zbiera szatańska trójca, sił natęża 

Na wszystkie ludy wolne gromadzi oręża — 

Tylko chwili poręcznej do boju wygląda, 

I kraj mój oszukaństwem, zdradą uśpić żąda. ^ 

A nas tu własne ziomki, jąwszy się odłamu 

Mającego zatonąć w przyszłej burzy tramu. 

Pomagają carowi zagrzebać w więzieniach, 

Lub po dalekich rozwiać krajach i przestrzeniach. 

Nie karz ich za to Boże tyle, jak zawinią, 

Ludzie ci bowiem sami nie wiedzą, co czynią! 

Chcą w nas cierpieniem siły wytrawić nasiona. 
Od pola walki mściwe oddalić ramiona. 
Lecz blizki bój ostatni i Ludu wygrana, 
1 nad Boga i Niego już nie będzie Pana. 
Świat cały jednym, wielkim i otwartym spiskiem ; 
Kąty możne, ostatnim bronią się uciskiem — 
Im jednym obce zemsty powszechne wołanie. 
Znać, żeś n,a nich głuchotę Ty dopuścił Panie! 
Więc nie karz ich w dzień sądu, jak tutaj zawinią, 
Ludzie ci bowiem sami nie wiedzą, co czynią!" 
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Pod działaniem gniewu i bólu odzywa się w po- 
ecie dawna nienawiść ku sprawcom niedoli ojczyzny 
i własnej, nienawiść wszystkich rządów i ich korono- 
wanych reprezentantów. Za wszystkie icli złości, podło- 
ści i zbrodnie przepowiada im poeta straszną zagładę: 

„Ali! widzę straszne przejście do raju swobody, 

Rzeki krwi przebudzope wyleją narody, 

A na nich świeżą śmiercią, jakieś cielska zbite, 

Pływać będą szmatami purpmy obwite. 

A szczątki berł i koron, i blaszek, i wstążek. 

Wziąwszy biedak z rynsztoków, za lichy pieniążek 

Przeda dzieciom do fraszek i lalek ubrania, 

Lub kuglarzom dla jakich carów udawania, 

IHi ich ludzie ukarzą tyle, jak zawinią. 

Ty im sfolguj, gdyż oni nie wiedzą co czynią". 

„Czas wyznaczasz, gdy gruzy silne chłoną grody, 
Czas wyznaczasz, gdy nikną potężne narody. 
Dziś widać przyszła chwila na możne tej ziemi 
Że upadną i znikną w przekleństwa zaciemi. 
Tak, jako owce błędne, gdy płomień w oborze. 
Górą, nie wiedząc kędy wyskoczyć na dworze. 
Tak oni odpychają poprawy zbawienie, 
Znać, żeś Panie dopuścił na nich oślepienie". 

Wreszcie odzywka się to poczucie własnej siły, tro- 
cłię naiwnie przeceniane, gdy mówi: 

„Tak czują zgon swój blizki, że łotry się boją 

Mnie, który mam dłoń zbrojną tylko lutnią moją. 

Lecz brzęk strun mych nie zgaśnie nawet w kajdan brzęku, 

I ten oręż nie zduszą, chyba wydrą z ręku. 

Jak wodospad wstrzymany niewolniczą tamą, 

Z większą mocą podziemną w górę tryska bramą. 

Tak ma pierś silniej wniknie zdała w serca braci. 

Głosząc wiarę i wolność w spojonej postaci". 

Nie mniej, jeżeli nie więcej dowodzi tego uszla- 
chetnienia i wyższego nastroju ducha wiersz drugi, 
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który się w tym samym zeszycie Pielgrzyma znajduje. 
Zatytułowany on jest: „Modlitwa do Boga żołnierzy 
polsliicłi, zaprzągniętycli do taczeli po fortecacłi ru- 
sldeli", wiersz napisany, zdaje się równocześnie z po- 
przednim, bo i zewnętrzna forma i górujący ton przy- 
pominają wiersz poprzedni. Ale zdaje się nam, że jest 
od niego piękniejszy. Jest w nim tyle gorącego uczu- 
cia, tyle smętnej rzewności, tyle modlitwy, bólu i pod- 
dania się wyższym wyrokom, że zdaniem naszem, ten 
wiersz jest najpiękniejszy ze wszystkich poetycznych 
usiłowań Kajsiewicza. Co między innemi stanowi jego 
wyższość nad całą dotychczasową poezyą twórcy sone- 
tów, to, że niema tu żadnej przymieszki jakicliś osobi- 
stych skarg, czy żalów na własne krzywdy, ale jest to 
prawdziwa modlitwa, płynąca z serca, przejętego wielką 
miłością, głębokim smutkiem i szczerem cierpieniem 
nad losem nieszczęśliwych współbraci. Ośmielamy się 
ją tutaj prawie w całości przytoczyć i na dowód na- 
szych słów i dlatego, że jest prawie nieznaną. 

„Boże! przed carem niezgięte kolana, 

Z twarzą na ziemi, przed Tobą schylamy; 

Chociaż Cię z cierpień i kar tylko znamy, 

Mówimy wiecznie: Błogosławmy Pana. 

Z pętem przerosłem w ciało musim chodzić. 

Nie dźwigną miecza potargane dłonie, 

Opasz żelazem tem, katów na tronie, 

Lub w grot przekutem daj nam w nich uderzyć! 

A wszak w tem, jak i w rzeczy wszelkiej Panie, 

Niech się Twa wola a nie nasza stanie. 

Jak gdzieś rdzewiące tam w pochwach pałasze. 
Rdzewieją w powiekach wilgotnych źrenice; 
A gdy ku Tobie wzniesiem z lochów lice, 
Jasność Twa znowu łzawi oko nasze. 
Lecz niech my cierpim, a niech nasze dzieci, 
Kobiety, starce, czasem się rozśmieją, 
Niech Ci się modląc, pocieszą nadzieją, 
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I niech Twa łaska im kiedyś zaświeci. 

A wszak w tem, jak i w rzeczy wszelkiej Panie! 

Niech się Twa wola a nie nasza stanie! 

My blogoslawim, Ty błogosław Boże! 

Tym, którzy wszczęli myśl kraju zbawienia, 

Niech wiarę braci wzmacniają cierpienia, 

By powitali krwawe zemsty zorze — 

A którzy uszli śmierci rąk i kata, 

1 błądzą tęskni po dalekiej ziemi, 

Niech legną błogo w walkach z wrogi swymi, 

Lub w dom wróciwszy, żyją w długie lata, 

A wszak w tem, jak i w rzeczy wszelkiej Panie, 

Niech się Twa wola a nie nasza stanie. 

Boska Dziewico! Ziem naszych Królowo! 

Nieś przed tron Pana Twoich dzieci łkania, 

I nie licz katom nasze biczowania. 

Jezu ozdobion koroną cierniową! 

O! nie racz gniewu całego wywierać 

Nad złymi rządcy, słabymi lietmany. 

Którzy szczędzili krwi raz ślubowanej, 

A dziś nam dają pod kijem umierać! 

A wszak w tem, jak i w rzeczy wszelkiej Panie ! 

Niech się Twa wola a nie nasza stanie. 

Panie, jeśli nasze męki w stanie 
Okupić braci, jeśli nie ujrzemy 

Już pola bitwy, daj, niech tu umrzemy, 

1 w niebie nasze dosłuchaj błaganie, 
A spraw to, aby wrogi, nasze ciała 
Gdzieś bez pogrzebu rzucili na błonie. 

To choć z nich prochy wiatr do Polski wionie, 
I złoży t^m, gdzie myśl nasza została. 
A wszak w tem", etc. etc. 

Na tych dwócli wierszach nie kończy się bynaj- 
mniej poetycka twórczość Kajsiewicza, owszem jest ona 
w tym czasie bardzo bujna i obfita, tylko my oprócz 
tych wierszy nie posiadamy żadnego innego utworu, 
ani najmniejszego nawet wiersza. Dowiadujemy się 
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tylko z korespondencyi Mickiewicza o różnych utwo- 
rach, poeinatacli na większe rozmiary, dumkach, tłu- 
maczeniacli, nawet rozprawie o architekturze, mamy 
sądy Mickiewicza o tych płodach, jego rady i przyja- 
cielskie wskazówki, ale rzeczy ani jednej nie mamy. 
W liście np. Kajsiewicza do Koźmiana, oddającego się 
w Tuluzie studyom prawniczym, znajdujemy wzmianki 

różnych nieznanych nam utworach. „Od wyjazdu 
z Paryża — pisze tam Kajsiewicz — do poematu nie 
wziąłem się, ale napisałem z 500 wierszy religijnych, 
dumkę o Garczyńskim, przetłumaczyłem „L'^xille" La- 
menego i „Śpiew Atalii" Chateaubrianda, i w czterech 
dniach ostatnich napisałem wierszem jedenastomiaro- 
wym w sześćdziesięciu strofach dziewięciowierszowych 
małe poema p. t. „Pułascy, czyli Konfederacya bar- 
ska", co zdaje mi się, że się udało"; a dalej czytamy: 
„jeszcze dwa mam napisać a tom pierwszy, z trzystu 
stronic złożony, gotowy jest do druku. Potem rzucam 
się na mój wielki poemat i z pomocą Boską przed zimą 
go skończę, choć nie wykończę". 

Twórczość, jak widzimy wcale bujna, Mickiewi- 
czowi ta poezya Kajsiewicza dość się podobała, czy- 
tamy w jego listacłi wcale pochlebne zdania o niej. 

1 tak w liście z 16. grudnia 1833 roku czytamy: „Po- 
ezya Hieronima bardzo mnie podobała się; znalazł już 
dobrą drogę prostoty i styl zupełnie oczyścił, ale radzę , 
aby nie drukował, aż skończy". W liście znowu z 27. 
lipca 1834 r. znajdujemy równie zaszczytną dla Kajsie- 
wicza recenzyę: ^Twoje ostatnie poezye coraz w^yższe, 
szczersze i głębsze". „Wiersz o Niedowiarkach, wybor- 
ny. To, coś napisał o Stefanie, do łez mię wzruszyło", 
a dalej: „niech cię Bóg dalej tą drogą prowadzi ; masz 
siły wiele i daleko pójdziesz, ja tylko zama- 
wiam sobie, aby mi wolno było czasem wołać : na pra- 
wdo, na lewo, wprost, etc. Dalszych przestróg nie bę- 
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dziesz potrzebował". Ale obok tych pochlebnych sądów 
są i surowsze, np. w liście z 31. maja 1835 roku pisze 
Mickiewicz o manuskrypcie Kajsiewicza, przysłanym 
zapewne do recenzyi a może do druku : „połowę prawie 
wstrzymałbym od druku, cliociaż wszędzie wiele jest 
dobrego, ale jestem trudny dla ciebie i będę szczery. 
Poema o Pułasłdcli niema całości orp:anicznej, szczegó- 
łów nadto; wolałbym, żebyś wybrał jedną scenę np. 
Oblężenie Częstocliowy. Ten poemat całością na mnie 
nie zrobił wrażenia". Wzmianek w tym rodzaju pełno 
w korespondencyi Mickiewicza, ale przytaczać wszyst- 
kich niema potrzeby. Kajsiewicza te przycłiylne sądy 
cieszyły bardzo i dodawały mu bodźca do pracy w tym 
kierunku , a jak wielką wagę przywiązyw^ał do swej 
poezyi, to najlepiej dowodzą tego słowa listu do L. Nie- 
dźwieckiego, gdzie opow^iadając przyjacielowi o swej 
ówczesnej twórczości i sądach Miclviewicza o niej, przy- 
znaje mu słuszność i obiecuje w tej mierze pracę nad 
sobą, bo — jak powiada — ^chciałbym z tego moje 
Dziady zrobić". Wprawdzie dodaje „jeżeli przymierzyć", 
ale w każdym razie sapienti sat. 

Pobyt Kajsiewicza w Angers trwał dwa lata; ży- 
cie płynęło mu tutaj bardzo wesoło, na zabawach, przy- 
jęciach, nie obeszło się nawet bez miłości, która o mało 
nie poprowadziła przyszłego Zmartwychwstańca na ko- 
bierzec ślubny. Rozumie się samo przez się, że w wi- 
rze lekkiego życia, bezmyślnych zabaw, zachwytów a 
przynajmniej pokus miłosnych, bardzo często dobre po- 
stanowienia Kajsiewicza z jego ostatniej doby w Pa- 
ryżu szły ad acta^ poważne, religijne myśli i uczucia 
rozwiewały się pod działaniem i piękny cli oczu i dźwię- 
ków rozmarzającego walca i liberalnych dysput klubo- 
wych. Nie wyzuł się jednak Kajsiewicz zupełnie z ma- 
rzenia i dążenia do zmiany swego życia na inne, wyż- 
sze, i w tym gwarze zabaw, przy wszystkich pozoracli 
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uszczęśliwienia, znosił ciężkie wyrzuty sumienia, przy- 
pominającego niedawne intencye. Wreszcie nie mogąc 
znieść tej wewnętrznej rozterki, przy potęgującym się 
wstręcie do bezcelowego życia, bo „łaska boska, coraz 
gwałtowniej działała", począł robić rozpaczliwe stara- 
nia w Paryżu o pozwolenie powrotu, a uzyskawszy je, 
opuścił niezwłocznie stolicę Andegawenii. Nie podążył 
jednak wprost do Paryża, ale wstąpił po drodze do 
klasztorni Benedyktynów w Solesmes, by tutaj w świę- 
tej ciszy i czystej atmosferze przj^ść do siebie, upo- 
rządkować sprawy swej duszy. Tutaj też po przerwie 
pięcioletniej po raz pierwszy przystąpił do spowiedzi. 
Z tą cłiwilą ustaje w duszy Kajsiewicza to burzenie się 
i znika chaos, a nastaje spokojniejsza praca nad dal- 
szym postępem i udoskonaleniem. 

Dzięki Br. Zaleskiemu zachowało się nam kilka 
wierszy, napisanych w tym stanie, podczas pobytu 
w klasztorze, a które ilustrują nam wiernie ówczesny 
nastrój jego ducha. Co w nicłi uderza, to pewne sto- 
pniowanie. Wiersz pierwszy w formie parafrazy psalmu 
Dawida, jest jakby poważną spowiedzią, rachunkiem 
ze sobą, rzutem oka na ubiegłe życie, którego rezul- 
tatem jest, że poeta teraz: 

„Bolesną(m) sondę zapuścił w sumienie 
I straszne znalazł rany i zgorszenie". 

W poczuciu swego upadku i poniżenia woła poeta 
z głębi serca: 

„Otóż topielec, chwytani się tej nici (wiary) 
W Twoje świątynie biegnę upaść czołem; 
Niech światło łaski Twej zaświeci, 
I przerodź Panie mnie wiary żywiołem". 

Po tej wstępnej spowiedzi, poeta korząc się przed 
Majestatem Boga, w gorącej skrusze wzywa zmiłowa- 



78 

nia i litości Boga nad sobą; jest to, jakby rozpaczliwy 
krzyk duszy, która poznała wielkość obciążającego ją 
złego a niema dość siły do godnej pokuty i należnego 
żalu zań: 

„Łaski Twej wzywam w mej nieźrałej skrusze, 
Panie litości! Pokrwawię kolana 
Aż rodzicielu Cię i sędzio wzruszę!" 

A łaska ta i pomoc Boża teni bardziej i spieszniej 
mu potrzebne: 

„Bo mary brzydkie, dziwne do pojęcia, 
Kuszą mię, biorą w nieskromne objęcia. 
A człek fałszywy, nim dawne złe spłacił. 
Nowe zaś myśli, i rachubę stracił". 

Jakoż łaska i miłosierdzie Boże spłynęły na ko- 
rzącego się poetę, a on oczyszczony te)'az łzami pokuty, 
uwolniony od gniotącego duszę ciężaru, doznaje bło- 
giego, nieznanego dotąd uczucia spokoju i lekkości. Jej 
wyrazem jest wiersz trzeci, w którym to uczucie po- 
dniesione wysoko odzywa się godnym siebie tonem: 

„O już doświadczam cudu Twojej ręki! 
Jako czas długi niepłodna niewiasta, 
Czując się matką, składa korne dzięki 
I w świętą radość i dumę porasta, 
Tak i jam wesół, że sucha powieka 
Tryska strumieniem, we łzacli się rozcieka! 
I tak mi błogo, jak gdy ranna rosa 
Odwilży bole spieczonego kłosa". 

Tak oczyszczony i korny oczekuje teraz z wiel- 
kiem nabożeństwem wstąpienia w serce jego Boga, 
a te westcłinienia duszy, spragnionej boskiej ocłiłody 
i pokrzepienia są godne poznania: 

„O Panie, Panie! nie zwłócz mej otuchy! 
Z Twej łaski brudnem oczyścił sumienie. 
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Z kwiatów sypanych rozwiał powonienie. 

Jak w szatach ślubnych okolona wieńcem 

Czysta dziewica na duszy, na ciele, 

Szle serce naprzód za swym oblubieńceni, 

Bo późne dla niej żądane wesele, 

Tak mnie drga w piersiach, drżą usta rozwarte — 

Przybywaj Jezu! niech ja, część stworzenia. 

Korzystam z daru, grzechów odkupienia I 

Niegodne wrota przybytku otwarte". 

Wiersz V, ostatni, jest z nicli wszystkich najpię- 
kniejszy, najbardziej nas pociąga synipatyeznem uczu- 
ciem, które zeń wieje : 

„Robak ja, robak — lecz odkąd Ciem pożył 
Z pozoru b>i;u, do istnościm ożył. 
Czuję, że jestem, że Ty, Bóg żyjący. 
Jak język we mnie mówisz pałający; 

A przecież czuję wszystkie syna bole, 
Doktorów, ludu, złości i swawole; 
I dźwigam krzyż Twój — oh I i dźwigać pragnę! 
Bo wzlatam w górę, choć się w ziemię nagnę. 

1 w morzu uczuć serce moje tonie, 
I w morzu ognia serce moje lilonie. 
Dwa jasne skrzydła z boku wystrzelają. 
Rosną i płyną — tak się rozciągają, 

Że mogą objąć ojców, siostry, braci, 

I wywołane pradziadów postaci, 

Naród mój, ludzkość, wszystkie nędze, bole. 

Znać, żeś Ty środkiem w tak ogromnem kole. 

Więc pókim jeszcze czysty, nieskalany, 
Nim rzucisz grzechem przybytek zmazany, 
Przyjmij modlitwę za ludzkość cierpiącą 
I za ojczyznę mą w grobie leżącą. 

Bo niech wprzód uschnie ma ręka na strunach. 
Do podniebienia język przyschnie wprzódy. 
Zanim przestanę czcić w pobożnych tonach 
Mą Jeruzalem pomiędzy narody ''. 
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Po tych rekolekcyach wrócił dopiero Kajsiewicz 
do Paryża, gdzie zastał stosunki zmienione do niepo- 
znania, ogromny postęp odrodzenia religijnego wśród 
emigracyi , wielu starycli , zaciętycti politykomanów 
i ateuszy nawróconycłi i skruclią budującą przejętych. 
To wszystlvO utwierdza Kajsiewicza w jego dążeniu do 
zupełnej poprawy i gruntownej zmiany życia. Doznaw- 
szy raz wielkich pociech z ćwiczeń i rozmyślań ducho- 
wych, w ciszy klasztornych murów, chwyta się Kajsie- 
wicz i nadal tego wypróbowanego środka, odwiedza 
dość często okoliczne klasztory, pracując nad zdoby- 
ciem zupełnej równowagi umysłu. Dzięki też temu usi- 
łowaniu i stosunkom pomyślnym, w łonie jego otocze- 
nia w Paryżu, Kajsiewicz niebawem odradza się zu- 
pełnie, a nawróciwszy się, znajduje równocześnie cel 
życia, którego tak długo był nieświadomy, i po tylu 
drogacli do niego zdążał, uczuwa powołanie do stanu 
duchownego, i niebawem, zwyciężywszy różne ciężkie 
przeszkody, wstępuje do seminaryum, by po czterech 
latach wyjść z niego kapłanem. 

Z ostatniego okresu życia Kajsiewicza, przed wstą- 
pieniem do seminaryum, mamy jeszcze jeden wiersz, 
kończący, zdaje się, jego poetycką twórczość. Powstał 
on po jednej ze znanych nam już wycieczek do kla- 
sztoru, tym razem, Trapistów. Wiersz ten nosi tytuł: 
Rzecz do braci na wygnaniu zabłąkanej ^ z powodu piątej 
rocznicy listopadowej. Zatrzymuje on naszą uwagę przy 
sobie głównie z tego powodu, że jest pierwszem słowem, 
pier wszem publicznem odezwaniem się nowego, żeby 
się tak wyrazić, Kajsiewicza, prozelity świeżo nawró- 
conego o zmienionej z gruntu wewnętrznej istocie. Za- 
ledwo bowiem sam się otrząsł i oczyścił z tych nale- 
ciałości i przywar, które łączyły go z przeważną częścią 
emigracyi, zaledwo poznał to złe, któremu sam tak 
długo hołdował, zaraz pragnie otworzyć i innym oczy 
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na ich smutny stan, roztrząsnąć im sumienie. I to jest 
cel i główny t(m tejco wiersza, w którym pod dawną 
formą kryją się już zupełnie nowe, odmienne od dotych- 
czasowych myśli i dążenia. Jest rzeczą naprawdę cie- 
kawą i charakterystyczą ten rachunek smnienia, uczy- 
niony emigi'acyi przez jednego z najmłodszych jej sy- 
nów, a uczyniony w dniu pamiętnym dla niej, którego 
wspomnienie krw^awiło serca tułaczy, szarpało bólem 
srogiej teraźniejszości a jeszcze bardziej ponurej i nie- 
pewnej przyszłości. I w dniu tym, kiedy siłą wspomnie- 
nia, powstawała z grobu cliwilowego zapomnienia cała 
ta niedaleka przeszłość, wszystkie jej nadzieje i wszyst- 
kie zawody, w chwili, kiedy siłą tego samego wspo- 
mnienia odezwały się też głośniej oskarżenia i po- 
twarze, wzajemnie na siebie rzucane, zakipiały silniej 
wzajemne nienawiści i wszystkie jady, które boleść 
wygnania sączyła w serca tułaczy, w dniu tym odzywa 
się Kajsiewicz do emigracyi z słowami wyrzutu, gro- 
źby, wezwania do poprawy, ale i nadziei lepszej przy- 
szłości. To już wdęc w tym wierszu odzywa się po raz 
pierwszy ten zasadniczy ton jego późniejszej wymowy, 
która nigdy nie pieściła słodkiemi, pochlebnemi słów- 
kami, nie obwijała prawdy w bawełnę, ale wypowia- 
dała ją zawsze całą, nagą, choćby miało serce pęknąć 
z boleści i mówcy i słuchaczom. 

W jakim celu wydał poeta tę odezwę, jakie uczu- 
cie nim kierowało, to poznać możemy z inwokacyi : 

„Panie mój Jezu! jeślim kiedy szczerze. 
Bywał przy świętej Mszy Twojej ofierze, 
Jeżelim nieraz gorzko siebie winił, 
Gdym zapomniał siostry me, rodzice, 
I pacierz winny za dusze czyścowe, 
A błagał, byś się do Ojca przyczynił, 
Za tę tak miłą moją natrętnicę, 
Polską ojczyznę i syny Lecliowe: 
Cząstkę mi tylko racz języka spuścić, 

BijstrzycTci. O poezyach i uiowacłi pogrzeb. Ks. Kajsiewicza. g 
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Którymes sługi udarował Twoje, 

A usta węglem wymowy rozżarzę, 

A braci błędnych w Twe święte podwoje 

Zwołam, by ojców obiegli ołtarze, 

Które, nieszczęśni, zdołali opuścić". 

W następnej części wzywa poeta przez usta oj- 
czyzny, emigracyę, by nie od ludzi oczekiwała ratun- 
ku, ale błagała o niego swą Orędowniczkę i „Królowę 
dziedziczną" „przeczystą Dziewicę". „Od Niej zbawie- 
nia czekać, nie od ludzi" — - powiada Kajsiewicz — a 
tego zbawienia możemy się spodziewać tylko wtedy, 
gdy porzucimy dzielące nas nienawiści, połączymy 
serca nasze i dłonie złotem ogniwem wzajemnej miło- 
ści. W przeciwnym razie: 

„Zaprawdę, mili! Bóg wam nie. przebaczy, 
Jeśli nienawiść pośród was obaczy. 
A choć zdaleka wszystkie wasze czyny 
ZjTwo czuć będzie mój żywot matczyny. 
Możecie łzy me pociechą obcierać, 
Lub konającej serce mi rozdzierać". 

Tak wskazawszy drogę i sposób ratunku, ma- 
luje poeta dalej te pierwsze cliwile emigracyi, kiedy to 
z protestem na ustach, z szlacłietną dumą na czole, cią- 
gła po całej Europie na tułactwo, przyjmowana wszę- 
dzie z współczuciem, zapałem i podziwem ożywiają- 
cego ją duclia. I tu trafnie, nie bez słuszności powiada 
poeta, że taka emigracya sprawiła, że: 

„Jedni się bali, a drudzy kochali, 
Ci nie cierpieli — wszyscy poważali". 

Lecz stan ten niedługo trwał. Skoro bowiem emi- 
gracya osiadła raz na miejscu, poczęły, wyniesione 
z kraju z ostatnicłi wypadków namiętności, budzić się 
jątrząc wzajemne nieclięci, wywoływać burdy, skandale, 
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poczęto się „śród przekupniów błotem brukowem wa- 
lać" i „Polskę, jak przed Salomonowym sądem dzie- 
cinę, drzeć każdy ku sobie". Złe m'osło i spotęgowało 
się niepomiernie, gdy jedni 

„mówiąc: nie masz Boga, żyć przestali, 
Drudzy na przekór w skryte synagogi 
Szatańskie spieszą, cienme wielbić bogi". 

Za tę przewrotność i upadek, wróży poeta emigra- 
cyi ponurą przyszłość i cliłostę bożą. 

„Czciciele cielców, złe żydy w pustyni! 
Upadnie na was on krzyż Zbawiciela, 
Przez Boga klnę się, że z wędrowców wiela 
Maluczka strasznie garstka się uczyni, 
1 kto do Pana nie wróci się wprzódy 
Do obiecanej nie wejdzie zagrody". 

A po tem wzburzeniu, w tonie łagodniejszej refle- 
ksyi, wylicza poeta powody do miłości i wdzięczności 
dla ojczyzny: „Bo jakże tej zacnej Matki nie miłować", 
pyta Kajsiewicz słowami, które tak bardzo przypomi- 
nają podobne księdza Skargi w drugiem kazaniu sej- 
mowem. Na zakończenie znów nauka i przestroga dla 
emigracyi, że „nie żadna obca nas zbawi doktryna. 
Lecz miłość Polski i Boskiego Syna" i ostateczne we- 
zwanie, by raz porzuciła „Penelopy tkanie" i „bezrozu- 
mne Babelu wołanie" a rozpoczęła żywot inny, oparty 
na rzetelnej pracy i wzajemnej miłości, a wtedy: 

„ . . . i Polskę trąba Archanioła 
Głosem straszliwym z grobowisk wywoła, 
1 jako mąż jeden, jeden okrzyk wyda! 
Miecz Gedeona i procę Dawida 
Porwie do walki — jak jednem ramieniem. 
Świat znów wytęży oczy z zadumieniem, 
A Pan Zastępów, przed szyki waszemi, 
Jak szum wód wiela z wicliry potężnemi 
Pójdzie i wrogi, jak trzcinę obali". 

6* 
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Oto jest obraz poetyckiej twórczości Kajsiewicza, 
który przez długie lata uważał ją za główne swe po- 
wołanie, marzył o lauracli na tej niwie zdobytj^cłi, nim 
wreszcie znalazł właściwe pole swej działalności, na 
którem młodemu „orlikowi" wyrosły potężne skrzydła 
• orła i ułatwiły mu wzbicie się na wymarzone wyżyny, 
gdzie nikt mu słońca nie zasłaniał, skąd nikt do bole- 
snego powrotu nie zmuszał. Mierny poeta, porzuciwszy 
nie swoje rzemiosło, stał się wielkim mówcą, ostatni 
ze sług nadobnej bogini, pierwszorzędnym kaznodzieją 
prawdziwego Boga. W poetycznym zawodzie nie osią- 
gnął nigdy poważniej szycłi rezultatów, w ducłiownym 
zdobył takie, że imię jego będzie po wszystkie czasy 
rzeczywiście jednem „z uwielbianycłi", jak to w so- 
netacłi zapowiadał. Nieporównany mówca, godny na- 
stępca wielkiego poprzednika i swego mistrza z XVI 
wieku, dotrzymał obietnicy młodziutkiego lecz czują- 
cego swą wartość poety, bo „zagrzmiał z piersi całej 
piorunnem pieniem", do nas zaś należy, by i druga 
część jego przepowiedni się spełniła, t. j. że : 

„ . ; . ojczyste skały, 

Echem, dzięki Rodaków, mi będą składały". 
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I. 

Niema, zdaje się, w historyi naszej drugiego fa- 
ktu, któryby tak wszechstronny, głęboki i stanowczy 
wpływ wywarł na naszą literaturę, jak emigracya 1831 
roku. Jak ona sama była wyjątkowem zjawiskiem, 
w historyi powszechnej nieznanem — oczywiście w tym 
zakresie i takich rozmiarach — tak zgoła wyjątkowe 
jest oddziaływanie ówczesnych stosimków na kierunki 
literatury we wszystkich jej odcieniach i gałęziach. 
Prawie każda z nich nosi na sobie niezatarte piętno 
swego pochodzenia, niemal wszystkie, odbijają w sobie 
jakąś stronę emigracyjnych stosunków, uległy mniej 
lub więcej specyalnemu zabarwieniu. A jak bujne było 
to życie emigracyi, jak obfitujące i bogate w różno- 
rodne kierunki, myśli i uczucia, zaprzątające głowy, 
rozpalające wyobraźnie, di^ęczące serca tułaczy, tak ró- 
żnorodne jest i to zabarwienie, wieloraki ton powsta- 
jących tam utworów. Raz odzywa się przykry i roz- 
dzierający odgłos: 

„Przekleństw i kłamstwa, niewczesnych zamiarów, 
Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów", 

to rozbrzmiewa pieśń blizkiego tryumfu świętej spra- 
wy, mili się nadzieja rychłego powrotu do wolnej oj- 
czyzny; czasem znowu przedziera się jęk zwątpienia 
lub rozpaczy, to kwili cicha, rzewna tęsknota za strze- 
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chą rodzinną, drogiemi twarzami, lub bucha nienawiść 
do sprawców niedoli; a ponad tern wszystkiem unosi 
się, te wszystkie tony w sobie skupia jeden ton zasa- 
dniczy, to bolesna nad w^yraz melancholia, rozmarzenie 
patryoiyczne, w^ywołane tem zawieszeniem między nie- 
bem różowych nadziei a szarą ziemią ich zaprzeczenia, 
podsycane widokiem powolnego zamierania, systema- 
tycznego zapadania się w grób tych, około który cli 
skupiały się wszystkie nadzieje na przyszłość! Tylko 
w takiej atinosferze mógł zrodzić się ten krwawiący 
serce smętek i głęboka, rozpaczliwa niemal melancho- 
lia, które wieją z kart Anhellego, i tylko w tych sto- 
sunkach mogły powstać równie smutne, szarpiące za 
wszystkie struny naszego serca tęsknem zadumaniem, 
rozlanem w nich, mowy pogrzebowe ks. Kajsiewicza. 

Jako więc odzwierciedlenie jednej strony emigra- 
cyjnego życia, mają one już wielką wartość i godne są 
głębszej znajomości, jeżeli zaś dodamy cały szereg ar- 
tystycznycłi i etycznych zalet, w jakie obfitują, uspra- 
wiedliwioną i uzasadnioną należycie okaże się nasza 
intencya, wydobycia ich z ukrycia, pokazania szersze- 
mu ogółowi. Nie rozwodząc się szczegółowo nad każdą 
mową z osobna, pragniemy zwrócić tylko uwagę na ich 
og()lny charakter, na wybitne rysy tego rodzaju w^y- 
mowy znakomitego kaznodziei, podnieść ich celniejsze 
myśli, pokazać piękniejsze obrazy, by jednym dać po- 
chop do żywszego zainteresowania się niemi a innym 
przynajmniej pewne wyobrażenie o ich wartości. 

II. 

Mowy pogrzebowe stanowią wraz z kilkoma ne- 
krologami wcale obszerny dział w spuściźnie literackiej 
i krasomówczej księdza Kajsiewicza. Powstawały one 
z natury rzeczy, w różnych czasach, wygłaszane były 
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na różnych miejscach, przec^ież łączy je w pewną ()r<2;a- 
niczną całość zasadnicze uczucie mówcy, przejmujące 
je wszystlcie. Czas, w lit(5ryni te mowy powstały, straty, 
które je wywoływały, wreszcie ogcUne tło i warunlvi 
życia samego mówcy i tycli, o IctórycJi m()wil, wszyst- 
kie te wzi>iędy mo<>'ły i nuisiały natclmąć Kajsiewicza, 
rozpalić jego uczucie i rozżarzonemu dać godny siebie 
wyraz. I w rzeczy samej te względy znajdują w żało- 
bnej wymowie swój wyraz, odbicie, stanowią jej wy- 
soką wartość, składają się na jej wielki urok. 

„Długoż będziemy, pisząc i radząc, czekali, aż po- 
mrzemy wszyscy? Tylu też już żegnaliśmy mówcami 
naszemi, a mowy te były tak żałobne, tak czarne, jalv 
gdybyśmy odprowadzali ojczyznę i z nią sami szli do 
gi'obu". Nie wiemy oczywiście o jakich i czyich mo- 
wach myślał Mickiewicz, wypowiadając te słowa, ale 
to pewna, że one, jak są znalvOinitą charakterystyką 
i wiernym obrazem ówczesnego czasu i życia polskiego, 
tak są też tłem mów pogrzebowych Kajsiewicza, tra- 
fnem określeniem ich charakteru i dominującego w nich 
uczucia. Ogromny smutek, jakaś rzewna i pociągająca 
melancliolia za zamierającą przeszłością, jakieś gorące 
a smętne rozkochanie się w jej ostatnich i wielkich re- 
prezentantach, uwielbienie ich wielkich czynów i pro- 
miennych cn(')t cln^ześcijańskich i obywatelskich, bole- 
sne uczucie osierocenia i osamotnienia w tych ponurych 
i okropnych stosunkach, rozdzierająca obawa o przy- 
szłość bez nich i im podobnych, oto co przedewszyst- 
kiem uderza w tych mowach. „Mamy czego żałować 
i zapłakać, najmilsi Bracia — żali się w mowie na cześć 
wojewody Ostrowskiego. — Starszyzna narodu nas opu- 
szcza a na jałowej ziemi wygnania, ni w owdowiałej 
ojczyźnie, nowe się jakoś nie rodzą imiona, bo i sposo- 
bności ku temu niema; jedno pole zasługi w ciemni- 
cach głuchych więzień i puszczach bezludnych, które 



90 



rzadko wydają okropne tajemnice swoje. Mamy cze«:o 
pożałować Bracia". To samo uczucie, te same obawy 
i smutne przeczucia, odzywają się w mowie na cześć 
Stefana Witwickiego. „Ach! nie pięknie mój Stefanie, 
nie pięknie tak nus opuszczać, robiących ciężko wio- 
słami śród burzliwego morza, a samemu do portu za- 
winąć ! przyglądać się w pogodnym blasku słońca spra- 
wiedliwości, kiedy nad głowami naszemi ciemniejsza 
coraz ściąga się chmura i grzmi, i łyska się stronami 
i coś drży pod ziemią... pochodnie przyświecające naro- 
dowi gasną, nowe nie wschodzą. Co nas czeka?... ach! 
dłuższa w^alka i cierpienia! Czy z burzy wypłyniem, 
czy z Tobą do portu zawiniem? Ufajmy!" 

Mimo jednak tej głębokiej i niezachwianej ufności 
w miłosierdzie Boże, smutek rozpiera pierś nieszczęśli- 
wego tułacza, ustawiczne ciosy, potęgują go, rugują 
z duszy wszelką nadzieję, obudzają i podsycają nieu- 
kojoną tęsknotę za lepszą przeszłością do szczęśliwszej 
przyszłości, napawają biedne serce piekącą goryczą, 
tak, że częstokroć już nie może odjąć się pożerającej 
tęsknocie, szarpiącemu żalowi , nie może powstrzymać 
wydzierającej się, choć cichej i serdecznie rzewnej 
skargi. Widok to musiał być dla każdego nad wszelld 
wyraz bolesny, gdy, jak na świeczniku podczas jutrzni 
kościelnej, gaśnie jedna świeca po drugiej, tak z po- 
śród tułaczego grona, porywała nieubłagana śmierć je- 
dną ofiarę za drugą, gdy co chwila zapadała się w grób 
jakaś droga głowa, jaśniejąca blaskiem cnót wielkich, 
umierał któryś z mężów, opromieniony aureolą chwale- 
bnej i znojnej służby ojczyźnie, łamało się i kruszyło 
jedno ogniwo w luźnym i tak łańcuchu wychodźtwa. 
Uczucie tem boleśniejsze, strata tern dotkliwsza, że ich 
miejsce świeciło złowrogą pustką, nie miał go kto za- 
pełnić z równym pożytkiem i chwałą. Nie dziw też, że 
pod parciem takich klęsk, rozpłakanemu w duchu ka- 



91 

znodziei „patrzącemu na wzgórza okoliczne, na których 
pogrzebaliśmy już tyle rycerzy i wodzów naszych, le- 
głych nawet nie w bitwie, ale po bitwie i może przed 
bitwą", przychodziła chęć zawiedzenia płaczu i złorze- 
czenia za płaczącym Dawidem, że i jemu wydzierał się 
z udręczonego serca jęk: „Góry Gelboe, ani rosa, ani 
deszcz niech nie padają na was... bo tam porzucona 
jest tarcz mocarzów... Strzała Jonaty nigdy się nie 
wróciła i miecz Saulów nie wracał się próżno. Prędszy, 
niźli orłowie, mocniejsi, niźli lwi... Jakoż polegli mo- 
carze! Żal mi cię bracie mój Jonata. Jako matka mi- 
łuje jedynego swego, takem ja ciebie miłował... Góry 
Gelboe, ani rosa, ani deszcz niech nie padają na was". 
A każdy taki cios, taka strata potęgując okropność 
położenia, rozpalała jeszcze gwałtowniej uczucie tę- 
sknoty do kraju i do swoich. I ta dojmująca tęsknota^ 
która „jako morze wzbierające otacza zewsząd i pod- 
mywa" znalazła w tych mowach godny Kajsiewicza 
wyraz. Mówca czerpiąc z niewyczerpanej studni boleści, 
z duszy wygnańca, znając ją tak wszechstronnie i grun- 
townie, jak rzadko kto inny, umiał ją też odmalować 
z przerażającą, nie mniej jednak nawskróś prawdziwą 
jaskrawością kolorytu, przedstawić i wyśpiewać całą 
tragedyę, rozgrywającą się w duszy tułaczy. „Och! 
gdyby język — powiada w mowie na cześć Kniazie wi- 
eża i Niemcewicza — oporny uczuciu pozwolił mi od- 
kryć nieco czarę naszych boleści, i pokazać, co to jest 
wygnanie, jakie to życie wygnańca! Wielki wieszcz 
katolicki średnich wieków, kilka rysów mistrzowskich 
po swojemu nakreślił, ale kilka tylko. Doświadczysz, 
jak to chleb obcego słony. Oh ! prawda, że słony i cały 
wdzięk a uprzejmość dającego nie może go osłodzić, 
Dośvviadczysz — śpiewa dalej — jakie to wysokie scho- 
dy, po których schodzić i wstępować trzeba do domu 
cudzoziemca. Doświadczysz, dodam ja teraz, jaka to 
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fi^orżka i paląca Iza, co spływa, orząc głębokie bruzdy 
po bladem licu tułacza, a i tę łzę, wstyd męzlci nieraz 
pod rdzawą każe zamykać powieką. Dla innych ludzi 
poranek nśmiecłia się nadzieją, dla wygnańca przynosi 
smutnego dnia więcej. Nad innemi sen nocny dobro- 
czynne rozpościera skrzydła, niosąc w\vpoczynek a orze- 
źwienie umysłu i członków, od wygnańca sen ucieka, 
albo przerażającemi przestrasza widziadły. Każdy tu na 
ziemi musi coś kochać; tak przeważnie, połową naszego 
jestestw^a ciążym ku ziemi. Miłość, przyjaźń, miłość ro- 
dziny, lub najobszerniejsza z ziemskich, miłość Ojczy- 
zny, miłość jakkolwiek ziemska, mniej wdęcej święcie 
zajmuje zawsze część serca naszego. Wygnaniec, im 
więcej kocha, tem więcej cierpi. Jeżeli przedmiot miło- 
ści oddalony, cierpi, iż się z nim połączyć nie może, 
jeżeli blizki, boleje nad jego cierpieniem"... „Ma on 
rozum, i bystry nieraz, aby jaśniej zrozumiał całą okro- 
pność położenia swego i trawił się w niepłodnem snu- 
ciu myśli i zamiarów nieskutecznych. Ma serce, aby 
czuł żywaej, cierpiał więcej. Ma siły, którycli nie może 
użyć, ma odwagę, z której on sam i inni korzystać nie 
mogą. Widzi nieprawość bezpiecznie dźwigającą śród 
świata i ludzi miedziane swe czoło, słyszy przeraźliwe 
jęki ciał i dusz zabijanych i przyjść im w pomoc nie 
może. Obraca się do wszystkich wokoło o pomoc, nikt 
go słyszeć ani rozumieć chce. Nie może się przerobić 
na obraz i podobieństwo świata dzisiejszego nie bo- 
slciego, nie może sobie tuszyć, by się ten świat rychło 
przemienił. Nic z nim niema wspólnego; co innych, 
bawi, trapi go, i często nawzajem. Ciężki ludziom samą 
milczącą skargą, samą boleścią tw^arzy swojej. Wnosi 
wszędzie tęsknotę swoją, jalc człowiek zimnem przejęty 
zimno, jak wilgocią przesiąkły wilgoć. Wszędzie on, 
choćby w milionowem mieście samotny, jal<: na pustyni. 
Zanadto go wszędzie, gdzie jest; gdy ubędzie nikt się 
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nie spostrzeże i śladu więcej nie zostawi, jak ptak prze- 
lotny w pow^ietrzu... Słowem u innych boleść gościem 
' przechodnim, u wygnańca stałym gospodarzem, w du- 
szy innych, smutek jednym z tonów obszernej gamy 
uczuć, u wygnańca jednym, jedynym, jalv tępy i głucliy 
odgłos bębna przy żałobnych pochodach. O! nie chcę 
być okrutnym, lituję się nad wami i nie chcę przecią- 
gać tego opisu. Ale pojmujecie, że kiedy ziemia umyka 
się z pod stop tułacza, nie pozostaje mu, jak niebo i tem 
lepiej, choć z Prorokiem powiedzieć możemy, iż stępiało 
ostrze źrenic naszych, poglądających wciąż ku górze... 

Czy uwierzycie teraz, że przychodzim zazdrościć 
tym, którzy już dobrze zalcończyli, bo wierzajcie, ciężej 
nam żvć, niż umierać". 

Ale zaledw^o się talv pożalił i dał unieść zbolałemu 
uczuciu, niebawem jeszcze rzewniiej i pokorniej tłóma- 
czy się i niejako usprawiedliwia przed Bogiem i su- 
mieniem za chwilowy poryw : „W położeniu też naszem, 
kiedy się cierpi tak długo, tak ciągle, trudno się odjąć 
pewmej tęsknocie, która duszę kurczy i ziębi, jak mól 
ją trawi, jak rdza na w^skróś przegryza. Rozkwilamy 
się tem bardziej nad sobą, im mniej się nas kto lituje, 
i jakkolwiek możemy myśl tę i pokusę odpychać, chce 
się nam skarżyć, że B<')g z nami za twardo sobie po- 
czyna... a taki stan duszy odbiera jej jasność, pogodę 
i to rozpromienienie miłości, które nasze usprawiedli- 
wienie przybliża albo ustala"*)- Otrząsa się też z opa- 
dających go smutków i bólowa gwałtem tłumi ich jęk 
i nakazując milczenie własnemu sercu, głosi braciom 
złamanym i upadającym z nad świeżych i otwartych 
jeszcze mogił, szczytną zasadę: in spem contra speml , 
przypomina, że „dziś trzeba rozum nasz na węzeł ścią- 
gnąć i rzucić się w objęcia Opatrzności". Nie kwilenie 



') Mowa na cześć Józefa Borysewicza. 
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też, nie kobiece zawodzenia były celem, który Kajsie- 
wicz pragnął osiągnąć! Było to niezgodne z jego ka- 
płańskim cłiarakterem , sprzeczne z jego obowiązkami, 
a przedewszystkiem obce jego wrodzonemu liartowi 
i męzkiej energii. A jeżeli nie było zamiarem Kaj- 
siewicza rozczulać słucłiaczy i tylko do łez pobudzać 
efektownymi obrazami i pięknie brzmiącemi, rzewnemi 
słowami, to tem mniej można myśleć o jakiem pra- 
gnieniu z jego strony schlebiania komukolwiek, stron- 
niczego wynoszenia czynów, chwalenia życia zmarłego. 
On głębiej i szlachetniej pojmował zwyczaj i obowiązek 
przemawiania nad grobem zmarłych. Nie dla roztkli- 
wiań, tem mniej dla schlebiania, zabierał w podobnycli 
okolicznościach głos i chwalił życie i cnoty nieboszczy- 
ka, lecz dla oddania im należnego hołdu, dla wydobycia 
na światło dzienne ukrytych cnót, by tym przykładem 
zachęcić żyjących z jednej strony do miłości i szacunku 
umarłych, a z dnigiej, do wstępowania w ich ślady, do 
naśladowania w^szystkiego , co u nich było wielkiego 
i pięknego, by zachęcić do pracy nad sobą, do uko- 
chania tych ideałów, które tamtym przyświecały, by 
wszczepić w serca żyjących nieprzeparte pragnienie, 
zastąpienia ojczyźnie ustępujących i spracowanych jej 
obrońców i pracowników. Wiedząc, że skruszeni cier- 
pieniem, upokorzeni nieszczęściami i nędzą, jesteśmy 
skorsi do przyjmowania prawdy, pochopniejsi do jej 
spełniania, korzystał ksiądz Kajsiewicz z nadarzonej 
sposobności i przedstawiając obraz życia zmarłego, po- 
dnosząc, chwaląc jego cnoty i dzieła, pragnął li tylko 
szczepić zamiłowanie do nich, „zapłakać razem, podpie- 
rać się i kochać". 

Niejednokrotnie i kategorycznie zaznaczył mówca 
ten cel i swoje stanowisko. „Przez podobne obchody 
zamierzamy sobie, najmilsi Bracia, naprzód nieść po- 
moc duszom braci naszych i równą sobie na potem od 
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drugich zapewnić, potem rozpamiętywiijąc ich życie bu- 
dować się i uczyć wytrwania w tak ciężkiem naszem 
położeniu"*). To był główny i wyłączny cel przemówień 
Kajsiewicza. Takiego plonu spodziewał się kaznodzieja 
i żądał od swoicli słuchaczy, dla jego zdobycia wstępo- 
wał na mównicę, „bo biada nam — zapowiadał - biada 
mnie naj pierwszemu, jeżeli się nazwyczaim do tyle m()- 
wiących i uczących wypadk()w ; biada wam, jeżeli cześć 
oddawana opuszczającym nas zacnym towarzyszom wy- 
gnania, będzie jed>Tiie czczą przyzwoitością zewnętrzną. 
Musicie stąd wyjść lepszymi, albo wyjdziecie winniejsi". 
Wszystkie też mowy powiedziane są w tym duchu; ta 
piękna i głęboka intencya ])rześwieca z nicli zawsze, 
jest ich źródłem i celem ostatecznym. Rozczytując się 
w nich, doznaje się wrażenia, jak gdybyśmy zwiedzali 
jakąś galeryę portretów; przesuwa się tutaj przed na- 
szemi oczyma cały szereg postaci, które talent kazno- 
dziei wyposażył we wszystkie pozory rzeczywistego 
życia, a jego gorące, płomienne uczucie opromieniło 
ich zasłużone skronie aureolą cnót, blaskiem chwały 
i uwielbienia. Mając to smutne szczęście przemawiać 
często nad mogiłą ludzi różnego powołania i zawodów, 
nakreślił mówca szereg wizerunk()w, wystawiając je 
jako wzory do naśladowania i pouczając na icli przy- 
kładzie, jak w danym zawodzie i różnych okoliczno- 
ściach życia postępować należy, by spełnić godnie swoje 
przeznaczenie, odpowiedzieć swoim obowiązkom, spły- 
wającym na nas z różnych tytułów. Będzie to więc albo 
wizerunek „chrześcijańskiego rycerza, osiwiałego pod 
hełmem" ^) , albo „wzór clirześcijańskiego urzędnika, 
prawdziwego sędzi ludu według zakonu" ^), albo „wzór 
chrześcijańskiej niewiasty, światłej, poświęconej, praco- 

') Mowa na cześć Kniaziewicza i Niemcewicza. 
') Małacłiowski. ') M. Hubę. 
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witej Polki" '), to „obraz obywatela w obszernem zna- 
czeniu tep^o wyrazu" ^), lub wreszcie pod jakimkolwiek 
względem typ polskiego życia i jego stosunków. Acz- 
kolwiek bogata to była epoka w wielkie serca i umy- 
sły, godne pośmiertnych pocłiwał i nastręczające sweni 
życiem i wypełniającemi je dziełami dosyć okazyi do 
poważnycłi refleksyj, do głębokich rad i uwag, do spro- 
stowania wielu mylnych i fałszywych zasad i pojęć, 
Kajsiewicz przemawiał jednak zawsze nad grołjem tych 
tylko, którzy z jego stanowiska katolickiego kapłana 
przedewszystkiem na publiczną pochwałę i uznanie za- 
sługiwali. O ile tylko zdołali oni połączyć obowiązki 
obywatelskie i patryotyczne z obowiązkami wiary, spro- 
wadzić je do jednej pięknej harmonii, o tyle zyskiwali 
jego cześć i uwielbienie. To był stały jego kąt patrze- 
nia na ludzi, punkt wyjścia w sądzie o nich i ich czy- 
nach. Człowiek bez wiary żywej i głębokiej, bez przy- 
wiązania do niej i otwartego jej wyznawania, bez pra- 
ktyk religijnych, nie mógł nigdy zyskać jego pełnego 
zaufania a tem mniej jego czczi i żywszej miłości. Nie 
wymagał on bynajmniej jakiejś doskonałości, jakiejś 
ascetycznej pobożności lub bigoteryi, owszem był pod 
tym względem bardzo umiarkowany i wyrozumiały, 
przebaczał i zawsze starał się tłumaczyć chwilowe, 
choćby nawet dłuższe upadki i zaniedbania w wierze 
i jej pełnieniu, jeżeli tylko ta wiara była i tliła napra- 
wdę w sercu i' wcześniej, lub później rozpalała się ży- 
wszym płomieniem. Nie gardząc nikim, ani lekceważąc 
kogokolwiek, zbywał ludzi bez wiary, obojętnych dla 
niej, zimnem uszanowaniem, jeżeli tylko skądinąd na 
nie zasługiwali. Nikt rozumny nie będzie robił Kajsie- 
wiczowi zarzutu z tego powodu, ani na niego się obru- 
szał, że nie mógł zapalać się do ludzi, różniących się 



*) Klementyna Iloffmannowa. ') Wojewoda Ostrowski. 
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od niego w kwestyacli tak zasad niczycli. W długiej 
swej kaznodziejskiej działalności, miał J\ajsie\vicz dość 
sposobności do sławienia ludzi, którzy ze wszech miar 
jego wymogom odpowiadali, którzy swem życiem pod- 
bili jego serce, swemi cnotami i czynami wzbudzali 
jego podziwy przechodzący często w uwielbienie. Wszak 
stawał nad mogiłami prawie całej Polski porozbioro- 
wej, odprowadzał na wieczny spoczynek najznakomit- 
szych jej synów, najwaleczniejszycli obrońców, jej 
chwałę i blask. To też chyląc głowę w kornej i głębo- 
kiej czci przed drogiemi postaciami, przed majestatem 
icli cierpienia i zasług, i)ragnął przelać w serca słucha- 
czy własne ognie i strzelając do ich serc gi'zmiącemi 
słowy, siał w nie zarody głębokich, szczytnych myśli 
i aspiracyi, szczepił zamiłowanie narodowych cnót, od- 
razę do narodowych wad i cześć dla ideałów. To wielka 
tych mów wartość, wysoki icłi urok i wdzięk, nie mniej- 
sza też księdza Kajsiewicza zasługa i chwała. Jak kro- 
ple majowej rosy na zielonej murawie błyszczą w bla- 
sku słońca, tak jaśnieją po tych mowach rozsiane głę- 
bokie dygressye, przepiękne refleksye, brzmią serdeczne 
rady i osobiste, sympatyczne i pociągające wynurzania, 
roztaczają wspaniałe, szerokimi pociągami pi()ra skre- 
ślone obrazy życia sielskiego, czarujące swym wdzię- 
kiem i jakąś wiosenną jasnością i ciepłem. Jakże np. 
piękną a głęboką jest następująca dygressya, wpleciona 
w biografię jenerała Małachowskiego: 

„Bez dobroci sława musi przebrzmieć samotna, 
nie poznawszy czystej przyjaźni, czystej miłości, uczuć, 
które stanowią wewnętrzne i towarzyskie szczęście czło- 
wieka. Te wszystkie piękne cnoty splatały się w ozdo- 
bny a wdzięczny wieniec na srebrzystych włosach sta- 
rego hetmana i postawią go na przyszłość (jak już jest 
w tej chwili) wyżej w miłości i czułej czci rodaków od 
wdelu innych może skądinąd głośniejszych. Oby się ry- 

Byatrzyeki, O poezyach i mowach pogrzeb. Ks. Kajsiewicza. 7 
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chło spostrzegli ci, którym się zdaje, że patryotyzm 
może chodzić samopas, że jest podobny bez cnót pra- 
wdziwych, wewnętrznych, religijnych. Oby chcieli obrą- 
czkę świętości dodać do obywatelskiego bluszczu na 
skroniach swoich i żyć resztę życia i zakończyć sko- 
nem sprawiedliwych, jak Bóg dozwolił naszemu chrze- 
ścijańskiemu patryocie". 

Nie mniej godnem uwagi jest to trafne i subtelne, 
a u nas zawsze bardzo na czasie, rozróżnienie miłości 
ojczyzny prawdziwej od pozornej, głębokiej i rzeczy- 
wistej od hałaśliwej i na ustach tylko będącej. „Przy- 
chodzi mi nareszcie — powiada Kajsiewacz w mowie 
na cześć wojewody Wodzińskiego — pochwalić niebo- 
szczyka gorącą miłość ojczyzny, za którą nietylko piersi 
nadstawiał, co powszechniejsza, ale dał nieraz dowody 
odwagi moralnej i obywatelskiej, a mianowicie w cza- 
sie sławnego sądu sejmowego i w roku 1831. Ale czyż 
miłość ojczyzny nie jest wśród nas pow^szechna i po- 
spolita? praw^da, i gdyby ta miłość nie była grubo po- 
mieszana i często przyduszona złemi namiętnościami 
i miłością jeszcze żywszą nas samych, dawnobyśmy już 
mieli ojczyznę. Jest tedy miłość i miłość. Miłość rozu- 
mna. Miłość wczesna i miłość niewczesna. Miłość zba- 
wienna i miłość zgubna. Miłość, która dźwiga, ojczyznę 
z grobu i miłość, która ją coraz bardziej wbija w^ zie- 
mię. Miłość, która wielkie charaktery i wielkie wypadki 
wywołuje, i miłość, która karły tylko wszędzie tworzy. 
Miłość, która poczciwą sławę po sobie zostawia, i mi- 
łość, która na pośmiechowisko i pogardę wystawia. Mi- 
łość cicha i miłość krzykliwa. Miłość porywcza, gorą- 
czkowa, szalona, i miłość stała i wytrwała. O! niech 
każdy uderzy się w piersi i policzy z sumieniem swem 
przed Bogiem, jakiego rodzaju jego miłość ojczyzny 
i jalde jej owoce przynosi! Co do mnie, kiedy widzę 
zachodzące gwiazdy sławy ojczystej z dawnego poko- 
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lenia ludzi, którzy mniej sł()vv i przechwałek znali, 
a uczynki mieli pełniejsze i ważne, jak oto kruszec 
tej trumny, i porównani z pokoleniem młodszem, krzy- 
kliwem, zarozumiałem , pysznem a wązkiejco serca 
i skrzywionej prłowy; czuję wielki snnitek w duszy. 
A przecie nie rozpaczam. Boć i złe nie ogólne i przyj- 
dzie ogień doświadczenia, ogień niebezpieczeństwa 
i próby, w którym słonia spłonie do reszty a kruszec 
się utrzyma". 

Ta jego niezachwiana nigdy, mimo wszystkiego, 
wiara i ufność w zdrowie i czej^stwość moralną narodu, 
w jego wTOflzoną, przyćmioną tylko czasem szlache- 
tność, odzywa się w^ wielu miejscach r<)wnie głośno a 
sympatycznie. Wspominając w^ mowie na cześć Józefa 
Borysewicza o nadziejacłi i bolesnych rozczarowaniach 
1848 roku, tak kończy: 

„Pozwólcie, Bracia, przy tej sposobności, jedną je- 
szcze zrobić uwagę i dać przestrogę. Jakem wspomniał, 
przypływ fali zachodniej, wyrzucił pewną liczbę z nas, 
jakoby z przedniej sti'aży na ląd ojczysty ; w tej chwili 
następuje odpływ. Jednych uni<)sł, unosi drugicli ; część 
zaczepiona o krzak jaki gościnny stai-a się utrzymać. 
Boleść często niesprawiedliwa i nie dziw. Niejednemu 
przycliodzi na usta gorzka skarga : „swoi mi pomódz 
nie chcieli". Bracie mój, czemu nie myślisz, czemu nie 
mówisz: „biedni oni! chcieliby pomódz a nie mogą". 
Odepchnij, odepchnij myśl taką, bo niesprawiedliwa, 
a z nią będziesz stokroć nieszczęśliwszy. Gdybym zwą- 
tpił o sercu moich rodaków^ by mię dobrze nikt stąd 
nie wypraszał, ba nawet zatrzymywał, sam bym uciekł 
i nigdy już nie wrócił, chyba gdyby Bóg inaczej po- 
stanowił". 

Tem samem uczuciem tchną następujące słowa , 
wypowiedziane z okazyi wiellciej miłości przyjacielskiej 

i szczerego serca wojewody Wodzińskiego. 

7^ 
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„Czy tak się i dzisiaj dzieje? Ach! nie. Serca się 
kurczą, dzielą, drobnieją. Jak zwierciadło stłuczone 
wiele przedmiotów odbija, ale w zmniejszonych rozmia- 
rach. Nie, niema postępu w tej mierze i m()«:łbym wy- 
rzucać pokoleniu dzisiejszemu, co apostoł poo^anom wy- 
mawiał : że są bez uczuć, l3ez przywiązania, bez miłości, 
sine affectione. Ale, że być może i ufam, że będzie ró- 
wnie dobrze, albo i lepiej, jak bywało; i przeto kłócę 
się z wami, o najmilsi! przy każdej sposobności". 

Najpiękniejszy jednak w tej minrze jest ustęp z za- 
kończenia mowy na cześć St. Witwickiep^o : 

„Bądźcie błogosławieni! powtarzam z rozrzewnie- 
niem i dumą, o ludu m(>j ! skrzywią ci często głowę, 
grzech juzejdzie aż na usta; ale, ile razy w serce ude- 
rzyć, trysnąć myślą świętą, odzywa się clirześcijańslde 
i stajecie jak jeden człowiek. Dlatego wiecznie swarząc 
się z tobą nigdy się pogniewać nie można, o ludu mój ! 
trosko, boleści, ale też chlubo i pociecho nasza! bądź 
błogosławiony !" 

Bujna wyobraźnia i gorące serce kaznodziei nie 
były obojętne i zimne na wdzięk natury i wszystkie 
powaby życia sielskiego. Jakże np. piękny i poetyczny 
jest obraz życia wiejskiego, skreślony w mowie na cześć 
Klementyny Hoflfmanowej : 

„Szczęśliwy kto pierwszą młodość spędził na wsi, 
kto rwał kwiaty, których człowiek nie sadził, kto sły- 
szał szum uroczysty, jak oceanu lasów, kttaych czło- 
wiek nie zasiewał, kto pił i marzył, goniąc okiem wody, 
którycli człowiek z łona ziemi nie dobył i w biegu nie 
kierował. Na wsi dusza nasza dotyka się Boga bliżej 
w dziełach Jego, obejmujących nas zewsząd, nęcącycłi 
krasą, cisnących ogromem. Tam czujemy nieraz dreszcz 
uroczysty zachwytu, jak gdyby dłoń Wszechmocnego 
wyciągnięta wciąż nad nami, dotknęła się wierzchołka 
czoła naszego. Na wsi czujemy ciągłą potrzebę opieki 
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i błogosławieństwa Bożeno; w mieście człowiek zdaje 
się sobie wj^starczać. Od iiiezniieriiości obszaru odi^ro- 
dzony murem, kt(')ry sam postawił, nie dotyka ziemi, 
jaką ona wyszła z palców Stworzyciela, bo ją odział 
granitem. W dzień widzi wązlvi widnokrąg nieba je- 
szcze kurzawa i dvmem zaciemniony; w nocv si*ebrzv- 
ste światło gwiazd zasłaniają podłe ale blizkie nas ja- 
skrawe kagańce. Tak cieszym się dnnnii pochodnią na- 
szego rozumu, gardząc wielkim, jKjgodnym, ale zawsze 
jednym blaskiem słońca wiekuistego prawdy i sprawie- 
dliwości. W mieście i zieleń jak sztuczny kobierzec, 
w mieście i drzewa z postrzyganym liściem. W mie- 
ście choć i zwierzę, to na uwięzi a uczone, w mieście 
clioć i bydle, to w zaprzęgu, w mieście clioć i ptak to 
w klatce, w mieście nie nuci, ale przedrzeźnia człowie- 
kowi. Wszystko tu sztuczne, ciasne, ludzkie. O żałuję 
serdecznie tych dziatek, lvt()re muszą wychowywać się 
na bruku wielkich miast. Pełno wrażeń zostanie im 
zupełnie obcych, lub p(>źniej słabo icli uderzy i leniwe 
wywoła oddziałanie". 

Pełnem znowu męzkiej energii i świętego oburze- 
nia jest ustęp o rozbiorze Polski w mowie na . cześć 
księcia Adama Czartoryskiego: 

„Roku 1795 śród obojętności Europy, zajętej wy- 
łącznie rewolucyą francuską, dokonany został ostate- 
cznie rozbiór Polski: ten rozbiór, lvtóry Papieże, uwa- 
żając za Idęskę powszeclinego Kościoła, wszelkiemi 
siłami starali się odwrócić, napniżno stukając do illo- 
zoficznych gabinetów; ten rozbi()r, kt()ry Marya Te- 
resa w bardziej clirześcijańskiem, bo niewieściem sercu 
swojem przeczuła i przepowiedziała jal^o klęskę dla 
Austryi i Europy: ten rozbiór, kt()ry tak Burkę, jak 
de Maisti*e nazwali obrzydłym (execraUe), ten rozbiór, 
który głęboki Gorres ogłosił pierwszym czynem czysto 
rewolucyjnym w polityce europejskiej, i to ze strony 
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panujących ; ten rozbi(5r, którego bezbożność Montalem- 
beii położył tuż po bogobójstwie, ten rozbiór, przeciwko 
któremu na wieczną łiańbę XYIII wieku, jeden tylko 
Sułtan wystąpił był na razie zbrojno w imię zakonu 
przyrodzonego. A jednak żaden z mocarzy nie chce lub 
niema odwagi zgorszenia dotychczas naprawić! i śmią 
marzyć o zwyciężeniu „rewolucyi i o ustaleniu społe- 
cznego porządku". 

Z równą energią i oburzeniem porusza Kajsiewicz 
ten sam temat w mowie pochwalnej na cześć św. Jana 
Kantego. Napiętnowana tu jest nowsza polityka z gry- 
zącą ironią : 

„ . . . hańba doktryny narodobójstwa należy się 
wiekowi XVni, wiekowi bezbożności, rozpusty i fał- 
szywej rozpusty a przeciąga się po dziś dzień. Głosy 
ludów nawet obwołują, że narodowość dla nicli religią, 
niepomne, że piszą na siebie wyrok śmierci wobec siły 
atrakcyi a bezprawia narodowości silniejszych. Bałwo- 
chwalstwa takiego narodowości, jak żadnego bałwo- 
chwalstwa Kościół uznać nie może, ale narodowości i)0 
Bożemu i rozumnie pojętych zawsze bronił. W wiekach 
t." zw. barbarzyńskicli niechaj nai*ód jaki uciśniony od 
mocniejszego zawołał o pomoc, na głos papieża wszy- 
scy mu biegli na odsiecz. Od wieku panowania oświa- 
ty, gdy na wszystkich murach wypisane hasło wolno- 
mularskie : wolność, równość, braterstwo, solidarność, 
gdy dziennikarstwo i dyplomacye gardłują ua potęgę 
za każdym lichwiarzem, pijawką, na którego czerń wy- 
ssana do żywego tu i ówdzie się oburzy; nikt nie bro- 
nił i nie broni narodu całego, mordowanego od wieku. 
Jedni tylko papieże bronili i bronią, jak mogą, każąc 
na puszczy. Klemens XIII widząc, że na próżno stuka 
do sumień i gabinetów filozoficznych o pomoc dla na- 
padniętej Polski, daje nam za opiekuna i rzecznika 
przed Bogiem św. Jana Kantego; i co niesłychane do- 
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tąd w dziejach Kościoła, każe się 300.000 kapłanom 
modlić za szczególną potrzeł)ę doczesną, za Królestwo 
polskie". 

Przytoczyliśmy tyle wyjątk()w, pi-agnąc dać poznać 
trochę bliżej jakość i rzeczywistą wartość tycli żało- 
bnych mów, a szczeg()lnie temi cytatami ilustrować 
i poprzeć nasze o nicli wyobrażenie i sąd. Reasumując 
teraz to wszystko, cośmy wyżej powiedzieli, twierdzimy, 
że ogółem wziąwszy, przyczyniają się one znacznie do 
ngnmtowania chwały Kajsiewicza, jako mówcy, świad- 
czą o nim nadzwyczaj chlubnie, jako o kapłanie i pa- 
tryocie. Wielki icli urok stanowi przed ewszystkiem to 
wysokie uczucie mówcy, ten poetyczny smętek, roz- 
lany po nich, to tak pociągające i rzewne zadumanie 
nad ginącą świetnością przeszłości a bolesną niepewno- 
ścią najbliższej przyszłości, to wzruszające uwielbienie 
wszystkiego, co wielkie i piękne. Utrwalają ten ich 
wdzięk, głębokość myśli, rzewność nastroju, prostota 
stylu, wreszcie fakt, że w nicli znalazły cderpienia, bole, 
tęsknoty wszystkich tułaczy, sw(')j piękny, szlachetny 
wyraz, że mówca umiał je utrzymać w tonie chrześci- 
jańskiego umiarkowania i pokory, chociaż wrzały one 
w jego sercu równie potężnie i gwałtownie, jak w ser- 
cacłi wszystkicli mistrzów poezyi tej epoki. Słychać i tu 
co chwila jęl<: serca, stęsknionego do ojczyzny, ale mia- 
sto gwałtownego wybuchu, wyrywa się tylko i płynie 
z duszy l^aznodziei melodya ufności w Boga i Jego mi- 
łosierdzie, zachęty do korzenia się przed Jego opatrzno- 
ścią i wolą, zagłuszająca ponure wątpienia rozumu. Tak 
snuje się pasmo myśli jego, uczuć, marzeń, i)ragnień, 
polotów z jakąś dziwną pogodą, żałobną a rzewną pro- 
stotą, odpowiednią i liarmonizującą przedziwnie z ce- 
lem, do jakiego zmierzał i dążył. Ten zaś cel i środki 
użyte do jego osiągnięcia, przynoszą mu jako kapła- 
nowi niezaprzeczoną i wielką chlubę, uzupełniają pię- 
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knie i p:odnie jego działalność wśród swych rodak()w, 
dodają jej nowego i świetniejszego jeszcze blasku. 

Pod względem czysto literackim, te mowy pogrze- 
bowe nie stoją jednak na równi z kazaniami. Przy 
wszystkich przymiotach, jakimi celują, nie wzbijają się 
one nigdy na tę wyżynę, na której stoją przeciętnie 
tamte, zwłaszcza niektóre z nicli np. kazanie „O poku- 
cie", lub „Rządach Opatrzności". Żadna z tych mów 
nie wznosi się tak wysoko, nie jest tak patetyczną, jak 
wiele tamtycli. I rzecz dziwna, że przy niezaprzeczonej 
żywości i niezwykłem podniesieniu nczucia, mimo ca- 
łego zapału lub bólu, (m się nigdy tak nie zapala, tak 
nie wznosi, jak tam. ]\Iowy z pierwszych lat, tak je- 
szcze do ]'oku 1858, stoją, śmiało rzec można wyżej od 
następnych. Są żywsze, równiejsze, pełne jakiejś mło- 
dzieńczej siły i zapału ; p()źniej stają się coraz bardziej 
jednostajne, coraz rzadziej oświecone jakimś żywszym, 
jaśniejszym blaskiem, schodzą do rzędu prostych, pra- 
wie obojętnycli biografii. Znać z czasem pewne wyczer- 
panie a w następstwie silenie się na żywość i nowe ja- 
kie motywa. Sam Kajsiewicz nie zapierał bynajmniej 
tego wyczerpania się i przyznawał we wstępie mowy 
na cześć Orłowskiej, że „biedził się w sumieniu nieraz, 
clioć wartość duchowa zmarłycli dobrze mi znana, dla- 
tego tylko, że mi tak często na obchodach pogrzebo- 
wych odzywać się przychodzi". Ta Iconieczność częstego 
m()wienia musiała ujemnie wpłynąć na formę i war- 
tość literaclcą tych przemówień, gdyż ten rodzaj z na- 
tury rzeczy mając już pewne ograniczone i stałe kon- 
tury, nie pozostawiał mówiącemu wiele swobody. Cliwa- 
lebny wyjątek, wśród tych późniejszycli — zdaniem na- 
szem — słabszych mów, stanowi mowa na cześć księcia 
Adama Czartoryskiego, którą stanowczo trzeba zaliczyć 
do najpiękniejszycli w całym zbiorze, lub może raczej 
położyć ją na pierwszem, naczelnem miejscu. 
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Prócz tych in(hv wypowiedzianych, jest jeszcze pe- 
wna liczba nekr()logc5w, ws|)(>ninieii pośmiertnych, kt()re 
razem wziąwszy, niczem nie zalecają się tyle, by się 
nad niemi dhiżej zastanawiać. Są to proste, choć nie 
bez rzewne«:o często nczncin , wsponmienia, przekazu- 
jące potomności i szerszemu oi>()łowi, pamięć bliższycli 
sercu autora znajcmiych, lul) tych, na ktiuycli pogrze- 
bie z jakiclikolwiek przyczyn, nie mógł przemawiać! 

Tu też nawiasem wspomnieć można o kilku mo- 
wach na cześć różnycli Świętych, pisanych na wz()r 
i modłę Bossuetowskicli paneg'iryk<)w. Zależność Kaj- 
siewicza od Bossueta, lest w wielu miejscacli bardzo 
widoczna. Porównawszy jego mowę na cześć św. Fran- 
ciszka Salezego a zwłaszcza na cześć św. Andrzeja 
apostoła, z Bossueta: Panegyriąue de Saint Francois de 
Sales i Panegyriąue de Saint Andre Apótre, widzi się 
i przekonuje dowodnie, że Kajsiewicz pisał swe mowy 
z Bossuetem przed oczyma i z niego w wielu miejscach 
niektóre motywy i myśli zaczerpnął. ]\limo tego jednak, 
mimo tych bynajnmiej nie rażących reminiscenc^yi, na 
które złożyła się bogata lektura Kajsiewicza, mowy te 
są bardzo piękne i czytając je, mimo woli nasuwa się 
myśl, że gdyby Kajsiewicz napisał był Żywoty Świę- 
tych, stałyby się one tem dla nas, czem Żywoty Skargi 
w swoim czasie, byłyby icli godnem a bardzo potrze- 
bnem dopełnieniem i zastosowaniem do naszycli po- 
trzeb, wymagań i pojęć. 

Chlubne miejsce wśród ty cli, zresztą nielicznych, 
m(}w, zajnmje mowa na cześć św. Jozafata Kuncewi- 
cza, która jest zarazem pierwszą, obszerniejszą i grun- 
towniejszą biografią tego świętego, napisaną z powodu 
jego kanonizacyi roku 1867. Szczegóhiiejszy jednak dla 
nas interes przedstawia ostatnia część tej mowy, jej 
końcowe uwagi i wnioski, zebrane pod ogólną nazwą 
„Dom()wienie". Zebrał tu mówca wszystkie refleksve 
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nad dziejami Unii w Polsce, nad polityką naszą w tej 
dziedzinie, wykazał nasze zaniedbania w tvm kierunkn, 
naszą obojętność dla tak doniosłej i żywotnej dla nas 
sprawy, nietylko dawniej ale i w naszym wiekn. A tę 
niedbałość i obojętność naszą dla Unii, te wszystkie 
grzechy zaniedbania w czasie i okolicznościacłi tyle 
niebezpiecznycłi i wymagającycłi czujności na tem polu, 
i upornej walki w obronie zagrożonej wiary a za nią 
narodowości, karci w tej mowie kaznodzieja bardzo su- 
rowo: „O! gdyby Polacy pracując nad poprawą we- 
wnętrzną , umysłową , obyczajową i społeczną (czego 
właściwie Bóg domagał się od nich, odbierając im byt 
polityczny) gdyby obr<)cili byli na ratowanie Unii i bro- 
nienie Kościoła w ogcUności, tylko setną część patryo- 
tyzmu, zachodu, pieniędzy i krwi, które zmarnowali na 
niewczesne zbrojne powstania, niewątpliwie byliby już 
odzyskali naczelne miejsce śród narodów słowiańskich. 
Nie uczynili tego, oby dziś przynajmniej przejrzeli. Zo- 
staje jeszcze wielkie pole do pracy w Galicyi wscho- 
dniej, by iskra tlejąca tam nie zagasła i posłużyła do 
rozniecania płomienia Unii, siłą tylko na reszcie Rusi 
przyduszonej. Wiem, że obecnie pracować dla Unii 
w ]\roskwie samej, znaczy to gardła nastawić, ale czyż 
tego nie czynią co dzień misyonarze idący do Chin 
i Japonii, a zresztą, czyż nasi nie wystawiają się na 
podobne niebezpieczeństwo dla przew^iezienia jakiej nę- 
dznej książeczki lub korespondencyi o wartości podej- 
rzanej?... Obyśmy zrozumieli, że bez katolicyzmu nie- 
ma Polski, owszem, że Polsi^a katolicka potrzebna Ko- 
ściołowi, potrzebna, powiem, Bogu samemu, i powzięli 
stąd otuchę, że przeto nieśmiertelna. Moskale lepiej to 
od nas wiedzą; w^iedzą oni dobrze, że jedyną podstawą 
i siłą Polski jest katolicyzm, i dlatego byleby Polacy 
wyrzekli się wiary swojej , zostawiliby im ich język, 
prawa, zwyczaje, i)amiątivi, bo mogliby być bezpieczni, 
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to wszystko byłoby już odtąd czystą areheolop:ią, a na- 
ród dopuściłby się już sauiobcijstwa". 

Nie, zaprawdę piękniejszego a zarazem prawdziw- 
szei}:o nad powyższe twierdzenie, które z<:*'oła silniej- 
szego uzasadnienia nie potrzebuje, tak jest proste, ja- 
sne, powszechnie za prawdziwe uznane. 

Praca w tym duchu pojęta i prowadzona, clioć 
żmudna, cicha i niepozorna, jest dla nas w dzisiejszych 
warunkach konieczną, bo ^dziś więcej, niż kiedykol- 
wiek potrzebujemy przykład()w i podpory takich świę- 
tych jak Jozafat. W położeniu, w jakiem się o])ecnie 
znajdujemy, wiara, cnota, clirześcijaństwo zwykłe, że 
tak rzekę, już nie wystarczają. Silniejsza łaska jest 
nam niezbędną dla oparcia się nieustannym pokusom, 
pociągającym do odstępstwa, a przynajnmiej radzącym 
obojętność; silniejsza, mówię, potrzebna łasica, by być 
w pogotowiu na męczeństwo, grożące w każdej chwili 
Polakowi, wiernemu w^ierze swojej. A więc pre<,*z rolii 
ze sumieniem! precz ugody z tak zwanym dnchem 
wieku, który w głębi rzeczy jest duchem szatana, du- 
chem anty - chrześcijańskim , anty - katolicldm , a w ięc 
także anty - polskim. Winniśmy być clu'ześcijanami, jak 
Jozafat, wyciosanymi z jednej bryły, niegodzącymi się 
bynajmniej z błędem, choćby był panującym i powsze- 
chnym. Każdy Polak wierny prawdziwie narodowości 
i przeszłości swojej, winien być, czem był nar()d jego 
dawniej, czem był już od XIII wieku, rycerzem Boga 
i Kościoła, a w potrzebie i męczeunildem. Byliśmy i je- 
steśmy jeszcze zanadto przytroczeni do tak zvvan>'ch 
pojęć nowożytnych, wierzymy w liberalizm, tę zdawlco- 
wą monetę towarzystw tajnycli, którą z prostotą gołę- 
bią a raczej gęsią i ow^czą za dobrą przyjmujemy i je- 
szcześmy się nią popisywać radzi. Staramy się wszel- 
kimi sposoby zmniejszyć niepopłatność cliwilową na- 
szych przeł<:onań religijnycl), przez tysiączne transakcye 
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z tak zwanym duchem czasu. Czołem bijemy yjrzed 
jakąś opinią publiczną, sztucznie tworzoną na korzj^ść 
namiętności i stronnictw przez dzienniki na ich żołdzie 
żyjące, w parze chodzimy z błędami panującymi, potę- 
pionymi przez Kości()ł, tern niebezpieczniejszymi nie- 
tylko od scliyzmy w XVII wieku, ale od herezyi w XVI, 
że w żadną formę zewnętrzną jawnie niekatolicką nie 
objętymi wyraźnie". 

Po tych, og<)lniejszej nieco natury, wywodach, ra- 
dach i zarzutach, pełnych zawsze, tak wówczas jak 
i dziś, najświeższej, najżywotniejszej aktualności, mó- 
wca zwraca się wyłącznie do nas tutaj w Galicyi, do 
tutejszych stosunków i wzajemnego pożycia obu bra- 
tu icli naród (Hv, obu obrządków obok siebie. W tem, co 
wytyka, co zarzuca obu stronom, zwłaszcza polskiej, 
jest wprawdzie wiele uwag', upcminień, należących dziś 
już, do minionej przeszłości, są zarzuty, „archeologi- 
cznej", dzięki Bogu, natury, nie mniej jednak, a raczej 
więcej jest takich, które i dzisiaj w całej pełni, w całej 
jaskrawości dadzą się zastosować, jako żyjące, aktualne 
i nmiujące oba społeczeństwa, oba obrządki. Dlatego 
też uwagi księdza Kajsiewicza, choć tak dawno wypo- 
wiedziane, nie straciły w przeważającej mierze nic ze 
swej doniosłej prawdziwości i ti*atności, a jako bar- 
dzo mało znane, godne są bliższego poznania albo po- 
nownego przypomnienia. Obie strony mogą i znajdą 
w nich wiele pouczającycli przestróg i refleksyi, wszyst- 
kim mogą otworzyć oczy na przyszłość, przesłonione 
łuską namiętności i stronniczego a tyle bolesnego i fa- 
talnego w skutkacli zacietrzewienia. 

„Kiedy myślę o tej rozterce — powiada ks. Kaj- 
siewicz — choć Haimibal przed bramami, przychodzą 
mi na myśl oni gorliwce żydowscy oblężeni w Jeruza- 
lem, którzy w wolnych chwilach od walki z Rzymia- 
nami, broczyli się nawzajem krwią bratnią; przychodzą 
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Uli jeszcze bardziej na myśl oni Grecy (.'arogrodzcy, (*o 
zamiast stawić czoła nie})rzyjaci()lom na szańcacli, jako 
gorszych wrogów ścigali śr<)d siebie stronnik()w Unii 
Florenckiej, aż ich Turek l)ezbromiycli w krwawej to- 
pieli nie uciszył wszystkich. Naiiczmyż się raz prze- 
cie mądrości kosztem innycli; raz przecie na złe nasze 
znajdziemy dobrą radę". 

Jakież są więc nasze winy w upośledzenin Unii? 
Najpierw wymienia Kajsiewicz te błędy i zaniedbania, 
które już w jego czasie trzeba było uważać za „grze- 
chy archeologiczne", jak np. wyniosłe traktowanie i nie- 
chęć naszycli panów świeckich i duchownych dostojni- 
ków do duchowieństwa unickiego; następnie podnosi 
obowiązki, dziś przez społeczeństwo gorliwie spełniane, 
a dawniej zaniedbywane, jak np. „chętne wspieranie 
kościoł()w i zakład()w naukowvch ruskich''. To dziś nie 
istnieje, zarzut ten dziś w całej pełni odpada, choćby 
najszunuiiej i najgłośniej zaprzeczano temu faktowi ze 
strcmy interesowanej. Również uważać należy, za rzecz 
przedawnioną i dziś nie mającą zastosowania, zarzut 
księdza Kajsiewicza, że „traktowanie z g()ry księdza 
unickiego ze strony kapłaniiw łacińskich i panów szla- 
chty trwa, niestety dotycliczas", i że to w Galicyi „jest 
prawie wina główna łacinników". Na szczęście dziś 
już podobnego ogólnego zarzutu ksiądz Kajsiewicz nie 
zrobiłby łacińskiemu duchowieństwu ani polskiej inte- 
ligencyi, bo gdziekolwiek tylko duchowny loiski nie 
pracuje gorliwie nad podkopaniem należnego mu sza- 
cunku, nie daje osobistem zachowaniem i postępowa- 
niem pow^odów nie do „traktowania go z g()ry", ale do 
trzymania się od niego w przyzwoitej odległości, tam 
wszędzie harmonia między obu obrządkami i narodo- 
wościami panuje niezamącona, oparta na obopólnem 
uznaniu i poważaniu. 
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Więcej aktiialnem natomiast jest to, co mówi do 
nas i o nas Kajsiewicz następnie, bardziej może uspra- 
wiedliwioną jest wymówka, że razi nas „nazwa Rusina" 
dlatego, że od pewnego czasu „Rusini Haliccy szorstko 
się postawili i zaczęli przyznawać się do bliższego po- 
krewieństwa z Moskwą , niż z nami^. Na ten błąd nie- 
ma lekarstwa i my „skoro im się podobało obstawać 
przy mianie podbojców swoich, Rusino-Waregów, jako 
swojem własnem, nie mamy prawa im go odmawiać; 
zostaje nam tylko nie dawać go, komu nie należy i na- 
zywać wszystkich właściwem imieniem; Moskwę Mo- 
skwą , a Ruś Rusią". W przeważnej mierze dziś ta rada 
księdza Kajsiewicza została spełnioną, znajduje zasto- 
sowanie i w codziennem życiu i ustawicznych zapasach. 
„Darmo Bracia — mówi dalej Kajsiewicz do Polaków — 
Rusini są i będą, chodzi o to, aby ich mieć przyjaciół- 
mi, tak, jak są braćmi. Ze się późno wybrali z wyra- 
bianiem sobie odrębnej narodowości, dziś, gdy silniejsze 
pochłaniane bywają przez wielkie aglomeraty rodowe 
albo rasowe, to prawda, że nie mają innego wyboru, 
jak żyć sprzymierzeni z nami, albo być zalani przez 
liczniejszą od nas obu połączonych, Moskwie, to także 
prawda; ale zabraniać mi próby rozwijania narodowo- 
ści własnej, w czem jest odrębna od naszej, nie mamy 
żadnego prawa". 

Ostatnią winą Polak()vv, „z kt(>rej wszystkie inne 
wypłynęły", jest „letniość nasza religijna". „Nie dość 
bowiem, by Unici podlegali najwyższemu urzędowi ko- 
ścielnemu, by mieli opiekę rządu katolickiego, trzeba 
wpływu, trzeba życia, trzeba krążenia ciągłego światła 
i ciepła duchownego, idącego z nas do nich i wracają- 
cego ku nam. Jeżeli tego węzła nie będzie, tej świętej 
związki. Unii prawdziwej, jeżeli po ludzku Ruś sobie 
chcielibyśmy przyczepić i Unię uważali tylko za środek 
polityczny, tak, iżbyśmy o nią nie dbali, gdybyśmy bez 
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niej Ruś utrzymać mogii; o! zaiste Unia wtedy ostać 
się nie może! My zaś popeliiialil.)yśiny tylko oią<;le 
świętokradztwo, a na siebie saniycli ()])racali rękę sa- 
mobójczą". 

Słuszność powyższeii,'() twierdzenia, silę te*>'o za- 
rzutu osłabia bardzo znacznie to wszystko, co |)oniżej 
Kajsiewicz mówi o Riisinacli, bo te błędy, ktcire im 
wytyka, te wady, kt<>re u nicli piętnuje, te uniemoże- 
bniają lub co najmniej czynią bardzo nikłenii wszelkie 
ze strony polskiej usiłowania. Zrobiwszy l)owiem ra- 
chunek sumienia Polakom, robi go też mówca i drn- 
g^iej stronie, zarzucając jej w [)ierwszym rzędzie odrazę 
i podejrzliwość do lacinnik()w, co wytworzyło między 
obu obrządkami jakąś przepaść nie do przeljycia. 

„Mielić — powiada ksiądz Kajsiewicz — Unici 
w XVII wieku, większe, słuszniejsze powody do skar- 
żenia się na Łacinników^, na Polaków; tymczasem czy 
spotkać u Św. Jozafata, u jefco bliższych następców, 
gorzkie jakie skargi? Bynajmniej. Wiedzieli oni do- 
brze, że jeżeli Polacy słabo pomagali Unii, to bracia 
ich Rusini, wszelką silą jej ])rzeszkadzali i tępili ją^ 
jak mogli. Rozumieli dobrze i Polacy i Rusini, że je- 
żeli Polska bez Rusi niema europejskiego, katolickiego, 
cywilizacyjnego powołania i działania na Ws(*liodzie, 
tedy bez Polski ani Unia, ani jakakolwiek autonomia 
Rusi niepodobna". 

Dziś zaś, gdy powodów do niechęci bez porówna- 
nia mniej , zawiść i apriorystyczne uprzedzenie trwa 
w całej mocy, a antagonizm wzajemny, zaognia się 
z dniem każdym. Ciężki zarzut robi Kajsiewicz Rusi- 
nom z tego powodu, że „odrzucili nietylko alfabet ła- 
ciński, który nam otwiera przystęp do bogatych skar- 
bów piśmiennictwa katolickiego, ale w chorobliwej go- 
rączce odróżniania się , opuściliście starą a świętą wam 
kirylicę bułgarską, i co gorsza ukochaliście grażdankę 
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moskiewską, która ni^dy w służbie prawdy katoli- 
ckiej nie była. 

Bracia Rusini! powiedzcie sami, czy i)o katolicliu 
czynicie? że już pytać nie będę, czy terasamem i od 
ośwdaty nie uciekacie? Niestety, wam dość było kształ- 
cić wasz język ludowy i podnosić p;o do piśmiemiego, 
ja bym wam tego nie wyrzucał, ale, że zamiast tego, 
cobyście niestarczącycli wam wyrażeń dobierali z ję- 
zyka polskiego, jakeście to od wieków czynili, języka 
i wam i ludowi niezrozumiałego, wy piszecie i każecie 
jakąś mieszaniną cerkiewno - moskiewską , której lud 
nie rozumi. Powiedzcie! czy to cz\Tiicie doprawdy dla 
większej chwały Bożej, dla dobra dusz, a cłioćby też 
i dla czystego dobra narodowości waszej? czy dla tych 
to pobudek przechylacie się na stronę ■Nloskw^y? Patrz- 
cie na narodowość małornską; już o niej niema mow^y. 
I ona namiętnością wiedziona, na Moskwie się opierała; 
dziś ^Moskwie niepotrzebna i oto pogardzone chachły; 
jedni w^ysiadują w SybiVze, drudzy poprzyjmowali czy- 
ny, inni się wynieśli za granicę. O Bracia Rnsini, to 
nie miłość narodu waszego, to nie patryotyzm ruski tak 
czyni, ale ślepa nienawiść, która, aby dogodzić sw^ojej 
namiętności, gotowa poświęcić i osobę własną i naród 
cały, a następnie i wiarę i Kościół". 

Wreszcie piętnuje Kajsiewicz jeden z najboleśniej- 
szych objaw^ów, jeden z najhaniebniejszych kierunków, 
panującycłi wśród wielkiego odłamu społeczeństwa ru- 
skiego, to jest sympatye moskiew^skie , istny Dra)ig 
nacli Nonlen, 

„C()ż o tych powiedzieć, konkluduje Kajsiewicz, 
co szukają Rzymu na północy, tam, skąd tylko samo 
złe pocliodzi, którzy tam pełzają grzesznymi pątnikami; 
stamtąd biorą podarki, tamtejsze obroże nikczemnie py- 
szni noszą na szyjach; którzy, o zgrozo prawdziwa! bie- 
gną kłaniać się mordercom braci swoich, nowych mę- 
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czennik('»w wiary świętej, prawowitych syn(nv i towa- 
rzyszy Św. Jozafata, biegną, mówię, kłaniać się mor- 
dercom do owych dawnych Jozafatów ych podobnym, 
którym jeszcze krew tak przelana z rąk nie obeschła". 

Po skreśleniu tep^o tak snuitnep:() obrazu, po na- 
piętnow^aniu nieg-odziw^ydi macliinacyj i lianiebnycli 
aspiracyj, zai)ytiije trafnie niowTa o cel takiego postę- 
po wdania : 

„I powiedzcie mi na Boga, czego wy się spodzie- 
wacie? Długi tryumf scliyzmy na północy niech w^as 
nie oszukuje, zdaje się wam, że już Bóg o Kościele 
swoim zapomniał i dał tamtej jalcoby pełne praw^o roz- 
bijania go do końca i męczenia wiernycli swoicli. My- 
licie się, clioć tak długo z grzech()w naszycli i Europy 
Moskwa żyje, mylicie się, powtarzam, bo sądy Boże 
im więcej odwleczone, tem bywają cięższe. Lecz cze- 
góż się spodziewacie clioćby w najpożądańszym razie 
zaboru Galicy i przez iMoskwę? M()głbym naprzód po- 
wiedzieć, że tryumf ten będzie tylko przechodny, do- 
stateczny właśnie, aby obłudnicy maski pozdejmow^ali 
i pokazali się otwarcie, jakimi są odszczepieńcami. 
Przypuśćmy jednak, że tryumf niepraw^ości potrwa 
nieco, czy myślicie, że i w' tenczas Moskwa, tak miżdżyć 
się w^am będzie? Srogo się znów^ mylicie! zdrada nie- 
którym podoba się, zdrajcy zaw^sze pogardzani. Może 
z was niektórzy otrzymają nową w^stęgę, czyn w^yższy, 
więcej pieniędzy, ale i tu nie sądźcie, że wszyscy. Po- 
zwolą wam może obedrzeć Łacinników, choć i w tem 
sądzę, że się oszukacie, że dobra icli prędzej na kaznę 
zabiorą. Ale czego możecie być pewni, tedy, że was 
wszystkich na miejscu nie zostawią, napędzą do Gali- 
cyi popów z pod Uralu i z ])od morza Lodowatego, a 
was na icli miejsce tam zaszłą. Zobaczycie wtenczas, 
niestety zap()źno, czy Ruś a Moskwa to jedno, czy wam 

ciężsi byli Polacy od Moskali". 

» 

ByatrzycTii. O poezyacb i mowach pogrzeb. Kr. Kajsiewicza. ^ 
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Rzewną modlitwą do Bofca o odwrócenie takiego 
ciosu, o zdjęcie bielma z oczu zaślepionych, o zgodę 
bi^atnią i miłość obu narodów, kończy się ta piękoa 
mowa, pełna głębokich uwag i zbawiennycłi rad. Przy- 
toczyliśmy rozmyślnie tyle wyjątków z niej, raz dla 
wielkiej wagi i trafności wywod(nv mówcy, powtóre, że 
są one, jak wtedy, ta]v i dziś w przeważającej mierze, 
bardzo na czasie, nie straciły nic ze swej aktualności, 
bo kwestye tu poruszone z dniami każdym stają się ży- 
wotniejsze, a złe się zaostrza i rośnie. Bawiąc w Gali- 
cyi, miał Kajsiewicz sposobność zbadania całej sprawy 
na miejscu, poznał też wszystkie nuj-tujące prądy, od- 
gadł ich źródło, i)oznał środki, przeczuł cel, to też pra- 
gnąc urwać raz łeb liydrze, dobywa przy nadarzonej 
a talv świetnej sposobności wszystkicli sił, by raz otwo- 
rzyć oczy na złe a serca przejąć życzliwością, liarmo- 
nijną sympatyą, tak niezbędną w ciężkiej doli obu na- 
rodów\ Z wrodzoną sobie otwai^tością wypowiada Kaj- 
siewicz najboleśniejsze prawdy, z męzlvą stanowczością 
odsłania najł^ardziej zaognione rany, nie aby je jątrzyć, 
ale aby je leczyć. Z każdego słowa, z każdego odezwa- 
nia się czuć drgające serce, pragnące przyciągnąć błą- 
dzącycłi do siebie, rozgrzać świętą miłością, złączyć 
i skuć złotemi ogniwami cJirześcijańskiej i bratniej mi- 
łości, wzajemnej wyrozumiałości i przebaczenia. Oby 
ten święty i wielki cel osiągła kiedy ta z serca płynąca 
mowa wielkiego kaznodziei - patryoty, oby te słowa sie- 
wcy pańskiego padły nie na opokę , a głos jego nie był 
i w przyszłości głosem każącego na puszczy! 

ni. 

Na tem łcończymy przegląd jednej gałęzi wielkiej 
spuścizny literackiej księdza Kajsiewicza. Nie jest ona 
na rozmiary bardzo wydatną, stoi^ pod wielu wzglę-. 
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darni niżej od wybitnej części tej spuścizny, to jest od 
kazań patryotycznycli, wypowiedzianych na emigracyi, 
ale i ta; acz skromniejsza, ma swoją niepowszednią 
wartość, na niej widoczne są liczne i niepospolite przy- 
mioty znakomitep^o pisarza, ktciry swemi kazaniami 
i mowami, ożywił od wiek<)w zamarłą a tak niegdyś 
świetną gałąź naszej literatury, t. j. wymowę kościelną, 
wyposażył ją w i)i*awdziwe perły Icaznodziejskiego na- 
tchnienia. Nie wspominając w skromnej naszej pracy 
o wszystkich dziełach l^s. Kajsiewicza, nie możemy też 
wdawać się w wyczerpującą charakterystykę i wszech- 
stronną ocenę literackiej wartości wymowy ks. Kajsie- 
wicza, musimy jednak* podnieść jej niektóre przynaj- 
mniej znamiennti cechy i wybitne zalety. 

Piy.edewszYstkiem uderza nas w kazaniach i mo- 

■ 

wach księdza Kajsiewicza ogromna doza uczucia, ja- 
kieś czasem potężne zapędy rozpłomienionej duszy; raz 
grzmią gromy gniewu i świętego oburzenia, to jęczy 
żal i rozdzierające akcenta bólu na widok uporu i za- 
twardziałości, to czasem, choć bardzo rzadko, rozbrzmie- 
wają tony tryumfu, podniosłej radości, uszczęśliwienia, 
to znowu wstrząsające do głębi groźby i ponure prze- 
strogi, rozpływające się w jakimś biblijnym lamencie 
i jęku stroskanej duszy. A czy to uczucie przeważa, 
czy inne, czy weselszy brzmi ton, czy posępniejszy, za- 
wsze drgają one z ogromną siłą i energią a zarazem 
niewymownym wdziękiem poetycznego zabarwienia a 
często wysokiej patetyczności. W tych zaś kazaniach, 
gdzie uczucie kaznodziei nie jest tak podniesione, ta 
wrodzona Kajsiewiczowi żywość sprawia, że one nigdy 
nie są nudne, oschłe, lecz każde można czytać z pe- 
wnem zadowoleniem artystycznem. Brak wysoko na- 
strojonego uczucia zastępuje wdzięk i niepośledni urok 
języka, artystyczna rzeźba stylu, żywość i ścisłość ar- 
gumentacyi, jasność i przejrzystość budowy i piękność 

8* 
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perspektywy. — Mimo ogromnego oczytania, nietylko 
w Piśmie świętem, lecz i Ojcach Kościoła, wszystkich 
znakomitszych mówcach i homiletykacli kościelnych, 
jest ks. Kajsiewicz nawskróś oryginalny i stojąc ściśle 
na gruncie omawianej kwestyi nie popada nigdy wja- 
łowość komplikacyi. Przejnnijąc od poi)rzedników wiele 
pięknych cech i m()tyw(')w, wyciska na wszystkiem wy- 
bitne piętno swej bogatej indywidualności, tak we for- 
mie, jak w njęciu i przedstawieniu rzeczy. Z tych zaś 
wzorów, na których się kształcił i kti^wch wpływ jest 
widoczny i niezaprzeczony, to uderza przejęci(3 się z ob- 
cych, 13ossuetem, ze swoicłi Skargą. Wpływ y)ierwszego 
odbija się przedewszystkiem w ulvładzie Icazania czy 
mowy, rozkładzie i grupowaniu icłi treści, kreśleniu 
ich szkieletu, silnie zawsze uwydatnionego. Sliarga zaś 
wpłynął stanowczo na zasadniczy ton i cliarakter jego 
wymowy, głównie zaś na jego język i styl. Wzorowane 
one są w pierwszym rzędzie na tym złotoustym mówcy, 
z tej slcaibnicy przejął Kajsiewicz tę moc, energię wy- 
rażenia, tę „metaliczną" dźwięczność języlca, tę prostotę 
artystyczną stylu. Można tu zastosować do niego sa- 
mego określenie dane przezeń języka Witwickiego i po- 
wtórzyć zwiększą słusznością, że „język jego, ta odzież 
myśli i uczuć, jędrny, jasny, rodzimy, tracący powiem 
myszką starożytności, odznaczał się od zwykłego nowo- 
żytnego i wskazywał na prawowite pocłiodzenie w pro- 
stej linii od Koclianowskiego, Wujka, Skargi. Zresztą 
już to dostrzeżona prawda, że pisarze religijni naj dziel- 
niej władają językiem. Jak dusza icłi, tak myśl, tak 
słowo ma pewną dziewiczo -męzką moc i wdzięk, woń 
i barwę i blask osobny". 

Jedną z wybitnycłi cech usposobienia ks. Kajsie- 
wicza była wielka energia z pewnym odcieniem nawet 
szorstkiej rubaszności. Ta rubaszność odzywa się też 
niejednokrotnie, zabarwia ją charakterystycznie, ale, że 
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jest zawsze trzj^mana w karbach, występuje w bardzo 
małych dozach , złagodzona jest i uszlachetniona cier- 
pieniem lub żalem, przeto, nietylko nigdy nie razi, lecz 
owszem nadaje swą szorstkością nowego i niezaprze- 
czonego uroku jego j(jzykowi. Zresztą bardzo bogata 
jest slvarbnica językowa księdza Kajsiewicza. Na każdą 
myśl, na każde uczucit^, na każdy jego odcień i ton, 
on ma zawsze całą masę gotowycii i trafnych a zawsze 
pięknycłi i rdzennie polskich wyrażeń i zwrotów. 

„Nie troskałbym się o słowa — powiada o sobie 
w kazaniu o Przemienieniu Pańskiem (1848 r.) - ach! 
o słowa tak łatwo, jak o ciekące wody". W rzeczy sa- 
mej płyną one mu same na język, czy pod i)ióro, bez 
wysiłku, bez mozoln(?go szidv:ania, lecz maje zawsze 
w ogromnym zasobie i wyborze. Bujność wyobraźni 
i wiele w niej poetycznego i)ier\viastku upiększają nie- 
pospolicie styl ]vsiędza Kajsiewicza bogactwem i różno- 
rodnością obrazów i przenośni, które nigdy nie nadu- 
żywane, urozmaicają całość wybornie. Przez żar bucha- 
jącego z nicli uczucia, przez piękność tbnny, czystość 
i jędmość języka, wreszcie przez tę wzniosłą i głę- 
boką myśl zasadniczą , kt()ra jest icli źródłem, przez te 
wszystkie przymioty musimy uważać kazania ks. Kaj- 
siewicza za piękne następstwo kazań księdza Skargi, 
a samego kaznodzieję za jedynego i godnego jego na- 
stępcę. Clioćby ksiądz Kajsiewicz nie zrobił nic innego 
w życiu, ty lico powiedział lub napisał te kazania i mo- 
wy, to już przez to samo miałby zapewnione zaszczytne 
bardzo miejsce w naszej literaturze. Mieliśmy w XIX 
wieku wielu mistrz()w języka, wielu znakomitych pro- 
zatorów, lecz ksiądz Kajsiewicz z pewnością żadnemu 
z nich nie ustępuje. Rzecz prosta, że nie wszystkie ka- 
zania i mowy są równie piękne i patetyczne. Są różnej 
wartości i wysokości, ale język i styl we wszystldch 
jest piękny, nigdzie nie razi, nie jest chropowaty, lub 
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napstrzony obcymi wtrętami i niepolskimi zwrotami. 
Słowem, kaznodziejska ta i literacka spuścizna księdza 
Kajsiewicza jest jedną z wielkich chwal jego żywota, 
jednym z walnych powodów jego znaczenia i sławy; 
ona dopełnia szczytnie jego zasługi i prace około po- 
dniesienia u nas poziomu moralnego, około rozbudze- 
nia i ducha religijnego i uczuć pięknych i rzeczywi- 
ście patryotycznych. Bo wymowa jego uczy nas i Boga 
gorąco kochać, i ojczyźnie służyć i poświęcać się na 
jej ołtarzu , podaje obfity a zdrowy pokarm dla dusz 
naszych, pragnących Boskiej prawdy, i dla umysłów 
naszycli osłabionycli i błądzących jest nieomylnym, pe- 
wnym drogowskazem, rozświeca nam cienmości do- 
koła, rzucając silne atrugi wyższego światła. 

To też w obec tych zasług księdza Kajsiewicza, 
mimo wszystkicli dotychczas żyjący cli i rozpanoszony cli 
uprzedzeń i nieprzychylnych wyobrażeń i sądów, mo- 
żna z ufnością popatrzeć w jego przyszłość i lazepić 
się nadzieją w niezacliwianem przel^onaniu, że: 

„Potomność sprawiedliwa, coś zasłużył sobie, 
Odda ci i kwiatami uwieńczy cię w grobie"*. 
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